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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁACZCIE SIĘ! 


ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK III (VI) 


SOBOTA 4 | LUTEGO 1950 ROKU 


Program dzialania 


WSO rok ELA a A BR R LA 
Nr 35 (1317 


rządu f narodu polskiego 


cA 


* 
Expose Prezesa Rady Ministrów 
tow. J. Cyrankiewicza, wygłoszone 


w dhiu wczorajszym w Sejmie zawie 


ra szeroki program działalności rządu 
i naroda polskiego na rok 1950 — 
pierwszy rok Planu Sześcioletniego. 
Realny program musi być oparty na 
przedstawieniu zarówno naszych do- 
stanowią- 
wyjścia pracy w roku 
jak i całej sytuacji międzyna+ 
w której działalność naszą 
szefa 


tychczasowych osiągnięć, 
cych punkt 
1950, 
rodowej, 
będziemy rozwijać, Expose 
Rządu zawiera też podsumowanie wy 


ników naszej dotychczasowej pracy, 


jako też analizę sytuacji politycznej 
w świecie. 


Rok ubiegły miał — w założeniu 
impezialistów — być rokiem ich ofen 
sywy, a słał się jednakże rokiem 
ich klęsk, rokiem wielkich zwy- 
cięstw w walce o pokój i postęp. 
Do tej walki o pokój i postęp 
naród polski wniósł nie mały 


wkład, Miarą tego wkładu są nasze 
osiągnięcia polityczne, gospodarcze i 
wyniki naszej działalności kultural- 
nej i oświatowej. Miarą naszej ambi- 
cji w tym względzie na rok 1950 są 
nasze plany polityczne i gospodarcze 
oraz nasze plany w dziedzinie rozwo- 
ju kultury i oświaty. Zadania, jakie 
sobie stawiamy na rok 1950 są duże, 
Chcemy podnieść o 16,9 proc. ogólną 
wartość produkcji przemysłowej w 
porównaniu z rokiem 1949. Chce- 
my silniej jeszcze podnieść pro- 
dukcję Środków wytwarzania. Od- 
damy do użytku nowe ważne zakłady 
przemysłowe i nowe ważne działy w 
już istniejących zakładach. Rozpocz 
niemy produkcję wielu wytworów 
nieznanych dotąd naszemu przemysła 
wi. Podniesiemy o przeszło jedną 
trzecią nakłady inwestycyjne be- 
dziemy walczyć o usunięcie istnieją- 
cych jeszcze w tym względzie dyspro 
porcji. Chcemy wprowadzić system 
planowego zatrudniania kadr specja- 
listów i zapobiec płynności kadr w 
dziedzinach szczególnie ważnych dla 
qospedarki narodowej. i 

Zrobimy w 1950 r. dalszy krok w 
dziedzinie podnoszenia rolnictwa mna 
wyższy poziom we wszystkich jego 
działach. Rok bieżący będzie rokiem 
dalszego rozwoju Państwowych Go- 
spodarstw Rolnych, spółdzielni pro- 
dukcyjnych i ośrodków maszyno- 
wych, Będzie to rok dalszego silnego 
wzrostu handiu socjalistycznego, rok 
rozwoju naszego handlu zagraniczne- 
go ze wszystkimi krajami, które chcą 
z nami wymieniać “towary na zasa- 
dzie wzajemności korzyści, a nie dyk 
tanda i presji. 

Otworzyliśmy rok 1950 nową umo- 
wą ze Związkiem Radzieckim, na mo- 
cy której nasze obroty z krajem so- 
cjalizmu wzrosną w roku bieżącym o 
34 proc. Jest to zapowiedź, że będzie 
my nieustannie dążyć do rozwoju i 
pogłębiania naszej współpracy Z 
ZSRR oraz krajami demokracji ludo- 
wej w dziedzinie gospodarczej i we 
wszystkich innych dziedzinach, Ta 
współpraca jest podstawą naszej nie- 
zależności i naszej wzrastającej wciąż 
sił 
Fores Rady Ministrów zapowiedział 
oddanie pod obrady Sejmu szeregu 
ważnych projektów ustawodawczych, 
Najważnieiszym z nich będzie niewątł 
piwie projekt dotyczący dalszej de- 
mokraty zacji naszego aparatu pań- 
stwowego przez uczynienie z Rad Na- 
radowych terenowy ch organów jedno 
litej wladzy państwowej w gminie, 
powiecie i województwie Realizacja 
tej doniosłej ustawy będzie miała o- 
gromne znaczenie dla  ściślejszego 
jeszcze związania milionowych ludzi 
pracy. z ludowym aparatem państwo- 
wym, dla wzmożenia walki z biuro- 
ktatyzmem i dla rozwoju budownic- 
twa socjalistycznego w Polsce. Waż- 
ne znaczenie mają tež prace nad zmia 
na podziału administracyjnego pań- 
stwa, nad uporządkowaniem gospodar 
ki etatowej w. organach państwo- 
wych i w przedsiębiorstwach uspołecz 
nionych i wreszcie nad ulepszaniem 
stylu pracy kierowniczych organów 
państwowych i wprowadzeniem do 
nich zasady kolegialności, 

Imponująco , przedstawia się pro 
gram rządu w dziedzinie oświaty, kul 
tury i rozwoju urządzeń socjalnych. 
Najwymowniej może ilustruje to 
fakt, że budżet na oświatę wzrasta 
silniej, aniżeli budżety w innych dzie 
dzinach życia. 

Rok 1950 będzie rokiem wzmożonej 
troski o Wojsko Ludowe, będące sil- 
rym czynnikiem utrwalenia niepodle 
głości i cbrony pokoju. 

Dłuższy ustęp poświęcił tow, J. Cy- 


Expose tow. premiera J. Cyrankiewicza 


— wygłoszone na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego RP 
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Wysoka Izbo! 

U progu pierwszego 
Sześcioletniego, musimy sobie 
wszyscy uświadomić, że odtąd 
wszystkie sprawy muszą być podpo- 
rządkowane temu -wielkiemu i za- 
sadniczemu celowi, jakim jest wyko 
nanie planu. Od wykonania Planu 
Sześcioletniego zależy dobrobyt, sto- 
pa życiowa, rozwój kultury i oświa- 
ty. stan zdrowotny, bezpieczeństwo i 
całą przyszłość naszego kraju. 

Chcę tylko stwierdzić, na podsta- 
wie doświadczenia realizacji Planu 
rzyletniego, że istnieją wszelkie 
objektywne dane wykonania Planu 
Sześcioletniego. Ale zwycięskie wy- 
konanie planu zależeć będzie od su- 
my twórczego wysiłku, jaki klasa 
robotnicza a.z nią maSy pracńjące 
dadzą z siebie w najbliższych la- 
tach. 

Przystępujemy do realizacji Pla- 
nu Sześcioletniego w warunkach po 
litycznych, któte stwarzają wyjąt- 
kówo pomyślną atmosferę dla dal- 
szych sukcesów gospodarczych. Zje- 
dnoczona klasa robotnicza pod przy 
wództwem PZPR, stanowi ośrodek, 
wokół którego skupiła się ogromna 
większość narodu przeniknięta jed- 
na ideą PRACY DLA POLSKI LU- 
DOWEJ. 

Przed kilkoma miesiącami 'nastą- 
pilo z kolei zjednoczenie ruchu lu- 
dowego w ramach Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, — dalszy 
krok na drodze wciąż postępujacej 
konsolidacji politycznej narodu. Na- 
turalnym następstwem zjednoczenia 
ruchu ludowego jest dalsze wzmoc- 
nienie i zacieśnienie sojuszu miedzy 
klasą robotniczą a pracującym chłop 
stwem. 

Zdajemy sobie oczywiście sprawę, 
że wrogowie Polski Ludowej, zarów 
no w kraju, jak i zagranicą, nie za- 
przestali swej działalności, Jesteś- 
my w pełni świadomi, że w miarę 
postępów budownictwa socjalistycz- 
nego w naszym kraju, w miarę na- 
rastania naszych zwycięstw — ZA- 
OSTRZA SIĘ WALKA KLASOWA 

Mieliśmy przykłady różnych form 
dywersji politycznej, aż po usiłowa- 
nie przenikania elementów wrogich 
do naszego aparatu państwowego i 
gospodarczego, do życia polityczne- 
go. Próby takie są możliwe i w przy 
szłości — należy być czujnym, by 
im zapobiec. 

Nasze Państwo Ludowe jest dziś 
dostatecznie silne, by pokrzyżować 
wszelkie przeciwko niemu skierowa 
ne działania wrogów. Nieustannie 


roku Planu 


renkiewicz sprawie stosunku Państwa 
i Kościoła. Premier jeszcze raz spre- 
cyżował zasadnicze stanowisko rządu 
w tej sprawie — nieugięte dążenie 
do normalizacji stosunków z Kościo- 
łem na płaszczyźnie uznania re- 
alizowanej przez rzą polskiej racji 


stanu. Polska Ludowa zapewnia wol 
ność religii, praktyk religijnych i 
działalności charytatywnej, ale — 
rzecz jasna — nie dopuści do tego, 


by pod przykrywką religijną mobili- 
zowano siły wrogie Polsce Ludo- 
wej, czy też uprawiano marnotraw- 
stwo grosza publicznego. Prezes Rady 
Ministrów podkreślił też z siłą, że 


pogłębiająca się przyjaźń ze Związ- 
kiem Radzieckim, jego pomoc i przy 
kład stanowi niepośledni czynnik na 
szej siły. Braterska współpraca z 
bratnimi krajami antyimperialistycz 
nego obozu pokoju, który w ciągu 0- 
statniego roku odniósł tak wspania- 
łe sukcesy i rozrósł się do tak po- 
tężnych rozmiarów, że obejmuje 
trzecią. część ludności całego świata 
— stanowi gwarancje naszego bez- 
pieczeństwa międzynarodowego. 


Rok 1950 — rokiem 
nowych sukcesów 


A więc rok 1950 — to pierwszy 
rok Planu Sześcioletniego, projekt 
którego w formie ustawy wkrótce 
przedłożony zostanie Wysokićj Izbie. 
Wstąpiliśmy w ten rok w warun- 
kach zwycięskiego przedterminowe- 
go wykonania Plańu Trzyletniego i 
przekroczenia zadań planu 1949 r. 

Rośniemy 1 krzepniemy gospódar- 
czo z każdym dniem przede wszyst- 
kim dzięki twórczemu entuzjazmowi 
polskich mas pracujących i dzięki 
opareiu, jakie znajdujemy w na- 
szym wielkim sprzymierzeńcu ZSRR 
oraz w krajach demokracji ludowej. 


Przemysł 
Pierwsży rok Planu Sześcioletnie 
go przyniesie dalszy poważny 


wzrost produkcji we wszystkich ga 
łęziach przemysłu. 


Ogólna wartość produkcji prze- 
mysłu państwowego według cen 


nieziniennych wzrasta o 16,9 proc. 
w stosunku do wykonania 1949 
roku, 

Bardzo+ znaczny jest wskaźnik 
wzrostu szeregu przemysłów produ 
kujących.środki wytwórczości. Do 
przemysłów tych należą: przemysł 
motoryzacyjny, w którym odsetek 
wzrostu wynosi 45: proc, przemysł 
maszynowy — wzrost o 246 proc.. 
przemysł taboru i sprzętu kolejowe 
go — wzrost o 27,1 proc. przemysł 
budowy maszyn ciężkich — wzrost 
o 22,1 proc, przemysł elektrotech- 
niczny — wzrost o 27,6 proc., prze- 
mysł chemiczny — wzrost o 21,3 
proc., hutniczy wzrost o 11,7 
proc., metali nieżelaznych — wzrost 
o 19,1 proc., ceramiki budowlanej— 
wzrost o 46,1 proc. itd. 

Udział przemysłów produkują- 
cych środki wytwarzania w ogólnej 


produkcji przemysłu państwowego 
wynosi ponad 60 proc. Globalny 
wzrost przemysłów produkujących 


środki wytwarzania w stosunku do 
wykonania 1949 r. wynosi ok. 17,4 
proc. 

W 1950 r. powstaną nowe elektro 
wnie cieplne, piece martenowskie, 
walcownie, stalownie, fabryki ma- 
szyn, rozszerzy się produkcja celu- 
lozy, włókien syntetycznych, pow- 
staną nowe chłodnie, będą rozbude 


(Dalszy ciąg na str. 2-giej) 


Ge stronie 3-ej zamieszczamy wyjątki z referatu 


sekretarza KC PZPR 


tow. ROMANA ZAMBROWSKIEGO 


p. 


— 


t. 


Zadania organizacji partyjnych w dziedzinie 
rozwoju spółdzielni produkcyjnych 


wygloszonego na naradzie sekretarzy Komitetóro 


Wojemwódzkich i Pomiatowych PZPR 
mw dniu 51 stycznia 1950 r. 


75 posiedzenie 


— 


Sejmu Ustawodawczego RP 


WARSZAWA (PAP). — Porządek 
dzienny 75 posiedzenia Sejmu Usta 
wodawczego RP w dniu 3 lutego 
1950 r. wypełniły expose premiera 
Rady Ministrów i Ministra Skarbu 
oraz debata nad wygłoszonymi ex- 
pose. 

Na posiedzenie 
Premierem Cyrankiewiczem, wice 
premierem  Korzyckim i Marszał 
kiem Polski Rokossowskim na cze- 
le. W łożach dyplomatycznych zaje 
li miejsca członkowie korpusu dy- 
plomatycznego z amasadorem Związ 
ku Radzieckiego W. Lebiediewem 
na czele. 

Posiedzenie otworzył marszałek 
Sejmu Władysław Kowalski, który 
powiadomił na wstępie Izbę, że o- 
trzymał pisma ze zrzeczeniem się 
mandatów poselskich od posłów: 
Stanisława Halasa, Jerzego Drewno 
wskiego oraz Stefana  Bancerza. 
Sejm Ustawodawczy stwierdził wy 


przybył rząd z 


gaśnięcie mandatów wyżej wymie- 
nionych posłów. 

Po załatwieniu formalności mar- 
szałek przekazał do komisji praw- 
niczej i regulaminowcj wnioski od 
powiednich władz o wyrażenie zgo 
dy przez Sejm na pociągnięcie do 
odpowiedzialności karnej posłów: 
Franciszka Roch - Kowalskiego i 
Stanisława Wrona-Merskiego: o ze- 
zwolłenie na wszczęcie i prowadze- 
nie postępowania karnego przeciw- 
ko posłowi Stanisławowi Kowal- 
skiemu oraz o zezwolenie na pocią 
gnięcie do odpowiedzialności dyscy 
plinarnej przez Radę Adwokacką 
posła Bronisława Kloca. 

Izba przystępuje do 
punktu porządku dziennego. Mar- 
szałek udziela głosu prezesowi Ra 
dy Ministrów tow. Józefowi Cyran 


pierwszego 


kiewiczowi, który wśród  burzli- 
wych oklasków rozpoczyna swe 
expose. 


Cesarz Hirohito i jego generałowie 


dopuścili się najcięższych zbrodni przeciw ludzkości 


ZSRR domaga się postawienia japońskich zbrodniarzy wojennych 
przed Międzynarodowym Trybunałem Sprawiedliwości 


MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi: Ambasadorowie. ZSRR w Wa- 
szyngłonie, Londynie i Pekinie wre- 
czyli rządom USA, Wielkiej Brytami 
i Chińskiej Republiki Ludowej notę. 
domagającą się postawienia przed 
Trybunałem Międzynarodowym głów 
nych organizatorów 1 inspiratorów 
wojny  bakteriologicznej — cesarza 
Japonii Hirohito i 4 generałów japoń 
skich. ] 

Nota śtwierdza na podstawie mate 
riałów procesu, odbytego w grudnia 
1949 r. przed Trybunałem Wojsko- 
wym w Chabarowsku przeciwko ja 
pońskim zbrodniarzom wojennym — 
gen. Yamadzie i innym — że japoń- 
skie kola rządzące z cesarzem Hiro- 
hito na czele przygolowywały w cią- 
gu wielu lat wojnę bakteriologiczną.- 
Plany zbrodniarzy japońskich przewi 
dy wały masowe stosowanie przeciwko 
armiom i ludności cywilnej bakterii 
dżumy, cholery, tyfusu,  nosacizny, 
wąglika i innych niebezpiecznych 
chorób epidemicznych, 

Produkcją bakterii i pocisków bak- 
teriologicznych, szkoleniem specjal- 
nych oddziałów dla masowego zara- 
%ania ludności, wody, bydła i zasie 
wów zajmowały się specjalne forma- 
cje bakteriologiczne nr 731 i nr 100, 
wchodzące w skład armii kwantuń- 
skiej. Liczne filie tych formacji roz- 
mieszczono wzdłuż kierunków głów- 
nych uderzeń przewidzianych w ja- 
pońskim planie operacyjnym wojny 
przeciw ZSRR. 

Formacja nr 731, rozlokowana w po 
bliżu Charbina, liczyła około 3 tysię- 
cy pracowników naukowych i tech- 
nicznych. Oddziały tej formacji zaj- 
mowały się badaniem i hodowaniem 
śmiercionośny ch bakterii, sprąwdza- 


niem ich działania na organizm ży- 
wych ludzi, produkcją pocisków i 0- 
pracowywaniem metod zarażania te- 
rytoriam przeciwnika, Oddział drugi 
tej formacji miał 4 i pół tysiąca spe- 
cjalnych wylęgarni dla rozmnażania 
pcheł, przeznaczonych do rozpo- 
wszechniania dżumy. 

Funkcje formacji nr 100 były ana- 
logiczne z funkcjami formacji nr 731, 
z tą różnica, że formacja ta specjali- 
zowała się w zarażaniu bydła i za- 
siewów. 

Poza tymi formacjami Japończycy 
utworzyli na terytorium Chin środko- 
wych i południowych 2 analogiczne 
iormacje pod nazwą „Eł' i „Nami“, 

W toku eksperymentów nad żywy- 
mi ludźmi w formacji nr 731 uśmier- 
cona ponad 3 tysiące obywateli chiń- 
skich i radzieckich. Przewód sadowy 
ustalił, że japońscy agresorzy 
nie tylko przygotowali, ale i stoso- 
wali broń bekteriologiczną: w roku 
1939 przeciwko Mongolskiej Republi- 
ce Ludowej i ZSRR, w rejonie rzeki 
Chałhin-gol, w latach 1940 — 1942 w 
wojnie przeciwko Chinom, a nadto 
dokonali szeregu bakteriologicenych 
dywersji przeciwko ZSRR, 

Sąd radziecki skazał 12 japońskich 
zbrodniarzy wojennych, którzy przy- 
gotowywali i stosowali broń bakterio 
logiczną. Byłoby jednak niesprawie- 
dliwe — stwierdza nota — npozosta- 
wienie bez kary innych głównych or 
ganizatorów i inspiratorów tych. po- 
twornych zbrodni. 

Do ich rzędu należą przede wszyst- 
kim: 

CESARZ JAPONII—HIROHITO. 

Przewód sądowy w Chabarowsku 
ustalił, że na mocy specjalnych tej- 
nych rozkazów Hirohito — utworzo- 


Będziemy pracować wydajniej, lepiej i oszczędniej 


Zobowiązania kobiet na dzień 8 Marca 


Apel robotnic PZPB im. Stalina wzy 
wający do podejmowania  zobowią- 
zań dla uczczenia Międzynarodowego 
Dnia Kobiet, znalazł szeroki od- 
dźwięk wśród licznych rzesz kobiet, 
zatrudnionych w łódzkich  instytu- 


cjach i zakładach. Ze wszystkich: od- 
As produkcyjnych napływają 
niezliczone zobowiązania. Na zebra- 


riech i masówkach. podejmowane są 
żywiołowa odpowiednie uchwały, na! 
cechowane przede wszystkim  dąże- 
niem do dalszej poprawy i zwiększe: 
nia naszej produkcji, 


zania kobiet zakładów bawełnianych, | tow. 


wełnianych, dziewiarskich itp. 


Kobiety PZPB i W Nr 22 
deklarują... 


„Ja, instruktorka tkalni, zobowią* 
zuję się w okresie od 1' do 28 lutego 
dla uczczenia Święta Kobiet codzień 
douczać słabych tkaczy, celem poń- 
niesienia ilości i jakości Ay 
Foza tym postanawiam przy pracy 
krosnach wyprodukować 200 m ke; 
try” — oświad'za tow. Stefania Ko- 
biera. 

Zespół tkacki tow. Okoń podniesie 
wykonanie bazy produkcyjnej ze 101,5 


— Będziemy pracować więcej, le | proc. do 105 proc. Zespół tow. Czysz 
piej i oszczędniej — brzmią zobowia '— 2-97 proc. do 103 proc. Zespół 
proste i jasne: wałka o pokój, walka | francuskim, — rząd polski nie chcę 


o poszanowanie prawa i umów mię- 
dzynarodowych, o rozwój współpracy 
miedzy narodami bez względu na dzie 
lące ich różnice ideologiczne, walka 
przeciwko podżegaczom wojennym i 
ich awanturniczym przedsięwzięciom. 

W walce tej stoimy i stać będzie- 
my u boku ZSRR i całego świata de- 
mokrałycznego, walczącego o wol- 
ność, przeciwstawiającego się impe- 
rialistom. Wyrazem tej polityki jest 
zapowiedziane przez tow. Premiera 
uznanie rządu  Rępubliki Vietnam- 
skiej. Tow. Premier omówił przy oka 
zji sprawę stosunków polsko-francu- 


Polska Ludowa udzieli pełnego popar| skich. Zanalizował on spokojną po- 


cia większości księży, która z pobu- 
dek patriotycznych pragnie współpra 
cować z Państwem, 

Expose Prezesa Rady Ministrów o- 
mawia też zasadnicze momenty naszej 
polityki zagranicznej. Zasady, który- 
mi kierujemy się w tym względzie są 


sławę rządu polskiego i nerwowe po- 
czynania rządu francuskiego. Rząd 
francuski uprawia wrogą politykę wo 
bec naszego wychodźstwa. Rząd pol- 
ski broni słusznych praw- wychodź- 


dopuścić do tego zerwania. Wniosek: 
rząd polski pragnie normalizacji sto- 
sunków z Francją i jedynie od rządu 
irancuskiego zależy ńormalizacja 
tych stosunków. 

Tow. Premier Cyrankiewicz podkre 
śli, že program rządu jest reałny. 
Jest to: oczywista prawda' widoczna 
dla każdego. Realny jest program rzą 
du i realne są wszystkie przesłanki, 
na których się on opiera, Podstawą 
programu rządu i narodu są: patrio- 
tyczny entuzjazm twórczy naszego lu 
du pracującego, solidarność i wspól- 
praca ze Związkiem Radzieckim i kra 
jami demokracji ludowej, twórcze si- 
ły narodu polskiego i solidarność lu- 
dzi pracy budujących socjalizm, 

W oparciu o te siły zrealizuje- 
my zadania pierwszego roku Pla- 
nu Sześcioletniego wzmożemy walkę 


stwa, Rząd francuski chce zerwać wię |o pokój i przyśpieszymy dzień trium- 


zy łączące nasz naród z narodem 


fu Socializmu w Polsce. 


Klimczak zwiększy wydajność 
do 102 prot., zespół tow, Ściegiennej 
— do 103 proc., zespół tow. Dryga- 
slewicz — do 104 proc. wykonania ba 
zy produkcyjnej. 


Zobowiązania kobiet 
w PZPDz Nr 1 


Zebranie członkiń Ligi Kobiet w 
PZPDz. Nr'1 odbyło się w nastroju 
szczerego zapału. Po referacie, Wy- 
głoszonym przez dyr. nacz. tow. Inis— 
podkreślającym ogromne znaczenie 
tego święta, obchodzonego uroczyście 
przez kobiety całego świata, zebrane 
zgłosiły masowo swój udział w akcji, 
zapoczątkowanej przez PZPB im. Sta- 
Jina. Tow. Wieczorek, krojczyni, po- 
stanowiła zorganizować zespół naj- 
wyższej jakości. Zespoły szwączek: 
tow. tow. Bednarz i Walczak podnio- 
są-o 5 proc. iakość swej produkcji. 
Kcbiety, zatrudnione w biurze, posta- 
nowiły zwiększyć oszczędności na ar 
tykułach piśmiennych i podnieść dy- 
scyplinę pracy. Zespół młodzieżowy 
kol. Marcińczak w krajalni podniesie 
jakość produkcji o 1 proc. 


Godne podkreślenia zobowiązania 
podjęły członkinie organizacji ZMP 


kol, kol. Pasterska, Kwapiszewska, 
Banasiak, Gaworska, Drożdżyńska, 
kilowska, Urbańska, Jezionowska, 


Dzikołowska, Fidosówna, Marcińczyk, 
Kryszka, Borkowska, Wojterska, Kral 
ka i Glinkowska, które postanowiły 
zwiększyć wydajność pracy o 5 proc. 
podnieść swą świadomość polityczna 
i przestrzegać wzorowej dyscypliny 
pracy. 


(Dokończenie na stronie 6-ej) 


no w Mandżurii ośrodek bakteriolo- 
giczny (formację nr 731). Na podsta- 
wie zeznań oskarżonego Yamady, by 
łego członka japońskiej najwyższej 
rady wojennej i dowódcy naczelnego 
armii kwantuńskiej, ustalono, że for- 
macja nr 731 przygotowywała środki 
wojny  bakteriologicznej przeciwko 
ZSRR, Chinom, Mongolskiej Republi- 
ce Ludowej, a także przeciwko woj- 
skom USA i innych państw i stoso- 
wała broń bakteriologiczną w 1939 r, 
przeciwko ZSRR i Mongolskiej Repu- 
blice Ludąawej, w latach 1940 — 42 
przeciwko Chinom. 

f Również z zeznań gener rałów Kadżi 
cuka i Kawasima wynika, że formā- 
cja nr 731 powstała w 1936 r. na mo- 
cy specjalnego tajnego rozkazu Hiro- 
hito, zaś w 1940 roku na podstawie 
dalszych rozkazów cesarza utworzo- 
no 4 nowe iilie tej formacji. W ten 
sposób zdemaskowany zosłał cesarz 
Hirohito jako jeden z głównych ucze 
stników, przygotowania wojny bakte- 
riologicznej. 


. GENERAŁ SŁUŻBY SANITAR- 
NEJ — ISII SIRO, 
Przewód sądowy ustalił, że gen. 


Isii Siro zorganizował i stał na czele 
formacji nr 731, bezpośrednio kiero= 
wał wszystkimi badaniami i zbrodni- 
czymi eksperymentami na żywych lu- 
dz iach, osobiście opracował metody 
użycia zarażonych dżumą pcheł i 
skonstruował specjalne bomby por- 
celanowe, tzw. „Bomby Isii”, przezna 
czone do zrzucania ładunków zaka- 
żonych pcheł z samolotów. Isii Siro 
kierował osobiście ekspedycją for? 
macji nr 731 w Chinach w latach 
1940—42, w toku której wywołano e- 
pidemię dżumy, „tyfusu itd, które 
spowodowały śmierć tysięcy osób 
spośród chińskiej ludności cywilnej. 

Powyższą rolę Isii Siro ustalili 
szczegółowo Kawasima, Nisi i Furui- 
czi, którzy złożyli obszerne zeznania 
na procesie w Chabarowsku, Z ze- 
znań tych wynika, że na rozkaz Isii 
Siro stosowano broń bakteriologicz- 
ną przeciwko ZSRR i Mongolskiej Re 
publice Ludowej, że również na jego 
rozkaz dokonywano zakażania zbior- 
ników wody i żywności, W 1945 r. 
Isii Siro kierował przygotowaniami 
do zastosowania broni bakteriologicz 
nej przeciwko ZSRR, Stanom Flaca 
czonym i Wielkiej Brytanii, stając 
nownie na czele formacji nr zł, 
Działalność jego odznaczała się szcze 
gólnym okrucieństwem. Yamada okre 
ślił gen, Isii Siro jako jednego z naj- 
czynniejszych uczestników przygoto- 
wań do wojny bakteriologicznej, 

GENERAŁ SŁUŻBY SANITAR- 
NEJ — KITANO MASADZO, 

Na mocy zeznań gen; Yamady, Ka- 
wasimy, Kadżicuka i innych ustalono, 
że był on dowódcą formacji nt 731 
od sierpnia 1942 r. do marca 1945 r, 
kierował osobiście przygotowaniami 
do wojny „bakteriologicznej i brał u- 
dział w jej stosowąniu przeciwko Chi 
nom w 1942 r. Nota podaje szczegó- 
łowy opis zbrodniczej działalności 
gen, Kiłano zarówno w dziedzinie 
przygotowywania środków do prowa- 
dzenia wojny bakteriologicznej i pro- 
dukcji wszelkiego rodzaju szczepio- 

(Dalszy: ciąg na str. 2-5iej) 


Komunikat 


UWAGA: KIEROWNICY 
POLITYCZNI GRUP 
SAMOKSZTAŁCENIOWYCH 
W dniu 7 lutego br. w lokalu O- 
środka Szkolenia Partyjnego, Trau 
gutta Nr. 1, odbędzie się o godz. 18 
referat n. t. Burżuazyjno - demo- 

kratyczna rewolucja 1905 r. 
Ośrodek Szkolenia Partyjnego 
vrzy K. Ł. — PZPR 


Str. 3 
nameda 


Program działania 


rzędu i narodu polskiego 


Expose tow. premiera j. Cyrankiewicza! 


— wygłoszone na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego RP 


(Dalszy ciąg ze str 
wywane kamieniołomy, 
nie i t. p. 

Przemysł państwowy rozpocznie 
produkcję wielu ważniejszych arty 
kułów przemysłowych, dotychczas 
nie wytwarzanych, jak żelazo - ni- 
kiel, miedź elektrolityczną z rud kra 
jowych, kotly specjalne,  czerpaki, 
barki, trawilery, motorowce, produk 
ty syntetyczne i w. in. 


Inwestycje 


Tegoroczny Plan Inwestycyjny 
jest o około 38 proc. wyższy, niż 
plan roku ubiegłego. Wzrost ten — 
na tle dużych przecież rozmiarów ro 
bót w roku 1949 — jest niewątpli- 
wie bardzo poważny. 

W ramach tegorocznego planu bar 
dzo poważne zwiększenie wykazuje 
plan importu inwestycyjnego. Pomy- 
ślny przebieg realizacji importu na 
tym odcinku w roku 1949 oraz fakt, 
że coraz większy odsetek dóbr inwe 
stycyjnych dostarczany jest nam 
przez bratnie narody ZSRR i demo- 
kracji ludowych — gwarantują wy- 
konanie planu importu inwestycyj- 
nego w roku 1950. 

I znowu charakterystyczną cechą 
Planu Inwestycyjnego na rok 1950 
jest położenie nacisku na produkcyj 
ne gałęzie gospodarstwa narodoówe- 
go oraz wzanocnienie nakładów na 
budownictwo mieszkaniowe i socjal 
ne. W szczególności nakłady na prze 
mysł, górnictwo i rzemiosło wzrasta 
ją w roku 1950 do 42,2 proc, nakla- 
dów. 

Nakłady na rolnictwo i leśnictwo 
w kwotach absolutnych są znacznie 
wyższe miż w r, 1949, Wzrastają ró- 
wnież nakłady inwestycyjne w 
zakresie komunikacji, żeglugi i łą- 
ezności, 


1-szej) 
cementow 


Szczególnie wysokie zwiększenie 
nakładów wykazuje dział obrotu to- 
warowego — zgodnie z szybkim tem 
pem rozwoju uspołecznionego apa- 
ratu dystrybucyjnego. 

W imnych działach gospodarki na 
rodowej wyraźny wzrost wykazuje 
budownictwo mieszkaniowe (z 244 
miliard. zł. w r. 1949 do 30,5 mlrd. 
zł, w r. 1950), działy socjalne i u~ 
rządzenia użyteczności publicznej, 
przy równoczesnym ograniczeniu bu 
downictwa administracyjnego. 

Pokrótce chciałbym omówić osiąg 
nięcia i zadania w dziedzinie posz= 
czególnych resortów gospodarczych. 

Aby zapewnić wykonanie wielkich 
zadań, jakie stoją przed przemy- 
słem węglowym, przeprowadzony 
będzie szeroki program mechanizacji 
robót górniczych, 

Na Kartę Górniczą tysiące górni- 
ków odfowiedziało akcją przyjmowa 
nia długofalowych zobowiązań pro- 
dukcyjnych, zainicjowaną przez 
sławnego dziś w całej Polsce górni- 
ka Markiewkę. W celu skoncentro- 
wania uwagi kierownietwa resortu 
na sprawach górnictwa, rząd wnosi 
do Sejmu projekt ustawy o przeka- 
zaniu spraw energetyki Min. Prze- 
mysłu Ciężkiego i przeprowadzi re- 
organizację Min. Górnictwa aby u- 


sprawnić zarząd sprawami węglo- 
wymi. 
Wartość globalna produkcji tego 


resorty wyniosła w r. 1949—40 proc. 
wartości produkcji całego przemy- 
słu polskiego. W przemyśle ciężkim 
zrodziły się nowe fermy współzawo 
dnictwa, jak mp. inicjatywa załogi 
zjednoczenia hajduckiego, tow. Wa- 
laszczyką, Kulińskiego, Mateli. 
Przemysł rolny i spożywczy skute 
cznie pokrywa coraz bardziej rosną 


cą konsumceję przetworów Sspożyw- 
czych. Konsumcja cukru na głowę 
jest dziś u nas w stosunku do 1938 
| r. wyższa o 70 proc., mydła o 40 pro- 
cent, tytoniu o 60 proc, piwa o 134 
| 
Ji 
| 


proe, 

Szeroko rozwija się kontraktacja 
roślin, powodując uwiększenie glo- 
balne płonów i stały wzrost rento- 
wności gospodarstw chłopskich, dro 
bnych i śwednich, 


Przemysł lekki położy główny na- 
eisk na wybitne polepszenie jakości 
produkcji, rozszerzenie produkowa- 
nego asortymentu i obniżenie kosz- 
tów własnych przez zwiększenie wy 
dajności pracy i zniżenie norm zuży 
cia materiałów w ogóle, a zmniej- 
szenie zużycia surowców importowa 
nych w szczególności, 

Resort komunikacji wykona plan 
przewozów kolejowych. Celem dalsze 
go usprawnienia gospodarki kolejo- 
wej powołano dọ Życia Generalną 


Dyrekcję Kolei Państwowych i pro- 
wfdzone są prace nad zakończeniem 
reorganizacji resortu. 

Poczta może zanotować sukcesy w 
usprawmierńiu usług przez skrócenie 
czasu przebiegu przesyłek i wybit- 
ny rozwój prenumeraty czasopism, 

W oparciu o ustawę o- państwo- 
wym gospodarstwie leśnym nastapi- 
ła zasadnicza reorganizągia admini- 
stracji leśnej. Przed ministerstwem 
tym staje pilne zadanie jak najszyb 
szego odrobienia pewnych opóźnień 
w wykońaniu planu wywózki drew- 
na, 


MINISTERSTWO ŻEGLUGI 

wykonywało skutecznie. swoje za- 
dania w zakresie gospodarki porto- 
wej, żeglugi morskiej, przemysłu bu 
dowy okrętów i rybołóstwa morskie 
go. Tonaż naszej floty jest dziś wyż 
szy od przedwojennego. Polska bu= 
duje dziś i oddaje do użytku statki 
| pełnomorskie, które na burtach no- 
szą nazwiska przodowników pracy. 
działaczy robotniczych i daty histo- 
rycznych wydarzeń w historii ruchu 
robotniczego. 

(Dokończenie w dniu jutrzejszym). 


Nr 35 


iRząd RP nawiązuje stosunki dyplomatyczne 


z Vietnamską Republiką Demokratyczną 


WARSZAWA (PAP) — W dniu 
3 IL 1950 r. sekretarz generalny M. 
S. Z. ambasador Stefan Wierbłow- 
ski wystosował do ministra Spraw 
Zagranicznych Vietnamskiej Repu- 
bliki Demokratycznej, pana Hoang 
Ming -Giana, pismo następującej 
treści: 

PANIE MINISTRZE! 

Mam zaszczyt powiadomić Pana, 
że Rząd Rzeczypospolitej Polskiej za 
poznał się z treścią oświadczenia 
prezydenta Vietnamskiej Republiki 
Demokratycznej, Ho Chi Minha, 
z dnia 14 stycznia 1950 roku, Świa- 


dom tego, że Vietnamską Republika 
Demokratyczna, reprezentując jed- 
nolitą wolę narodu  vietnamskiego, 


sprawuje faktyczną władzę nad kra- 
jem, Rząd Rzeczypospolitej Polskiej 
postanowił uznać Vięjnamską Re- 
publikę Demokratyczną. 

Rząd Rzeczypospolitej Polskiej, 
wierząc w rozwój przyjaznych sto- 
sunków między obydwema pań- 
stwąmi, wyraża gotowość nawiąza- 
nia stosunków dyplomatycznych mię 
dzy Rzeczpospolitą Polską a Viet- 
namską Republiką Demokratyczną i 
dokonania wymiany przedstawicieli 
dyplomatycznych. 


Za Ministra Spraw Zagranicznych 
sekretarz generalny MSZ 
Stefan Wierbłowski 
ambasador, 


Rada Ministrów uchwaliła 


szereg nowych projektów ustaw 


WARSZAWA (PAP) — Rada Mi 
nistrów na posiedzeniu. w dniu 3. 2. 
1950 r. uchwaliła szereg projektów 
ustaw, które wejdą pod obrady se- 
sji budżetowej Sejmu Ustawodaw- 


czego R. P, a wśród nich projekt 
ustawy '0 przekształceniu urzędu 
ministra Skarbu w urząd ministra 
Finansów. Ponadto Rąda Ministrów 
przyjęła szereg. rozporządzeń i u- 
chwał. 


Cesarz Hirohito i jego generałowie 


— sprawcy najcięższych zbrodni przeciw ludzkości 
ZSRR domaga się postawienia japońskich zbrodniarzy wojennych przed M*ędzynarodowym 
Trybunałem Sprawiedliwości 


(Dalszy ciąg ze str. 1-szęj) 
nek, jak i w zbrodniczych doświad- 
jezeniach na żywych ludziach, wresz- 
[cie w czasie ekspedycji chińskiej, 
gdzie Kitano m. in. przeprowadzał 
„eksperymenty” z bombami  zegaro- 
wymi, zakażonymi zarazkami wągili- 
ka. 


GENERĄŁ SŁUŻBY WETERY- 
NARYJNEJ — WAKAMACU 
YUDŹIRO. 


Wakamacu Yudżiro był od £941 da 
1945 r, dowódcą formacji nr 100, Na 
mocy zeznań  Yamady, Hirażakury, 
Mitomo i Hatąki ustalono, że na roz- 
kaz Wakamaącu produkowaną broń 
bakteriologiczną i dokonywano dy- 
wersji» polegającej na zarażaniu wo: 
dy, pastwisk i bydła zarazkami wą- 
glika i nosacizny. Specjalne ekspe- 


Nauka poi 


Mimo wciaż wzrastających osią- 
gmięć organizacyjnych, rozwój na- 
szego szkolńictwa wyższego, zarów 
no pod względem treści programo- 
wych i struktury órganizacyjnej 0- 
raz rozwój nauki, charakteryzują 
poważne opóźnienia w stosunku do 
innych odcinków naszego życia, 


Aby zaradzić temu stanowi rze- 
czy Ministerstwo Oświaty wraz z 
Radą Główną do Spraw Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego przystąpiła 
w obecnym roku akademickim do 
reorganizacji programów i struktu- 
ry wyższych uczelni, Doniosłą zmia 
ną stało się wprowadzenie dwusto- 
pniowości studiów, Pierwszy sto- 
pień obejmuje trzy lub trzy i pół 
letni program nauki, po przerobie- 
niu którego student uzyskuje tytuł 
zawodowy. Drugi stopień — magi- 
sterski udostępniony będzie absol- 
wentom stopnia pierwszego, którzy 
pragną pogłębić swe studia i po- 
święcić sie pracy naukowej. Trwać 
ono będzie od 2 — 3 lat po czym 
słuchacz ubiegać się może o tytul 
naukowy. Dwustopniowość studiów, 
wprowadzona dotychczas na Wy- 
działach technicznych, rozciągnięta 
została na wszystkie kierunki i spe 
cjalności. 


Wyjątkiem są jedynie studia le- 
karskie, które trwają 5 lat i mają 
wyłącznie charakter akademicki. 
Celem zapewnienia odpowiednich 
warunków rozwoju tego kierunku 
studiów utworzono w bieżacym ro- 
ku akademickim z uniwersyteckich 
wydziałów lekarskich, farmaceu- 
tycznych i stomatologicznych — A- 
kademie Lekarskie. 

Po pięciu latach pracy teoretycz- 
no - praktycznej, absolwenci Aka- 
demii w ciągu dalszych dwu lat za 
jeć w aparacie ogólnej krajowej 
siużby zdrowia zdobywać będą pra 


wo samodzielnej praktyki lekar- 
skiej. 

Zmieniony program nastawiony 
jest na wychowanie pracowników 
nowego typu — lekarzy społeczni- 
ków. 


Zasadnicze zmiany nastąpiły rów 
nież w dziedzinie organizacji pra- 
cy naukowej na wyższych uczel- 
niach. 

Wyższe uczelnie, katedry i zakła 
dy naukowe są i będą przez długi 
jeszcze czas podstawową bazą nauki 


badawczej. Polski świat naukowy 
coraz lepiej rozumie konieczność 
ścisłej koordynacji, a w następ- 


stwie i planowania badań nauko- 
wych. Świadczą o tym samorzutnie 
powstające na wyższych uczelniach 
instytuty i zespoły pokrewnych ka 
tedr, zacieśniające więż organizacyj 
ną i opracowujące wspólny plan 
pracy. Zadaniem obecnej reorgani- 
zacji jest przyśpieszenie i pogłębie- 
nie tego procesu. Dotychczasowy 
system, w którym poszczególne za- 
kłady związane z katedrami praco- 
wały oddzielnie bez należytego po 
wiązania ze sobą, uniemożliwiał 
prowadzenie na większą skalę ba- 
dań naukowych oraz ich planowa- 


nie. Poważną też bolączką było sto 
synkówo niewielkie wyposażenie. 
jak również i niedostateczną ilość 
personelu naukowego. 

w związku z tym na poczatku 
1950 roku przystąpiono do przebu 
aowy instytutów uczelnianych i zes 
połu katedr. Łączyć one będą kate- 


dry i związane z nimi zakłady na- 
ukowe o zbliżonych zadaniach nau 


kowo-badawczych i dydaktycznych 
W bieżącym roku akademickim 
powstał cały szereg nowych insty- 
tutów, jak np: Instytut Medycyny 
Pracy w Bytomiu czy Instytut Hi- 
storii w Łodzi. Celem tych nowych 


jednostek będzie realizacja wspól- 
nego planu pracy naukowo - bada 
wczej. 

Obecna reforma umożliwia stoso- 


wanie w Polsce podstawowych wa- 
runków nowoczesnej pracy nauko- 


wej, opartej na planowości i zespo 
fowości. Rozbudowa sieci samodziel 
nych instytutów, pracujących w o- 
parciu © zakłądy uniwersyteckie, u 
możliwi  zaspokcjenie określonego 
zapotrzebowania społecznego w sze 
rqkim tego słowa znaczeniu. 


Aby zapewnić normalny rozwój 
nauki, koniecznym jest zorganizo- 
wanie systematycznego kształcenia 
kadr. W 1950. r. uchwalono specjał 
jne stypendia naukowe dla studen- 
tów osiągających nieprzeciętne wy- 
niki w czasie studiów. 

Wprowadzony będzie także sy- 
stem kształcenia pracowników nau 
|kowych typu radzieckiej aspirantn 
|rw. W radzieckich szkołach wyż- 
szych istnieje specjalna kategoria 
jstudentów,+ przygotowujących się 
do pracy naukowej. Są to tzw. 
piranci, Otrzymują oni stypendium. 
odpowiadające płacy urzędnika 
wyższych szczebli uposażenia. Aspi 
rantura trwa trzy lała, w czasie 
|których przyszły naukowiec nie mo 
że zajmować się inną pracą prócz 
[zleconej mu przez szkołę wyższą i 
to w ilości nie mniejszej, niż poło- 
wa normy wykładowcy. 

Podstawowe zagadnienia organi 
¡zacji nauki w Polsce będa przed- 
miotem obrad Kongresu Nauki. 

Zwołanie Kongresy stanie sie nie 
|wąlpliwie wydarzeniem  przełomo- 
wym w dziedzinie organizacji i 


as= 


ska wobec nowych zadań 


przyczyni się de ożywienia ruchu 
naukowego. Działalność jego wzmo 
że walkę o nową, postępową myśl 
naukową i nowa. metodologie»: 

Przeprowadzona. „obeenie „refer- 
ma posiada wielkie znaczenie dla 
rozwoju szkolnictwa wyższego. Po- 
zostaje jeszcze do wykonania o- 
gromna praca nad programami i u- 
stałeniem dokładnej- treści wykła- 
jdów. Niemniej ważnym ezynnikiem 
| jest przygotowanie podreczników, 
[bez których efekt reformy nie bę- 
idzie pełny. 


Plan  sześcioletni, którego cełem | 
jest zbudowanie fundamentów s0- 
cjalizmu w Polsce, stawia przed 


szkolnictwem wyższym powaźne za 
| dania. Realizacja planu nie ograni- 
leza się bowiem tylko do produkcji 
dóbr materialnych ale związana 
jjest silnie z przygotowaniem leka- 
Jrzy, inżynierów, pedagogów itd. 
Kadry te musza dać wyższe uczel- 
[nie Obecnie wprowadzone zmiany | 


lułatwią niewatpliwie szkolnietwu 
|wyższemu sprostanie tym PoWA | 
nym zadaniom. 

L. 


Olbrychtówna 


dycje skierował Wakamącu do rejo- 
nu Trzech Rzek i Kailaru, Badały ona 
możliwość przeprowadzania dywersji 
bakteriologicznej przeciwka ZSRR i 
Mongolskiej Republice Ludowej i do- 
konały szeregu aktów takiej dywer- 
sji.  Wakamacu brał w 1941 r. i w 
1944r. udział w naradach sztabowych, 


poświęconych przygotowaniom do 
wojny bakteriologicznej. 
KASAHARA JUKIO — GENE- 


RAŁ ARMII KWANTUŃSKIEJ, 

Był on szefem sztabu armii kwan- 
tuńskiej od 1942 r. do:1945 r. Na mocy 
zeznań Yamady, Mącumury, Taka- 
hasi i Tamury ustalono jego czynną 
rolę w przygotowaniach do wojny 
bakteriolegicznej i udział w konferen 
cjach, na których omawiano sposoby 
stosowania „Bomb Tsji” i nakreślano 


plany «dalszych. działań formacji 
nr 400. z. 
Kasahara. zajmował się osobiście 


problemem stosowania broni hakterio 
logicznej, przede wszystkim przeciw- 
ko ZSRR, Mongolskiej Republice Lu- 
dowej 3 Chinom. 

W ten sposób przewód sądowy i 
wyrok Trybunału w Chabarowsku wy 
kazał, iż kierowniczą rolę w przygo- 
lowaniach do wojny hakteriologicz- 
nej i w stosowaniu broni bakteriolo- 


| gitznej odegrali nie tyłko zbrodniarze 
skazani już wyrokiem Międzynarodo- | pujących 


wego Trybunału Wojennego Dalekie- 


|go Wschodu i Trybunału Wojennego 
jw 


Chabarowsku, lecz również cesarz 
Hirohitóo i generałowie: Isif Siro, Ki- 
tano Masadzo, Wakamacu Yudziro i 
Kasahara Yukio. 

W związku z tym i mając na uwa- 
dze, że protokół genewski z 17 czerw 
ca 1925 roku zakazuje ' słosowania 
broni bakteriologicznej, co od dawna 
już zostało przez narody cywilizowa- 


|ne potępione jako najcięższa zbrod 


Realizacja stalinowskiego planu 


Rok temu, 1 lutego 1949 roku, 
postanowienie KC 
radzieckiego 


opublikowano 


WKP(b) rządu 


o opracowaniu nowego general- 


nego planu przebudowy Moskwy, 


go rodzaju rudery, Zastąpiły je 


W postanowieniu tym czytamy nowe dzielnice robotnicze, urzą- 
m. in: „Zważywszy, że w ciągu dzone według ostatnich słów tech 
najbliższych 3—4 lat zakończy. niki budownictwa mieszkaniowe- 


się realizacja 


i KC WKP(b) postanawiają: 


Uznać za konieczne sporządze- 
nie nowego generalnego planu re 
konstrnkeji Moskwy, obliczonego 
Pierwszy 
plan rekonstrukcji stolicy, opra- 
cowąny pod osobistym kierow- 
nietwem Towarzysza Stałina, u- 
w lipcu 1935 r. 
Przy opracowywaniu tego planu 


na okres 20—25 lat", 


chwalony został 


głównych zadań 
planu dziesięcioletniego (na lata 
1936—45, przyp. Red.), i że. dal- 
szą rekonstrukcja stolicy powin- 
na odbywać się na podstawie na- 
ukowo opracowanego płanu, któ- 
ry odawierciedląłby potężny roz- 
wój gospodarki, nauki j kultury 
w ZSRR, Rada Ministrów ZSRR 


go. Wyglądem swym dzielnice ro 
botnicze nie ustępują w niczym 
dzielnicom centralnym. Budow- 
nictwo mieszkaniowe rozwinęło 
się z niebywałym rozmachem. W 
roku 1917 łączna powierzchnia 
mieszkalna domów moskiewskich 
wynosiła 11,5 miliona m. kw, w 
okresie 1911—1946 zbudowano 6 
milionów m. kwadr, aw ra- 
mach powojennej pięciolatki zbu 
duje się jeszcze 3 miliony m. kw. 
powierzchni mieszkałnej. Tempo 
budownictwa jest coraz szybsze, 
buduje się obecnie jednocześnie 
całe dzielnice. Tak np. na bul- 
warze „Czerwona Preśnia* po- 
wstać ma wkrótce kilka wielkich 
14 piętrowych. błoków, których 


kierowano się dążeniem do za- Kubatura wyniesie 1,200 tys. m. 
chowania zabytków  historycz- SZEŚĆ. Na wniosek  Towarzysza 
nych, utrzymania tradycyjnych Stalina rozpoczęto w Moskwie 


linii rozwojowych miasta, przy 
jednoczesnej regulacji i unoweo- 
cześnieniu sieci arterij miejskich. 

W myśl tego planu rozwineły 
roboty bu- 
dowlane. Miasto otrzymało wspa 
niałą szatę architektoniczną, zre- 
konstruowano i rozszerzono ulice 
i place, wyprostowane ulice i ze- 
ułki, ozdobiono je kompleksami 
nowych wspaniałych gmachów. 
plan rekonstrukcji 
Moskwy kładł główny nacisk na 
polepszenie warunków mieszka- 
niowych mas pracujących. Zni- 
kły z powierzchni ziemi wszelkie 


się na wielką skalę 


Generalny 


budowę pierwszych wieżowców 
o oryginalnej architektonice, 

Obok tego plan: stalinowski 
przewiduje polepszenie warun- 
ków mieszkaniowych w starych 
domach, 

Wodociągi moskiewskie atrzy- 
mały niewyczerpane źródło dzię- 
ki budowie kanała Moskwa — 
Wołga, który przeistoczył Mo- 
skwę.w port trzech mórz: Białe- 
go, Bałtyckiego i Kaspijskiego. 
Zbudowany z inicjatywy Towa- 
rzysza Stąliną rurociąg gazowy 
Saratow — Moskwa (długości 800 
kilometrów) dostarcza stolicy wy 


przebudowy Moskwy 


soko _ kalorycznego saratowskie- 
go gazu ziemnego, Pod względem 
zużycia gazu Moskwa stoi na 
pierwszym miejscu na świecie: 
na każdego mieszkańca przypa- 
da przeciętnie 427 m. sześć. gazu 
rocznie. W 1949 roku zgazyfiko- 
wano w Moskwie 54.537 miesz- 
kań. 

W życiu Moskwy ogromną To- 
lę odgrywa komunikacja miejska. 
Moskiewskie tabory trolleybuso- 
we, autobusowe i tramwajowe 
wzbogacają Się co roku o setki 
nowych maszyn, Po wojnie roz- 
poczęto produkcję luksusowych 
autobusów 718-154, trolleybusów 
o masywnych karoseriach meta» 
lowych, (mogących rozwinąć 
szybkość do 70 km. na godzinę), 
bezgłośnych wagonów tramwajo- 
wych. W okresie od 1935 do 1944 
r. oddano do użytku trzy ilnie 
moskiewskiej kolei podziemnej. 
Obecnie buduje się linię okrężną 
t. zw. „Wielki pierścień”. 1 stycz- 
nia 1950 roku oddano do użytku 
pierwszy odcinek linii ckólnej — 
od Dworca Kurskiego do Central- 
nego Parku Kultury i Wypoczyn- 
ku im. Gorkiego. 

Plan stalinowski przewiduje 
znaczne polepszenie stanu arterii 
komunikacyjnych stolicy, W cią- 
gu ostatnich 5 lat pokryto asfal- 
tem 3 miliony m. kw. nawierzch- 
ni; na najbliższy okres przewi- 
duje się wyasfaltowanie 1.800 tys. 
m. kw. ulic, 

Moskwa jest nie tylko cen- 
trum politycznym, lecz i ośrod- 
kiem kulturalnym ZSRR. Tu ma 


swą siedzibę Akademia Nauk 
ZSRR, 80 wyższych nczelni, 183 
licea techniczne, dziesiątki te- 
atrów, setki kłwbów i Pałaców 
Kultury. Większość tych instytu- 
cji, utworzonych w okresie wła- 
dzy radzieckiej, otrzymało spe- 
cjalnie dla nich wybudowane lo- 
kale czy gmachy, 70 proc. gma- 
chów szkolnych i 75 proc. gma- 
chów klubowych wybudowano w 
ciągu ostatnich 20 lat. Szczegół 
charakterystyczny: na  miejscn 
starej rudery, znanej pod nazwą 
Chitrowski, w której mieściły się 
domy noclegowe (opis jednego z 
nich znajdujemy w sztuce Gor- 
kiego „Na dnie“), wznosi się o- 
hecnie wspaniały gmach szkolny, 
a w dzięlnicy „Worobiowy Gory“, 
która była niegdyś odległym 
przedmieściem, powstaje obecnie 
26-piętrowy gmach Uniwersyte- 
tu Moskiewskiego, 

Moskwa tonie w zieleni. Co ro- 
ku zakłada się nowe kłomby, 
kwietniki, skwery, rozszerzą bul- 
wary i parki. Na/wiosnę i jesie- 
nią na drogach prowadzących do 
Moskwy, moźna zobaczyć całe 
sznury potężnych samochodów 
ciężarowych, wiozących niezwy- 
kłych - pasażerów — wieloletnie 
lipy i inne drzewa liściaste, które 
z podmoskicewskich lasów prze- 
prowadzą się na ulice i płace sto- 
licy ZSRR. Ogółem w latach 
1946-48 zasadzono w Moskwie 
przeszło 600 tys. drzew i trzy mi- 
liony krzewów. 

Dzięki twórczej pracy ludzj ra- 
dzieckich, dzięki mądrym wska- 
zaniom Towarzyszą Stalina, par- 
tii bolszewickiej i rządu ZSRR — 
z kążdym dniem rośnie i pięk- 
nieje socjalistyczna Moskwa, 


nia, sprzeczna z honorem i sumieniem 
narodów, oraz mając na względzie, że 
wymienione wyżej przestępstwa Sta- 
nowią jaskrawe naruszenie prawą 
międzynarodowego i zwyczajów wor% 
jennych, wobec tego, że komisja Da- 
lekiego Wschodu postanowiła w dnia 
3 kwietnia 1946 r, Że naruszenie 
praw i zwyczajów wojny stanowi 
przestępstwo wojenne, a decyzja z 19 
czerwca 1947 r. postanowiła, że 
„Wszyscy przestępcy wojenni powin- 
ni być ukarani z całą surowością pra 
wa”, wobec tego, że komisja* Dalekia 
go Wschodu postanowiła w dniu 3 
kwietnia 1946 r., iż., zosłaną przed- 
sięwzięte wszystkie możliwe Środki 
w celu wykrycia i aresztowania 
wszystkich osób podejrzanych o do- 
konanie zbrodni wojennych.” oraz 
posłanowiła, że w celu rozpatrzenia 
spraw przestępców wojennych na Da 
lekim Wschodzie dowódca naczelny 
mocarstw sojuszniczych  pówinien 


„wyznaczyć specjalne Międzynarodo- 
we Trybunały Wojenne", — rząd 
Związku Radzieckiego proponuje wy- 
znaczenie w najkrótszym terminie, 
zgodnie z punktem A art. 5 decyzji 
Komisji Dalekiego Wschodu z 3 kwie 
tnia 1946 r, — specjalnego Międzyna- 
rodowego Trybunału Wojennego i po 


| stawienia przed ten Trybunał nasie- 


przestępców . wojennych, 
zdemaskowanych jako sprawców naj- 
cięższych zbrodni przeciwko. ludzko- 
ści: 

CESARZA JAPONII HIROHITO, 

oraz generałów: JISH. SIRO, KITA- 
NO MASADZO, VAKAMUCU YUDZI 
RO i KASAHARA JUKIO. 

Rząd radziecki oznajmia jednocze- 
śnie, że wszystkie materiały procesu, 
który odbył się w Chabharowsku w 
grudniu 1949 r. nad japońskimi prze- 
siępcami wojennymi — Yamadą i in- 
nymi — oraz dokumeniy, dotyczące 
innych osób, wymienionych w niniej- 
szej nocie, co do których ujawniono, 
że dokonały one zbrodni wojennych, 
— będą w całości przekazane do dy- 
spozycji Międzynarędowego  Trybu- 
nału Wojennego natychmiast po jego 
utworzeniu, 


LU 
Kopie powyższej noty doręczone 
rządom: Australii, Burmy, Holandii, 


Indii, Kanady, Nowej Zelandii, Paki- 
stanu i Francji, — jako członkom Ko» 
misji Dalekiego Wschodu. 


Wspaniały 
sukces górników 


KATOWICE (PAP). Pierwszy 
miesiąc realizacji zadań, postawio- 
nych przemysłowi węglowemu w 
planie 6-letnim, przyniósł górnikom 
polskim poważny sukces. Plan wy. 
dobycia wegla kamiennego wykonał 
polski przemysł węglowy w styczniu 
br. w 102,6 proc. 

Na pierwszym miejscu pod wzglę- 
dem przekroczenia planu wydoby- 
cia, znajduje się Bytomskie Zjedno- 
czenie Przemysłu Węglowego, któ- 
rego załoga zrealizowała plan stycz- 
niowy w 106 proc, 

Pod względem podniesienia 
dajności w stosunku do grudnia ub. 
roku, czołowe miejsca w styczniu br, 
zajęli górnicy — Bytomskiego, Dą= 
browskiego i Rudzkiego Zjednocze= 
nia Przemysłu Węglowego, 


wy= 
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Wyjątki z referatu, wygłoszonego przez sekretarza KC PZPR tow. Romana ZAMBROWSKIEGO 


na naradzie sekretarzy Komitetów Wojewódzkich i Powiatowych PZPR w dn. 541 stycznia 1950 r. 


Zagadnienie spółdzielczości 


pro- 
dukcyjnej jest częstym tematem 
obrad naszych władz centralnych i 
narad aktywu. Nie ma w tym nie 
dziwnego, gdyż jest już teraz jasne 
— po przezwyciężeniu odchylenia 
prawicowego i nacjonalistycznego w 
Partii — dla całej naszej Partit, dla 
całego jej aktywu, że spółdzielczość 
produkcyjna to jedyna droga do-80- 
cjalizmu na wsi. Dla chłopów pra- 
cujących jest to jedyna droga do 
wyzwolenia się od wyzysku boga- 
czy wiejskich, do podniesienia kul- 
tury uprawowej t dobrobytu wsi. 
Jedyna droga do likwidacji zacofa- 
nia: wsi w dziedzinie kultury mate- 
rialnej i duchowej. Dla klasy robot- 
„miczej spółdzielczość produkcyjna 
oznacza jedyną możliwość zabezp: e- 
czenia stałego wzrostu bazy żywno- 
ściowej i surowcowej, niezbędnej 
dla: rozwoju przemysłu, dla indu- 
strializacji kraju i — co się z tym 


„wiąże — dla liczebnego wzrostu kla 


sy robotniczej i ludności miejskiej. 
Nauka Lenina j Stalina oraz do- 
świadczenia ZSRR wskazują niezbi- 
cie, że nie-można na długą metę o- 
pierać ekonomiki kraju na dwóch 
różnych bazach: na socjalistycznej 
— przodującej w przemyśle ©: dro- 
bnotowarowej w rolnictwie. Musia- 
łoby to doprowadzić do załamania 
budownictwa socjalistycznego. Dro- 
bnotowarowa gospodarka chłopska 
rodzi bowiem codziennie, systema- 


'tycznie, żywiołowo £ w skali maso- 


"woju produkcji traktorów, 


wej kapitalizm, burżuazję, bogaczy 
wiejskich, a w warunkach okresu 
przejściowego między kapitalizmem 
i socjalizmem, w warunkach za- 
ostrzającej się walk: klasowej bo- 
gacze wiejscy wykorzystują swoją 
pozycję ekonomiczną producentów 
dość znacznej części zboża towaro= 
wego i w ogóle produkcji rolniczej, 
aby uprawiać wyzysk małorolnych 
i średniorolnych chłopów, aby dezor 
ganizować rynek, podważać naszą 
gospodarkę planową, 'uprawiąć spe- 
kulację, utrudniać mam real:zację 
planu uprzemysłowienia kraju. 

Próbki tej akcji bogaczy wiej- 
skich, wynikającej z samej ich ka- 
pitalistycznej, wilczej natury, mamy 
obecnie w faktach przetrzymywanza 
przez nich zboża w nadziej na zwyż 
kę cen. 

Linią naszej partii jest polityka 
ograniczania i wypierania bogacza 
wiejskiego oraz aktywnego przygo- 
towania warunków dla masowego 
ruchu spółdzielni produkcyjnych, na 
którego bazie * możliwa będzie na 
wsi likwidacja wyzysku. 

Doprowadzenie do masowego, do- 
browolnego ruchu tworzenia przez 
chłopów małorolnych i średniorol- 
nych spółdzielni produkcyjnych — 
to długofalowe, olbrzymie, rewolu- 
cyjne, historyczne zadanie klasy ro- 
botniczej i naszej parti. 

Realizacja tego zadania oznacza 
przewrót rewolucyjny, którego do- 
konanie w ZSRR zostało przez To- 
warzysza Stalina ocenione jako 
„skok z dawnego jakościowego sta- 
nu społeczeństwa do nowego stanu 
jakościowego, równomacmy w 
swych skutkach z przewrotem re- 
wolucyjnym w październiku 1917 r.". 

Cała pol:tyka naszej partii od ro- 
Ku z górą skierowana jest z całą 
świadomością na przygotowanie te- 
go skoku. W tym kierunku zmierza 
nasza polityka uptzemysłowienia, 
a przede wszystkim nasze plany rcz 
maszyn 
rolniczych : nawozów sztucznych, 
nasza polityka rozwoju ekonomicz- 
nega Państwowych Gospodarstw 
Rolnych; przygotowują warunki dla 
tego skoku nowe formy spójni eko- 
nomicznej miasta i wsi, których 
wyrazem są: szybki rozwój spółdziel 
czości zbytu : zaopatrzenia ZSCh, 
masowa kontraktacjari rozwój spół- 
dzielczych ośrodków maszynowych. 

Są to wszystko — obok naszej kia 
sowej polityki podatkowej ij kredy- 

wej — potężne dźwignie dojrze- 

zania mas chłopskich do masowego 
ruchu spółdzielczości. produkcyjnej. 


Decydująca dźwignia. masowego ruchu 
spółdzielni produkcyjnych 


W ostatnim okresie, ściślej mó- 
wiąc, w okresie ostatnich dziesięciu 
miesięcy pojawiła się już również 
najbardziej decydująca dźwignia 
przygotowania warunków masowe- 
go rozwoju ruchu spółdzielni pro- 
dukcyjnych — pierwsze kilkaset 
spółdzielni produkcyjnych i pierw- 
sze kilkadziesiąt Państwowych O- 
środków Maszynowych. 

Dlaczego właśnie istniejące spół- 
dzielnie produkcyjne mają do ode- 
grania decydującą rolę w przygoto- 
waniu masowego ruchu tworzenia 


„się spółdzielni produkcyjnych? 


Dlatego, że jak uczy leninizm 1 co 
znalazło całkowite potwierdzenie w 
ZCRR: ` 


„Tylko wtedy, gdy uda się w prak 
tyce wykazać chłopom wyższość spo 
łecznej, kolektywnej, zrzeszonej, 
artelowej uprawy roli, tylko wtedy, 
gdy uda się dopomóc chłopu za po- 
mocą zrzeszonego, artelowego g0spo 
darstwa, jedynie wówczas klasa ro- 
botnicza, dzierżąca w swych rękach 


władzę państwową rzeczywiście 
dowiedzie chłopom słuszności tego 
stanowiska, rzeczywiście przeciągnie 
na swoją stronę na dobre i w spo- 
sób trwały wielomilionowe masy 
chłopskie.. Mamy miliony oddziel- 
nych gospodarstw rozrzuconych, roz 
proszonych w wiejskiej głuszy,, Je- 
dynie wówczas, gdy w praktyce na 
podstawie bliskiego chłopom do- 
świadczenia zostanie udowodnione, 
że przejście do zrzeszonego, artelo- 
wego rolnictwa jest niezbędne i moż 
liwe, jedynie wówczas będziemy 
mieli prawo powiedzieć, że... ną dro- 
dze do rolnictwa socjalistycznego 
zrobiliśmy poważny krok naprzód. 

„Jedynie takie zjednoczenia po- 
siadają wartość, które zostały zor- 
ganizowane przez samych chłopów, 
z ich własnej inicjatywy i których 
korzyści zostały przez nich spraw- 
dzone w praktyce". (Lenin). 

Oto dlaczego tak wielkie znacze- 
nie mają dla nas już powstałe spół- 
dzielnie produkcyjne. 


Poważne zmiany w atmosferze wsi 


Na 28 stycznia br. mieliśmy zare- | 
jestwowanych 348 spółdzielni produk 
cyjnych, w tej liczbie 16 młodzieżo- 
wych. Charakterystyczny jest poważ 
ny wzrost spółdzielni produkcyj- 
nych w ostatnich trzech miesiącach, 
w ciągu których powstało 175 no- 
wych spółdzielni produkcyjnych. 
Oczywiście 175 czy 348 to jeszcze nie 
jest masowy ruch, to rusza dopiero 
awangarda. Ale cyfry te wyrastają 
niewątpliwie na podłożu istotnych 
zmian atmosfery na wsi wobec za- 
gadnienia spółdzielni * produkcyj- 
nych. Przecież wiemy, że tych 348 
spółdzielni produkcyjnych nie po- 
wstało w jakichś szczególnych 
wsiach, w jakichś szczególnie sprzy- 
jających warunkach. 

Cyfry te wyrosły — po pierwsze 
— z tego faktu, że w znacznej części 
małorolnych i średniorolnych chło- 
pów pod wpływem bezpośredniego 
zetknięcia. się delegacji chłopskich 
z radzieckimi kołchozami i pod wpły 
wem oddziaływania na chłopów naj 


lepszych naszych spółdzielni pro- 
dukcyjnych zachodzą poważne prze- 
miany psychologiczne, że znaczna 
część chłopów otrząsnęła się już 
spod wpływu: kułackich bredni 
o spółdzielniach produkcyjnych. 
Świadczy też o tym nowy ton sygna 
łów nadchodzących z terenu. Np. 
przewodnicząca Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Poznaniu tow. Het- 
mańska stwierdza, że „w terenie 
jest wielkie zainteresowanie spól- 
dzielczością. W pow. Nowy Tomyśl 
np. na zebrania, na które początko- 
wo trudno było kogoś z domu wy- 
ciągnąć, przychodzą teraz gospoda- 
rze tak licznie, że nie mogą. się w 
sali pomieście”. I sekretarz Komite- 
tu Powiatowego w Jędrzejowie tow. 
Trela stwierdza w swoim Sprawoz- 
daniu: „w Raszkowie wybrany zo- 
stał zarząd spółdzielni produkcyj- 
nej. W gromadzie tej liczono głów- 
nie na członków PZPR. Okazało się 
jednak, że chociaż nie liczono zu- 


wyższyli oni liczebnie 1 PZPR-ow- 
ców i ZSL-owców'*. To, że są zmia- 
ry w atmosferze wsi w.stosunku do 
spółdzielni produkcyjnych jest nie- 
wątpliwie podłożem, na którym na- 
stąpił w ostatnich miesiącach roz- 
wój liczbowy, ilościowy spółdzielni 
produkcyjnych. 


Drugie co umożliwiło ten rozwój 
— to uchwały październikowe Biu- 
ra Politycznego, które stworzyły 
szereg: istotnych dźwigni dla przy- 
śpieszenia tempa tworzenia .spół- 
dzielni produkcyjnych i-które przy- 
czyniły się do większej mobilizacji 
naszych organizacji partyjnych. Wi- 
dzimy, że koncentracja wysiłków w 
poszczególnych powiatach, słuszny 
dobór powiatów, słuszne nastawie- 
nie się na tworzenie skupisk spół- 
dzielni produkcyjnych dało już pew 
ne rezultaty. W 28 powiatach mamy 


184 — czyli większość wszystkich 
spółdzielni produkcyjnych. Mamy 
już 3 powiaty, w których liczba 


spółdzielni przekracza cyfrę 10 — a 
więc Nysa (17 spółdzielni produk- 
cyjnych), Strzelin (14) i Jarosław 
(11), 


Mimo niewątpliwych osiągnięć ilo 
ściowych. w dziedzinie zakładania 
nowych spółdzielni produkcyjnych, 
w ciągu ostatnich trzech miesięcy 
zdajemy sobie sprawę, że tą ilością 
Spółdzielni jeszcze nie jesteśmy w 
stanie w jakiś poważniejszy sposób 
oddziaływać na masy małorolnych i 
średniorolnych chłopów. Przy obec= 


nym stanie rzeczy można mówić o 
poważniejszych możliwościach od- 
działywania tylko w wymienionych 
28 powiatach, w których skupia się 
184 spółdzielni produkcyjnych. Wie- 
my przecież, że w ponad 100 powia- 
tach organizacje partyjne stwierdzi- 
ły możliwość stworzenia zwartych 
skupisk spółdzielni produkcyjnych. 
Trzeba, aby powiaty, które jeszcze 
nie wykonały tego zadania uczyły 
się z doświadczenia tych przodują- 
cych 28 powiatów i ażeby nadrobiły 
swoje zaniedbania. 

Na dotychczasowe możliwości od- 
działywania istniejących spółdzielni 
produkcyjnych ujemnie wpływa 
fakt bardzo niskiej liczby spółdziel- 
ni produkcyjnych (bo tylko 27) zor- 
ganizowanych w starych wsiach. 
Niedostateczne jest też ciągle je- 
szcze w organizacjach partyjnych 
zrozumienie znaczenia rozwoju spół 
dzielni produkcyjnych I typu; któ- 
rych powstało dotychczas zaledwie 
24, Słabą jest jeszcze ciągle współ- 
praca organizacji PZPR z ZSL w or 
ganizowaniu i w pracy Spółdzielni 
produkcyjnych. 

Uchwała Biura Organizacyjnego 
zwraca również uwagę na niedo- 
stateczną pracę wśród kobiet, na 
brak aktywności ZMP i ZSCh, na 
ciągły jeszcze brak przełomu w dzie 
dzinie propagandy masowej spół- 
dzielczości, na słaby rozmach szko- 
ienia kadr, na niedostateczne zasila- 
nie POM-ów najlepszymi kadrami z 
wielkich ośrodków przemysłowych. 


Spółdzielnie produkcyjne winny promieniować 
wzorową gospodarką 


Krytyka wszystkich tych niedoma- 
gań przez Biuro Organizacyjne i sze 
reg konkretnych uchwał podjętych 
przez kierownictwo partyjne w tej 
sprawie, niewątpliwie przyczyni się 
do wzmożenia pracy organizacji par 
tyjnych w tej dziedzinie. Zasadnicze 
jednak znaczenie uchwały Biura Or 
ganizacyjnego polega przede wszyst- 
kim na tym, że na podstawie wyczer 
pującej'i krytycznej analizy dotych- 
czasowego stanu gospodarczego ist- 
niejących już spółdzielni produkcyj- 
nych, przykuwa ona uwagę wszyst- 
kich organizacji i instancji partyj- 
nych do wewnętrznej sytuacji poli- 
tycznej i gospodarczej spółdzielni pro 
dukcyjnych. Charakteryzuje ich osią 
gnięcia i zarazem skupia na ich sła- 
bościach i niedomaganiach, wskazu- 
jąc równocześnie środki ich przezwy 
ciężenia, 

Od sytuacji gospodarczej istnieją- 
cych spółdzielni, a więc od ich moż- 
liwości i zdolności promieniowania 
zależy na obecnym etapie, czy powsta 
ną nowe setki i tysiące spółdzielni 
produkcyjnych, czy też nie. Dlatego 
też nie wolno w tej chwili odrywać 
sprawy walki o organizację nowych 
spółdzielni produkcyjnych od spra- 
wy walki o jakość pracy już istnieją 
cych spółdzielni produkcyjnych. 


Poważna grupa spółdzielni produk 
cyjnych osiągnęła już duże rezultaty 
gospodarcze i promieniują one na 
okolicznych chłopów małorolnych i 
średniorolnych. Są to przede wszyst 
kim te spółdzielnie, w których dzię 
ki wprowadzeniu dniówek obrachun- 
kowych przestrzegana jest dyscypli- 
na pracy, w których wszyscy człon- 
kowie wnieśli wkłady inwentarzowe 
i udziały członkowskie zgodnie ze 
statutem, w których członkowie spół 
dzielni sami uczestniczą w robotach 
inwestycyjnych i ostrożnie, z rozwa 
ga, tylko w miarę istotnej potrzeby 
zabiegają o kredyty. Spośród 51 spół 
dzielni produkcyjnych województw: 
wrocławskiego, olsztyńskiego, ślaskie 
go, szczecińskiego, gdańskiego, lubel 
skiego i warszawskiego, z których po 
siadamy dane o zbiorach 1949 r., w 
47 zbiory te niemal we wszystkich 
kulturach były wyższe, niż w okoli- 
cznych gospodarstwach  niezrzeszo- 
nych. W 20 spółdzielniach produkcyj 


nych woj. poznańskiego, które zespo 
łowo przeprowadziły: zbiory, uzyska 
no również znacznie wyższe plony, 
niż w okolicznych wsiach niezrzeszo- 
nych. 


Mamy już takie spółdzielnie, jak 
np. spółdzielnia im. 415 Grudnia“ we 
wsi Szczawienko, w pow. Wałbrzych, 
która założona została w dniu otwar 
cia Kongresu Zjednoczeniowego. Ini- 
cjatywa założenia tej spółdzielni wy- 
szła od samych gospodarzy, spośród 
których kilku było podczas wojny w 
ZSRR. Do'"spółdzielni przystąpiła od 
razu cała gromada, tj; 42 członków. 
Organizacja partyjna, licząca 7 człon 
ków jest aktywna i współpracuje ści 
śle z Komitetem Powiatowym. Wszy 
stkie ważniejsze sprawy spółdzielni 
(kredyty, budowa nowych budynków 
gospodarczych itd.) omawiane są na 
podstawowej organizacji partyjnej i 
uzgadniane z KPi z Wydziałem Rol- 
nym KW. Zarząd spółdzielni ma po 
dzielone funkcje, pracuje kolektyw- 
nie. Dobra jest również współpraca 
zarządu z członkami spółdzielni, któ 
rzy pracują z dużym zapałem. Wszy 
scy wykonują normy, a większość z 
nich dzięki wprowadzeniu  współza- 
wodnictwa pracy, osiągnęła już po 
150 do 170 proc. normy, 

Spółdzielnia wzmocniła się ekono 
micznie. Mając 340 ha ziemi ornej, po 
siada już 85 krów, 35 koni, kilkadzie 
siąt świń, poza tym inspekty warzy 
wne i kwiatowe, pasiekę z 40 uli, ma 
gazyn na zboże i na nawozy sztucz- 
ne. punkt zlewu mleka, stolarnię kuź 
nię, wyposażoną w maszyny i narzę 
dzia, dom kultury, przedszkole i żło 
bek, salę teatralną, radiowęzeł i gło 
śniki w każdym domu. Spółdzielnia 
szykuje się do poważnych prac inwe- 
stycyjnych w 1950 roku, 'w którym 
wybuduje 2 obory ną 100 krów. 

Takich spółdzielni, jak im. „15 Gru 
dnia“, mamy już w kraju kilkadzie- 
siąt. Ale cyfra ta nie może nas zado 
walać, jeśli weźmiemy pod uwage, 
że wszystkie istniejące spółdzielnie, 
a mamy ich już przecież 384, winny 
raieć charakter wzorowy. Zadaniem 
naszym jest, aby wszystkie spółdziel 
nie produkcyjne, które zorganizowa- 
liśmy i zorganizujemy, były wzoro- 
we i ażeby jako wzorowe oddziaływa 


ły, promieniovrały na masy małorol- 
nych i średniorolnych chłopów. 


Sprawa dniówki obrachunkowej 


Dalej trzeba stwierdzić, że jeśli 
uchwałą Biura Organizacyjnego z ta 
kim naciskiem akcentuje sprawy go- 
spodarczego i organizacyjnego stanu 
spółdzielni produkcyjnych, to dlate- 
go, iż powaźnym błędem naszych Ko 
mitetów Powiatowych było skupienie 
całego wysiłku na ilości spółdzielni 
bez troski o ich jakość. Trzeba 
stwierdzić, że w rezultacie szereg 
spółdzielni jeszcze nie oparł swojej 
działalności na twardych podstawach 
gospodarczych. 

Szereg Komitetów Powiatowych 
nie zrozumiał, że chłopu jako indywi 
dualnemu gospodarzowi nie tylko tru 
dno zdecydować się na gospodarkę 
zespołową, ale że w pierwszym okre 
sie trudno mu również zorganizować 
ją bez pomocy z zewnątrz, ze stro 
ny klasy robotniczej, ze strony orza 
nów władzy ludowej, ze stranv ną- 


pełnie na bezpartyinych. to mrze- lszej. partii. 


Szereg KP nie zrozumiał, że pierw 
szy okres w spółdzielni produkcyjnej 
jest okresem ciężkiej walki między 
starymi przyzwyczajeniami, a nowy 
mi wymaganiami pracy, i to walki 
toczącej się nie w próżni lecz w śro- 
dowisku, w którym, działa wróg kla 
sowy, bogacz wiejski i jego zausznik. 

I jeśli zasadniczą słabością części 
naszych spółdzielni produkcyjnych 
jest niewprowadzenie i niestosowa- 
nie jeszcze dniówek obrachunkowych, 
tc winić za to trzeba nie tyle człon- 
ków spółdzielni produkcyjnych, ile na 
sze terenowe kierownictwo partyjne. 
Chłop bowiem nie jest przyzwyczajo 
ny ani do norm, ani do akordów, ani 
do zapisywania dokonanej przez sie- 
bie pracy i rzeczy te przychodzą mu 
z trudnością. Zadanie wdrożenia go 
do tej sprawy — to przede wszystkim 
zadanie robotników, najbardziej świa 
domych robotników, którym sprawy 


te są bliskie i znane. Oto ogromne 
pole do działania dla naszych organi 
zacji partyjnych i dla ekip łączności. 

Fakty wskazują na to, że tam, 
gdzie dniówki obrachunkowe zostały 
wprowadzone i są przestrzegane, 
wpływa to pozytywnie na dyscyplinę 
pracy. Z woj. olsztyńskiego np. infor 
mują: 

„Członkowie spółdzielni, jak rów- 
nież ich rodziny coraz większą wagę 
przywiązują do pracy zespołowej. 
Nieznane są wypadki, ażeby członko 
wie zostawiali pracę w spółdziel- 
niach, a pracowali na działkach przy 
zagrodowych. Dawniej zdarzało się 
często, że członkowie nie wykonali za 
rządzeń przewodniczącego, ale teraz 
takie wypadki są coraz rzadsze”, 

Jasne jest, że niestosowanie dnió- 
wek obrachunkowych obniża mate- 
rialne, osobiste zainteresowanie człon 
ka spółdzielni dla pracy w spółdziel- 
ni, nastawia go fałszywie na ogląda 
nie się na pomoc z zewnątrz i kon- 
centruje całe jego zainteresowanie na 
jego gospodarkę przyzagrodową. 

Niestosowanie dniówki obrachunko 
wej wpływa również ujemnie na dy 
scyplinę pracy. Np. w spółdzielni Wię 
czenin Polski, w pow. gostynińskim 
na 36 członków spółdzielni pracuje 
tylko 22. Na ogólną ilość 1663 dnió- 
wek obrachunkowych nie ma ani jed 
nej dniówki kobiecej. Na 9 spółdziel 
ni produkcyjnych w pow. Strzelce 
Krajeńskie dotąd tylko w Bobrówku 
wprowadzono dniówki obrachunkowe. 
Dyscyplina pracy we wszystkich spół 
dzielniach w tym powiecie szwanku 
je. Szwankuje nawet w Bobrówku, 


gdzie wprowadzeniu dniówek obra- 
chunkowych nie towarzyszy dostatecz 
na troska zarządu o wciągnięcie 
wszystkich do pracy. Obok takich, 
którzy mają ponad 100 dniówek obra 
chunkowych za 3 miesiące, są w Bo= 
Łrówku tacy, którzy ich wcale nie mą 
ją, albo też mają po kilka dniówek, 

Chłop nasz i nasze kobiety wiejskie 
słyną z pracowitości i gospodarności, 
Do tych ich cnót i do ich rozumu win 
ni apelować kierownicy i organiza- 
cje partyjne. Dniówki obrachunkowe 
są czynnikiem organizującym pracę, 

Komitety Powiatowe niedostatecz= 
nie wnikały w te sprawy, niedosta= 
tecznie zajmowały się gospodarczym 
życiem spółdzielni. Niewatpliwie jest 
tutaj także wina aparatu CRS, któ- 
rego zasadniczym zadaniem jest wła 
śnie wprowadzenie rachunkowości do 
spółdzielni, kontrola dyscypliny pra- 
cy, a który przez długi okres zanied- 
bywał te zadania. 

Dniówki obrachunkowe zapisywane 
bywają raz na miesiąc, raz na dwa 
miesiące, a przecież, jak wiadomo, w 
ZSRR do książeczki kołchoźnika wpi 
suje się codziennie to, co on zrobił 
i kołchoźnik w idzi, jak mu rosną w 
książeczce dniówki. obrachunkowe. 

Mamy już takie spółdzielnie, gdzie 
sprawa jest dobrze postawiona i 
gdzie mamy już dniówki obrachunko 
we i współzawodnictwo pracy i po- 
ważne rezultaty gospodarcze. Trze- 
ba, ażeby towarzysze zapoznali się. 
z tymi dobrymi doświądczeniami i 
przenieśli je do tych spółdzielni pro- 
dukcyjnych, gdzie te sprawy źle sto- 
J4 


Uregulowanie wkładów inwentarzowych 
— to konieczny warunek normalnego 
rozwoju spółdzielni 


Następne zasadnicze zagadnienie, 
podniesione w uchwale Biura Organi 
zacyjnego, to kwestia wkładów inwen 
tarzowych. Również i w tej dziedzi- 
nie sytuacja jest niezadowalająca, 
chociaż na tych terenach, gdzie spół 
dzielnie istnieją juź pewien' czas, 
sprawa ta jest w zasadzie dobrze za- 
łatwiona. 


Oto niektóre przykłady: 


Spółdzielnia produkcyjna  Chełpo- 
wo, pow. płockiego, kupiła od człon= 
ków spółdzielni za gotówkę 7 koni z 
kredytu zaciągniętego na kupno 
krów, a 11 koni znajduje się w dal- 
szym ciągu w indywidualnym posiada 
niu członków. W Głoskowie, woj. war 
szawskie, po protokólarnym przyję- 


że przez przewodniczącego, 2 konie. 
W Popowie w poznańskim nie wszy* 
scy członkowie wnieśli wkłady siew= 
ne. Paszy zadeklarowano za mało — 
po 8 q na sztukę bydła. W świetle 
tych przykładów uwydatnia się całą 


aktualność uchwały Biura Organiza- 


cyjnego, która głosi: 

„Pilnym zadaniem KP i organizacji 
partyjnej spółdzielni produkcyjnej 
jest odważne i uczciwe postawienie 
sprawy wkładów przed chłopami. Do- 


konanie na gruncie tej sprawy pierw 


szego rzeczywistego przełomu w ich 
świadomości już od pierwszych dni 
istnienia spółdzielni winno dać rękoj= 
mię prawidłowego rozwoju spółdziel- 
ni. Nie może być uważany za członką 


ciu i oszaącowaniu, sprzedane zostały | je się uczciwie z obowiązku wniesie 


przez gzłonków spółdzielni, w tym tak |nia wkładu inwentarzowego”, 


|ie sie wer chłop, który nie wywiązu 


O prawidłowe gospodarowanie kredytami 


Trzecią sprawą zasadniczą jest za 
gadnienie polityki kredytowej, Partia 
nasza zdaje sobie sprawę, że każdy 
nowy ustrój wymaga nakładów finan 
sowych ze strony klasy sprawującej 
rządy, Nasza władza ludowa nie 
szczędzi też pomocy finansowej dla 
POM-ów i spółdzielni produkcyjnych. 
Ale trzeba stwierdzić, że w .dziedzi- 
nie kredytów inwestycyjnych i wszel 
kich innych mamy w spółdzielczości 
produkcyjnej jeszcze wiele faktów 
braku porządku, braku gospodarczej 
odpowiedzialności i dyscypliny finan 
sowej. 

Nie jest rzeczą normalną, Że ilość 
środków na inwestycje indywidualne 
przewyższyła inwestycje produkcyj- 


-|ne, zespołowe. Jest rzeczą niedopusz 


czalna, żeby dawano kredyty na za- 
kup inwentarza tym spółdzielniom, w 
których chłopi nie wnieśli wkładu in 
wentarzowego. Muszą być również 
ściśle kontrolowane kredyty obrotowe 
udzielane spółdzielnióm. Pomimo za- 
kazu zdarza się jeszcze często, że 


spółdzielnie otrzymują dotacje, 
Uchwała Biura Organizacyjnego 
zwraca uwagę Komitetów Powiato* 
wych na to, że: è 
„Sprawą zasadniczej wagi jest 
przejście od nadmiernego szafowania 
kredytem na budynki mieszkalne dla 
członków spółdzielni do kredytowanią 
przede wszystkim inwestycji o chara 
kterze produkcyjnym”... 
* * 


W ciągu dwóch miesięcy, które nas 
dzielą od siewów wiosennych, najważ 
niejszym zadaniem Komitetów Powia 
towych jest wniknąć w te wszystkie 
braki gospodarcze, zmobilizować or= 
ganizacje partyjne i aktyw do ich 
przezwyciężenia i przygotowania spół 
dzielni produkcyjnych do trudnego 
zadania, jakim są siewy wiosenne, 

Trzeba, ażeby przed siewami wio- 
sennymi "były wszędzie wprowadzone 
dniówki obrachunkowe, wniesione 
wkłady  inwentarzowe, opracowane 
plany inwestycyjne i żeby był przy 
gotowany plan akcji wiosennej. 


Spółdzielnia produkcyjna winna skupiać 


mało i średniorolnych 


do walki z bogaczem 


wiejskim 


Przechodzę do pewnych spraw 
politycznych i organizacyjnych. . 

Pierwsze zagadnienie — to zaga- 
dnienie walki klasowej. Mówiłem 
już, że walka klasowa toczy się i 
w samych spółdzielniach z wpływa 
mi, z przenikaniem bogacza wiej- 
skiego. Toczy się ona wokół takich 
zagadnień, jak wkłady inwentarzo 
we i dniówki obrachunkowe. Ale 
są i inne formy. Mamy wręcz fakty 
terroru, podpaleń, gróżb i szepta- 
nej propagandy. I trzeba stwierdzić, 
że niektóre nasze spółdzielnie pro- 
dukcyjne nie są nastawione ofensy 
wnie wobec bogacza wiejskiego, że 
gdzieniegdzie przemyka się oportu- 
nizm w stosunku do bogacza wiej- 
skiego. „Ty mnie nie ruszaj i ja cie 
bie nie będę ruszał*. „Ty mnie nie 
szkodź i ja tobie nie będę szkodził*. 
Jasne, że bogacz szkodzi — niekie- 
dy w formach nieuchwytnych, ci- 
chych, ale szkodzi stale. 


Rzecz jasna, że taka pozycja ci- 
chego „paktu o nieagresji“ między 
spółdzielnią produkcyjną, a boga- 
czem wiejskim demoralizuje poli- 


tycznie naszą spółdzielnię i przesta 
je ona skupiać wokół siebie masy 
małorolnych i średniorolnych chło= 
pów. 

Chodzi o to, ażeby postawa spół 
dzielni produkcyjnej wobec boga- 
cza wiejskiego była ofensywna. 
Chodzi o to, żeby spółdzielnia pro- 
dukcyjna zajmowała się takimi za 
gadnieniami wsi, jak skup zboża, 
płacenie podatkó Kó, ażeby broniła 
małorolnego pa przed boga- 
czem wiejskim. W ten sposób spół 
dzielnia będzie awangardą politycz 
ną, jaką być powinna. 

Organizacja partyjna winna nie 
ustawać w wysiłkach zdobycia dla 
spółdzielni tych mało- i średniorol 
nych chłopów na terenie gromady. 
którzy początkowo nie zdecydowali 
się wstąpić do spółdzielni, Musi o- 
na szczególnie czujnie patrzeć na 
czystość władz spółdzielni produk- 
cyjnej, oczyszczać je z elementów 
wrogich klasowo i politycznie, z lu 
dzi o niejasnej przeszłości lub o nis 
kim poziomie moralnym. 


ODokończenie na str. 6) 
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Każdy, kto nieco bliżej interesował 
się potaniką musiał się zetknąć z dwo 
ma klasycznymi w tej dziedzinie wie- 
dzy podręcznikami — a mianowicie: 
powo do zajęć mikroskopo 
poo oraz „Podręcznikiem dlą Szkół 
Ww yższych*, 

_ Książki te można spotkać we 
wszystkich pracowniach botanicznych 
nie tylko polskich, ale i zagranicz. 
nych. Autorem tych podręczników jest 
| uczony światowej sławy, rodak "nasz 
| — Edward Strasburger, 


oczęło się od „upo- 
dobania do kwiatów” 


Edward Strasburger urodził się w 
T. 1344 w Warszawie, w rodzinie, któ 
ra dała krajowi wielu znanych inży 
nierów, lekarzy, nauczycieli, profoego- 
rów uniwersytetu | 
Edwarda Strasburgera, acz dał syno- 
wi staraune wychowanie nie myślał 
bynajmniej kierować go na drogę na- 
tkową, Młody Strasburger sam wszędł 
ma tę drogę. 

Gdy w roku 1860 zawiózł go ojciec 
do Paryża, aby tam praktykował na 
„6wkiernika'* — Edward Strasburger 
skorzystał z okazji i zaczął uczęsz- 
le é na wykłady do Sorbony, do Col. 
lege de France i td. 

Interesowała go specjalnie botanika. 
Upodobanie do kwiatów objawiał już 
jako mały chłopiec, jeszcze w War- 
| szawie, wymykając się często do „Za 


WZ 


czarowanej'* cieplarni Hosera. 

Miał też już za sobą liczne wyciecz 
Ki botaniczne, które pod opieką Wy- 
chowawcy: zgorzelickiego pastora 
zapalonego przyrodńika odbywał 
na śląsku, 

K Wycieczki to kontynnował Strasbur 
ger i w Paryżu, będąc zwłaszczą <zę 
stym gościem tamtejszego Ogrodu Bo 
tanicznego, 


_ Na jednej z wycieczek spotkał bae 
 wiącego wówczas we Francji profeso. 
ra Warszawskiej Akademii Medyko- 
| Chirurgicznej — Jerzego Akeksandro. 
wicza. Profesor poznał się na zdolno. 
ściach, inteligencji i zapale chłopca 
|1 zaczął go namawiać do pójścia na 
| drogę naukową w dziedzinie botaniki. 


| Z 


= Początek kariery 
T naukowej 
~. Był to punkt zwrotny w życiu 
| Edwarda Strasburgera. Gdy bowiem 
po dwóch latach pobytu we Francji 
powrócił do Warszawy, ojciec, prze, 
[xray przez prof. Aleksandrowicza, 
nie stawiał już żadnych przeszkód w 
realizacji naukowych planów syna, 
| Strasburger zaczął studiować w 
powie) Szkole Głównej na wy 
| dziale prof. Aleksandrowicza. 
= W rok po upadku powstania Stycz- 
 niowego (1863) Strasburger za namo- 
'wą swego profesora i opiekuna udał 
| się ną dalsze studia do Niemiec, Do- 
| HENRYK STRZELECKI. 
| 
f 
} 


| Ka A 
dziwej poezji. 


ki ściennej. 


uczyć się polskiego. 


td. Ojciec jednak | niwersytecie w Jenie. 
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Odpowiedzi redakcji 


działu literacko -naukowego 


wierszy: „Powrót dzieci ze ślizgawki” oraz „Wojsko Polskie" sami 
wyręczyliście nas w ocenie Waszych utworów: „wiersze te — pisze- 
cie, — są źle ułożone, a błędów jest w nich chyba najwięcej”. 
Musicie bardzo popracować, aby w pierwszym rzędzie opano- 
wać zasady poprawnego pisania (ortografia, gramatyka). Poza tym 
jeśli chcecie, aby wiersze Wasze były dobrze „ułożone” — musicie 
dużo, b. dużo czytać, „podpatrując' przy lekturze „sekrety” praw- 


+ PAWEŁ PIEKARSKI, ŁÓDŹ. Poezja nie polega na mecha- 
nicznym dobieraniu rymów: „wielką” — „właścicielka”, „zrozumiał“ 
— „szumiał”. I następnie: nim zaczniecie mowę wiązać wierszem, 
pomyślcie wprzód o tym, co właściwie chcecie w nim wyrazić. 
PLEWIŃSRA HELENA, ŁÓDŹ, PZPB NR 8. Wiersz Wasz 
pt „Prawda o ZMP w PZPB NR 8* — powinien bezwzględnie zo- 
sta? zamieszczony w kąciku satyrycznym Waszej fabrycznej gazet- 


RYSZARD ZDUŃCZYK, ZGIERZ. Piszecie wiersz, poświę- 
cony prasie Polski Ludowej, a gazet, widać, nie czytacie. Skąd te ty- 
tuły „Republika”;-,Echo”, „ABC”? Dla rymuż 

BARTCZAK. Jak na pracę ucznia gimnazjum, zbyt dużo błę- 
dów gramatycznych, ortograficznych i stylistycznych. Trzeba 


MICHAŁ SANIGÓRSKI, ŁÓDŹ. Prosimy o porozumienie się 
sahiste z kierownikiem działu literacko - naukowego. 


stawszy się do sławnych wówczas za- 
kładów naukowych jak uniwersytet w 
Bonn i w Jenie, pracował u takich | 
sław botanicznych, jak Schacht Sachs, i 
Pringsheim. Słuchał między innymi 
wykładów wielkiego darwinisty, Ha- 
ecla — i wszędzie, czy to na wykła- 
dach, czy w pracowni — zwracał uwa 
gę swoją inteligencją, niezwykłą pil- 
nością, pracowitością. 


Ukończywszy. pracę doktorską z dy 
plomem naukowym w kieszeni utalen 
towany przyrodnik wraca do Warsza» 
wy, gdzie szybko uzyskuje prawo wy 
kładania na uniwersytecie, 


Warszawska Szkoła Główna w 080 
bie nowego docenta uzyskuje wybitną 
siłę naukową. W skromnych ramach 


warszawskiej uczelni rozpoczyna Stras 


burger swe własne badania botanicz | 
ne, by je z kolei kontynuować na u- | 
który mu po- | 


wierzył katedrę botaniki. 


Na drodze do siawy 


„Warszawski Tygodnik  Ilustrowa- 
ny“ pisze wówcząs o wielkiej stra- 
cie, jaką nasza Bzķola Główna przez 
te przenosiny  ponioeła, zaznaczając 
jednak równocześnie, że jest to fakt 
będący powodem do dumy, Nigdy bo 
wiem nie zdarzyło się jeszcze, aby 


któryś ze sławnych uniwersytetów nie 
mieckich ofiarowywał. katedrę młode! 


mu dwudziestokilkoletniemu docento- 
wi polskiej uczelni, 


2 e NN .. 


Jeszcze dumniejsza była kilkanaście 
lat później Warszawa, gdy prasa jej 
doniosła o powołaniu sławnego już 
wówczas Strasburgera na stanowisko 
rektora w Bonn, „Tygodnik Tlustro- 
wany“ pisze wówczas; „Miasto nasze 
spotkał zaszczyt niemały. Jeden z je- 
go synów obrany został rektorem za- 
granicznej wszechnicy”. (Zaszczyt nie 
mały — zapewne, ale — o czym „Ty 
godnik Ilustrowany“ zapomniał — i 
wielka szkoda, że nauka polska nie 
miała wówczas dostatecznych warun- 
ków, aby uczonym tej miary co Stras. 
burger, zapewnić możliwości pracy w 
kraju, na polskich uczelniach), 


Działo się to w czasie, gdy imię 
Strasburgera znane już było całemu 
światu naukowemu, Wiele było dzia- 
łów botaniki, którymi się interospował 
nasz uczony, ale najcenniejsze były je 
go badania w dziedzinie cytologii, czy 
li nauki o komórce, Śtrasburger jest 
właściwie twórca tej nauki, 


Tajemniczy kwiat 
paproci 


Jeszcze w pracowni warszawskiej 
Szkoły Głównej rozpoczął on badania 
z tego zakresu. Z tej to pracowni wy 
szła jego rozprawa związana z bada- 
niem szczegółów rozmnażania paproci, 
Rozwiązując to zagadnienie Strasbur- 
ger był w tej dziedzinie kontynuato- 
rem chlubnej tradycji nauki polskiej, 

Rozmnażanie paproci było od wie- 
ków zjawiskiem dziwnym i niezrozu- 
miałym dla przyrodników. Przez setki 


W liście swoim, załączonym do 


REDAKCM, 
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lat botanicy nie wiedzieli, gdzie szu. 
kaé poczatku rozwoju bujnych, zielo- 
nych pióropuszy liści tych roślin, do 
patrywali się daremnie jakichś na- 
sion, 

Lud ubrał ten brak wiedzy w baśń 
i kazał tym, którzy chcą „zdobyć 
szczęście“ iść raz w rokun, w tzw, noc 
świętojańską — szukać tajemniczego, 
cudownie pięknego kwiatu paproci. 
Dopiero polski przyrodnik Leszczyc- 
Sumiński sto dwa lata temu zbadał tę 
tajemnicę. 

Sumiński stwierdził, że nie w kwia 
tach, jak u roślin nasiennych, trzeba 
sznkać komórek rozrodczych — nie ma 
tu bowiem kwiatów — w pospolicie 
przyjętym znaczeniu tego słowa. Wy 
twarzają się one natomiast na spod 
niej stronie liści naszej Orlicy, Nerecz 
nicy, czy jakiejkolwiek innej paproci 
drobne, brązowe skupienia zarodni z 
zarodnikami, 

Zarodniki te, upadlszy ma glebę, 
kiełkują i dają maleńkie, sercowate, 
centymetrowej wielkości tzw. przed- 
rośłe, Na tym to przedroślu, drob- 
mym, niepozornym, niedostrzegalnym 
najczęściej przez zbierycza odbywa 
się proces podobny zupełnie do tego, 
jaki zachodzi w kwiecie roślin na 
siennych. Na tym przedroślu, w dro- 
dze rozmnażania płciowego, a więc po 
złaniu się komórki plemnikowej z ko 
mórką jniową z zapłodnionego w ten 
sposób jaja rozwija się bujna, zielo- 
na paproć. 

Leszczre-Sumiński odkrył pierwszy 
tajemnice tego skomplikowanego roz 
woju, Strasburger badał dokładnie 
szczegóły tego procesu, intoresując się 


[Z cyklu: wkład naszej nauki w dorobek wiedzy świata 


Edward Strasburger — wielki botanik polski 


przede wszystkim naukę o komórce, 
jej rozwojem, rozmnażaniem itp, Do- 
szedł toč w badaniach swych w tej 
ziedzinie do kapitalnych odkryć, "tő 
re wsławiły go w całym Świecie, a 
które obaliły raz na zawsze szereg ble 
dnych, panujących w tej dziedzinie 


pojęć, 


Żywy kontakt 
z Ojczyzną 


Strasburger pierwszy w historii bo 
taniki pokazał jasno i dokładnie, jak 
przebiega skomplikowany bardzo pro. 
ces rozmnażania się żywej komórki, 

Najsławniejszę uniwersytety zagra- 
niczne w hołdzie dla wielkiego uco- 
nego obdarzyły go swymi najwyższy 
mi odznaczeniami, A sam Strasburger 
mimo, że — jak to pisano wówczas w 
Warszawie — „pod innym słońcem 
dojrzewały owoce jego umiejętności“ 
— żywego kontaktu z krajem nie tra- 
ci?  Opiekował się zawsze troskliwie 
studiującymi za granicą rodakami; 
przesyłał artykuły do wychodzących 
w kraju czasopism przyrodniczych, u- 
trzymywał ścisły kontakt z naukę Dol 
ską, 

Związany silnie w dzieciństwie i 
młodości ze środowiskiem i kulturą 
polską do końca życia więzi tych nie 
zerwał I nawet taka zewnętrzna 
rzecz, jak akcent w wymowie  dosko- 
nale zresztą poza tym opanowanego 
przezeń języka niemieckiego — jak 
stwierdza biograf — pozostał „twar 
dy, słowiański”, 


Nr 
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Rozmowa z Różą Thdlmann 


W najbliższym czasie ukaże się na półkach księgarskich 
tóm wierszy Stanislawa Jerzego Leca, wybitnego poety liry- 
cznego i znanego satyryka, autora zbiorku poezji p. t. „Bar- 
wy“ oraz dwóch publikacji satyrycznych: „ZOO” i „Satyry 


Stanisław Jerzy Lec 
B 
Patetyczne”. 
Żamieszczamy poniżej wiersz, który wchodzi w skład 
p 
| 


nowego tomu poezji: „Rozmowę z Rozą Thälmann” (wiersz 
oświęcony pamięci wybitnego przywódcy niemieckiego ru- 
. s Tan i . 
chu robotniczego — Ernesta T balmanna). 


Nie mów, wiem wszystko, 

O wdowo, po mojej nadziei. 

Leży Berlin kamienną wyspą 

na falach nocy. Lecz dnieje. 

Pod cyklistówką twarz robotnika, 

codzienna w tysiącznych twarząch. 
Ale milion ust ją codzień powtarzał, 
ociosał w czerwonych okrzykach. 


Jeszcze oczyma wisiałem na kolczastych drutach, 
ale przyszłość była nieśmiertelna. 
kutych: 


| „Thälmann, Thälmann, Thälmann!” 


s 


i Biła nawet w butach pod 


Widzą daleko i ostro 
oczy przez uczuć bielma. 


Rozo. Thälmann. 


l 


Ty mówisz o nim; Ernest, 

ja mówię o nim: młodość moja. 
Ale coś mówi przez nas — 

* nie głos mój, nie skarga Twoja. 


Kiedy mnie wlokło twarzą po błocie 
dwóch młodych, jasnych Wikingów 
słyszałem jeszcze w dalekim przelocie 
pieśń o czerwonym Weddingu. 


Tyle ci chciałem powiedzieć po prostu, 
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Amerykanie o Amerykanach 


„Amerykańska kultura” propagowana jest w Europie zachodniej 
przede wszystkim przez pismo „Reader's Digest“, kosztujące tylko 
100 franków miesięcznie, a informujące wyczerpująco o życiu w Sta- 
nach Zjednoczonych. Pokłosie tego pisma za ubiegły rok jest bardzo 
ciekawe — ciekawsze, niż chcieliby tego jego wydawcy. Zacytowa- 


„nie niektórych fragmentów zamieszczonych w 
artykułów, przeznaczonych specjalnie dla Europejczyków „korzystą- 


„Reader s Digest" 


jących z planu Marshalla, zainteresuje niewątpliwie naszych czytel- 


ników, 


Amerykański 
„urok osobisty" 


„Typowy mężczyzna amerykański 
; jego partnerka „ kobieta, jeśli cho- 
dzi o wygłąd zewnętrzny i urok 050- 
bisty, stanowią niedający się po- 
równać ideał* (numer listopadowy, 
str. 24). 

Kobiety amerykańskie uważają, 
że „Amerykanin stał się „miekki“ 
z tego powodu, że musi pracować w 
sztywnym kołnierzyku, od którego 
trudno mu się uwolnić, oraz z po- 
wodu zwykłych konfliktów, jakie 
pociąga za sobą małżeństwo, Tak ; 


t proc. budżetu na oświatę, 71 — na wydatki 


więc, zamiast wyjść na podwórze, 
by w rąbaniu drzewa znaleźć wy- 
ładowanie dla swej złości, zamiast 
wymierzyć żonie cios pięścią w 
twarz, dyskretnie opuszcza on mie- 
szkanie i ze zgorzkniałą miną idzie 
do baru, by w kąciku utopić swoje 
nieszczęścią" ‘numer listopadowy, 
24). 

Należy 'on oprócz tego do „30 mi- 
lionów Amerykanów, którzy regu- 
larnie piją napoje alkoholowe, a 
być może jest to jeden z tych 
3.250.000, którzy w tym „trochę“ 
przesadzają, względnie — „jeden z 
150.000 nałogowych alkoholików“ 
(październik, str. 76). 

„Jego umiejętność rozmawiania 
przy stole ogranicza się do używa- 
nia takich zdań jak: „proszę podać 


str 


dlatewo. Że „Kobieta amerykańska 


jest najbardziej egocentryczna, naj- 
nieszczęśliwsza, najbardziej trwonią 
ca pieniądze i najagresywniejsza ze 
wszystkich kobiet świata“ (paździer 
nik, str. 50—51). 

Teraz już wiemy, dlaczego Ame- 
rykanie uważają się za ideał, jeśli 
chodzi o wygląd zewnętrzny i urok 
osobisty. 


„Prosperity” 


„zakładów 
pogrzebowych 


Z dalszej lektury wydawanego 
dla oświecenia „zacofanych kultu- 
ralnie"* Europejczyków pisma „Rea- 


der's Digest* — dowiadujemy się, 
że „25.000.000 Amerykanów to lu- 
dzie chronicznie chorzy” (styczeń, 


str. 77) i że „w roku 1948 wydano w 
Stanach Zjednoczonych 99 milionów 
dolarów na średki przeczyszczają- 
ce“ październik, str. 63). 

podaje, ile milionów 
w owym rosu na 
jedynie 


Pismo nie 
dolarów wydano 
budowę szpitali, stwierdza 


wojenne 


smiętnie, że w Stanach  Zjednoczo- 
nych „istnieje straszliwy brak łó- 
żek szpitalnych (100.000). Brak per- 
sonelu ocenia się na 30.000 pie- 
lęgniarek" (styczeń, str. 77). Trufino 
zrozumieć tych, którzy zapowiadają 


zamknięcie niektórych szpitali“ 
(czerwiec, str, 32), 

Lecz jeśli Amerykanin umiera, 
zostaje zabalsamowany z zastoso- 
waniem Środków kosmetycznych, 
gdyż „Stany Zjednoczone Są jedy- 


nym krajem świata — obok Kana- 
dy ~- gdzię stosowana jest ta sztu- 
ka“ (kwiecień, str, 70), „Trumna — 
w takim wypadku — kosztować go 
będzie 200 dolarów a inne wydatki 
pogrzebowe 150 dolarów" (kwiecień, 
str. 90). - 


Zakłady pogrzebowe w Stanach 
Zjednoczonych znajdują się więc w 
okresie wielkiej koniunktury i po- 
myślności, jeśli się weźmie pod 
uwagę, że oprócz zmarłych śŚmier- 
cią naturalną w Stanach Zjednoczo- 


mi sól“ (listopad, str. 24), być może | nych 30.000 ludzi ginie rocznie pod| „26 mil. 


kołami samochodów” Gipiea str. 2%. 


Urozmaicone, 
ale — z puszki 


Porzućmy jednak ten makabrycz- 
ny temat i poszukajmy, co pisze 
„Reader's Digest“ o innych spra- 


| wach. 


„W Ameryce można otrzymać je- 
dzenie bardzo urozmaicone i ed- 
znaczające się picrwszorzędną jako- 
ścią, lecz ostatnie badania kliniczne 
wykazały, że 38 proc. dorosłych jest 
źle odżywionych' (marzec, str. 80), 
czemu zresztą nie można się dziwić, 
jeśli zauważyć, 2 pewnych oko- 
licach Stanów Zjednoczonych spo- 
żywa się więcej produktów mrożo- 
nych niż świeżych“ (wrzesień, 
str. 69). 


Kultura ciemnoty 


Jeśli jąkiś Amerykanin nie chce 
się posługiwać modlitwą dla poko- 
nań:a rozmaitych trudności, może 
udać się do jednego z 25.000 szarla- 
tanów, noszących tytuł doxtora ć 
posiadających dyplomy, które stwier 
dzają, że są oni „doctors of psycho- 
logy“ lub też „doctors of metaphy- 
sics“. 

„Szarlatani ci wyciskają każdego 
rokn z klientów miliony dolarów za 
rady, których wartość właściwie 
równa się zeru“ (luty, str. 33). 

Amerykanie jednak wierzą tym 
„ekspertom*, gdyż ich znajomość 
psychologii, psychiatrij i psychoana- 
lizy jest bardzo mętna duty, str. 84), 

Ogólny poziom intelektualny prze 
ciętnego Amerykanina jest raczej 
niski, gdyż „przemysł kosztujący 
miliony dołarów, jakim jest amery- 
kański system nauczania, w dal- 
szym ciągu dostarczą złe produkty* 
(marzec, str. 53). 

W okresie od 1940 do 1949 roku 
„blisko 6.000 szkół zostało zamknię- 
tych ze względu na brak natczy- 
cieli* (luty, str. 11). 


Morderstwo 
co 10 sekund 


Choć brak nauczycieli, nie brak 
jednak bezrobotnych. 

„15 milionów Amerykanów pobie- 
ra rocznie różnego rodzaju zasiłki 
dla bezrobotnych“ (styczeń, str. 81). 
„Readers  D:gest* uważa jednak 
fakt ten za „zwykłe przejście od o- 


| 


a 


stos, 
ERZE. 


cięższe choroby spotyka 


Pie „należy zapłacić 


kresu wielkiego powodzenia do Sta- 
nu normalnego" (październik, str, 
15). 

Normalnym jest również dla nie- 
go, że „w Stanach Zjednoczonych 
popełniane jest przeciętnie co 18 Se=- 
kund jedno morderstwo“ "marzec, 
str, 2). 


Dziecko 
„wróg społeczeństwa” 


W Ameryce istnieje kryzys miesz- 

kaniowy, zwłaszcza dla tych, którzy 
mają dzieci, gdyż „25 procent miesz 
kań do wynajęcia stol pustką ze 
względu na obawę właścicieli przed 
dziećmi”, 
W Chicago, aby otrzymać mieszką 
500 dolarów 
„odszkodowania od jednego dziec= 
ka“ (maj, str. 18). Wobec tęgo zale- 
ży Amerykanom na zdobyciu „pią* 
tej wolności“, jaką jest dla nich wol 
ność ..0d rozmnażania się. 


Podstawy 


„raju amerykańskiego" 


Ta garść cytatów z ostatniego 
rocznika „Readers  Digest* dosta- 
tecznie chyba wyjaśnia wszystkim 
zainteresowanym, czym ma być tak 
zwaną „era amerykańska“. Alko- 
holizm, wysoki procent niedożywio- 
nych, zamykanie szkół i szpitali, bez 
robocie i walka z dziećmi, oto jedna 
strona medalu. - 

Druga jest plan Marshalla, 1 
proc, budżetu państwowego na ©= 
wiatę, 6 proc. tegoż budżetu na 0= 
piekę społeczną i ochronę zdrowia 
oraz 71 proc. ną wydatki wojenne, 

„Reader's Digest“ już w sierpniu 
1949 roku uważał, że „kraje Europy 
zachodniej mogą i powinny powięk- 
szyć swe siły zbrojne” (str. 60). Uwa 
żał on również (w nrze stycznio- 
wym, na str. 24), że „broń atomowa 
powinna być użyta przeciwko lud- 
ności cywilnej, a przede wszystkim 
przeciwko pogańskiemu  społeczeń- 
stwu Rosji Radzieckiej" (styczeń, 
str. 37). 

Szkoda tylko, że „Reader's Digest“ 
nie umieścił zastosowania bomby 
atomowej wśród środków mających 
„regulować liczbę urodzin dla umoż 
liwienia komfortowego życia nie- 


którym mieszkańcom Stanów Zjed- 
noczonych. 


opr. wg. „L'Action* 
E. Martuszewski 


Amerykanów to ludzie chronicznie chorzy”, przyczem naj- 
sia wśród członków rządu U, S, Ax 


„Kochać kraj, jemu służyć ws 


chnym 


jestechem” 


(W 215 rocznicę urodzin Ignacego Krasickiego) 


Czytając liczne oświadczenia polskich księży katolickich w 
sprawie nadużyć i przestępstw. jakie miały miejsce w organizacji 
„Caritas”, nie trudno dostrzec, iż zarówno wypowiedzi indywidu- 
alneprzedstawicieli naszego duchowićństwa jak i zbiorowe rezolu- 
cje i deklarscje podejmowane jednogłośnie na zjazdach — od po- 
wiatowych zacząwszy, a na ogólnokrajowym skończywszy — nie 
ograniczają się do sprawy „Caritas“, lecz wiążą ją w większości 
wypadków z bardziej ogólnym i bardziej "zasadniczym zagadnie” 
niem: zagadnieniem stosunku Kościoła do Państwa. 

O czym to świadczy? Świadczy o tym, że olbrzymia większość 

naszego duchowieństwa myśli i czuje po obywatelsku, że w dzia” 
łalności swej duszpasterskiej odgradza się od haniebnych tradycji 
Massalskich czy Kossakowskich, infułatów zdrady i zaprzaństwa 
wobec ojczyzny, a nawiązuje do zaszczytnych, patriotycznych i po” 
stępowych, tradycji Kołłątajów, Krasickich, Staszitów i Ście- 
giennych... 
3 b.m. minęła właśnie 215 rocznica urodzin ks. Ignacego Krasic- 
kiego (1735—1801), który mimo wysokie stanowisko w hierarchii 
kościelnej (piastował godność biskupa warmińskiego) czuł, myślał 
1 tworzył (był znakomitym pisarzem) w duchu miłości ojczyzny, po 
stępu i wskazań prawdziwie obywatelskich, 

Słuchając np. wypowiedzi księży: Pasternaka, Sulwińskiego, 
Owczarka czy Bąka na Krajowej Naradzie Księży w dn, 30.1,1950 r. 
znajdziemy w. nich echa patriotycznych wskazań, zawartych 
choćby w liście V ks. biskupa warmińskiego — pt. „O obowiąz* 
kach obywatela: 


Ojczyzna! Czcze nazwisko, kto cnoty nie czuje, 
Święte, dzielne, gdzie jeszcze poczeiwość panuje; 
Panuje tam, gdzie szczęścia los publiczny celem: 
Największy zaszczyt wolnych być obywatelem... 


W satyrze I. Krasickiego pt. „Pochwały miłczenia* spotkamy 
wyrazy uznania dla księży, którzy wypowiadają śmiało, co im dyk- 
tuje serce i przekomanie obywatelskie, jak i słowa potępienią dla 
tych przedstawicieli wyższego zwłaszcza duchowieństwa, którzy 
widząc zło „nabierają wody w usta“. Pod ich to adresem pisze zna” 
komity autor „Myszeidy“: 


O wy, których powinność prawdę mówić jawnie, 
mocnić słowo przykładem dzielnie i ustawnie, 
milczenie was potępia, gdy myśl świecka trweży; 
świętą śmiałość, bezwzględną, niesie zakon Boży, 
Zbyt trwożliwą roztropność nie godzicie z stanem: 
znać, czuć, mówić, dać przykład, to jest być kapłanem. 


W utworze satyrycznym: „Złość ukryta i jawna“ maluje bis- 
skup warmiński postać Pawła, który jakże bardzo przypomina nam 
niektórych skompromitowanych kierowników b. zarządu... „Caritas“, 
Oto surowy sąd o Pawle, który „choć zraża sumnienie, niebo stra 
szy gromem, śmieje się, zdradza, kradnie — i jest galantomem': 


Tacy byli, mniemaną pobożnością hardzi, 
owi Faryzeusze, i wyschli i smutni, 
a w łakomstwie niesyci, w dumie absolutni, 


mściwi, krnąbrni, łakomi, nieludzcy, oszczerce... 


Napiętnował ostro współczesnych mu faryzeuszy ks. Ignacy 


Krasicki, piętnują ich'dziś ostro — myślący i czujący po obywatel- | 


sku księża, którzy przejawiając rzetelną troskę o dobro publiczne 
oraz manifestując wolę pracy zgodnie z dążeniami najszerszych mas 
narodu polskiego, robotników, chłopów i inteligentów — są konty” 


Muzeum „Pod Murzynkiem 


Str, 5 


> 46 


W odbudowanych obecnie kamieniczkach na Starym Mieście w Warsza» 
wie mieścić się będzie dział historyczny i dział odbudowy Muzeum War- 


Nie potrzeba dowodów 


Ojców naszych prostota, cnota starodawna, 

Ta, która wzniosła naród, ta synom przykładem; 
Ich się nauk trzymajmy, idźmy bitym. śladem. 
Kochać kraj, jemu służyć, powszechnym jest echem; 
Ale służyć bez względów, a służyć z pośpiechem... 


Nie wierzy dziełom takim, kto niegodzien. wierzyć, 
Dusze podłe, czym wzrosły, tym się pragną mierzyć. 
Zwróćmy z nich wzrok poczciwy, Godzien kraj kochania, 
Kraj, co żywi, eo zdobi, mieści i ochrania; 

Kraj, któregośmy cząstką, a cząstką istotną... 


W każdym miejscu i czasie człowiek jest człowiekiem, 
Te same w nas skłonności, co były przed wiekiem. 
Nie krzywdzą synów mniejszym darem szczodre nieba; 
Taż sama, co i w przodkach, w następcach potrzebą: 
- Potrzeba być szczęśliwym, ile możność zniesie, 
Rząd prowadzi do szczęścia... 
b 


Więc, gdy szczęście celem, 
Nie fanatyk swywoli jest obywatelem. 
Nie kocha ten ojczyzny, kto chce wolno grzeszyć». 


tam, gdzie jest rzecz jawną. 


nuatorami postępowej i patriotycznej działalności ks. biskupa war-| szawy, W odbudowanej kamieniczce „Pod Murzynkiem” urządzono iuż 
mińskiego. część Muzeum, 
Stef. (Na zdjęciu: iragment wnętrza kamieniczki „Pod Murzynkiem '). 
. . . à « 
Z cyklu: Sylwetki pisarzy robotniczej Łodzi 
Niewielu ich jest — to prawda, ale IE czy kultury — praca jego nie natra- 


są, pracują w naszym mieście, nie 
„wyjechali“ i bodaj nie mają zamiaru 
wyjechać do Warszawy. 

Jednym z „patriotów“ robotniczej 
Łodzi, który nie sprzeniewierzył się 


jej na rzecz wabiącej wszystkich 
literatów Stolicy — jest Stanisław 
Piętak. 


Stanisław Piętak urodził się w 
1909 roku, we wsi Wielowieś, pow. 
Tarnobrzeg. Ojciec pisarza był go- 
spodarzem na 3 i pół ha. Czyż trze- 
ba mówić, ile wysiłku go kosziowa- 
ło, aby zapewnić synowi wykształce 
nie? Rzecz się przecież działa w 
dawnych, „dobrych“ czasach, kiedy 
dostęp do wiedzy był przywilejem 


„dobrze urodzonych“ i bardzo zamoż 
nych. 

— W miarę, jäk zdobywałem nau 
kę — wspomina Stanisław Piętak — 
karłowaciało coraz bardziej nasze go 
spodarstwo. Ojciec wyprzedawał zie 
mię, kawałek po kawałku, aby mi 
dać możność studiów... 

A że tej ziemi było b. niewiele, stu 
dia trzeba było przerwać. Piętak po 


Lórino Kovai 


O ludzką pracę i ludzkie życie 


„Węgier — Polak dwa bra- 
tanki“ — powiada przysłowie. 
W nowych, powojennych warun 
kach, gdy wyzwolona Polska i 
wolne Węgry zmierzają tą samą 
drogą, drogą wiodącą — do sot- 
jalizmu, pokrewieństwo staje się 
jeszcze ściślejsze: „Węgier — Po- 
lak dwaj bracia* — należałoby 
powiedzieć, A 

Czy jednak dostatecznie du- 
żo wiemy o tym bratnim kraju, 
o którego wolność w okresie Wie 
sny Ludów wałczyłi nasi genera 
łowie: Bem i Dembiński? Na pew 
no — nie. W szczególności — na- 
pewno niezbyt wiele wiemy o 
jego pięknie rozwijającej się dziś 
literaturze. Dlatego nie od rze- 
czy będzie zapoznać naszych czy 
telników z fragmentem powieści 
współczesnego pisarza węgierskie 
go, Lórino Kovai'a pt. „Waly“, 
Powieść przedstawia dzieje wę- 
gierzkich robotników rolnych, 
którzy z końcem XIX i na po- 
cząlku XX wieku rozpoczeli wal 
kę o wyzwolenie spoleczne. 

LI 


` * 


Arany-=Toth, kierownik robót, 


przybiegł zadyszany do inżynierskie f 


go stolika. 


— Bunt, panie inżynierze, jawny 
bunt! Robotnicy rzucili pracę. Chcą 
podwójną dniówkę. 


Inżynier Ścisnął w ręce cyrkiel i 
zmarszczył siwe brwi. 

— Szaleństwo, istne gzałeństwo! 
Porażenia słonecznego dostali ci 
bandyci! Przecież wiedzą, że za ty- 
dzień musimy skończyć wały, bo 
nam woda wszystko zabierze -— 
krzyczał, bijąc pięścią w rozłożoną 
na stole mapę. 

Starosta, który stał obok inżynier 
skiego stołu i rozmawiał z hrabią, 
zacisnął swe potężne szczęki i wy- 

rziusił ze złością: 

— Sytuację można wyjaśnić tylko 
ostrą i natychmiastową interwen- 
cją. 

Hrabia poprawił monokl i usmie- 
ehnat się złośliwie, 


4:4 


(fragment powieści „Wały”) 


— Czy nie uważa pan, że lepiej 
będzie z nimi porozmawiać... 
wycedził przez zęby. 

— Naturalnie, jaśnie panie, ja za- 
raz z nimi porozmawiam — syknął, 
skłoniwszy sie głęboko. — Hej! Kas 
per! — zawołał na stojącego pod 
drzewami woźnicę. — Jedź no do 
pana wachtmistrza, niech sprowadzi 
żandarmerię! 


— Ida.. Idą... — zawołał przera- 
żony Arany-Toth. 


— Jaśnie panie — starosta pochy 
lił się ku hrabiemu — proszę wsiąść 
do brytzki. Oni są pijani, a z pija- | 
nymi to nawet święty nie poradzi... 

Za zaroślami słychać była ciężkie | 
kroki robociarzy. Za chwilę kilku 
młodych wyrostków przedarło się 
przez wierzbinę. Za nimi ukazała 
się cała ściana wynędzniałych, sęka 
tych, słońcem spalonych ciał. Niskie 
gałęzie wierzb kołysały się od ude- 
rzeń wysoko wzniesionych  krępa- 
czy. Szara fala zbliżyła się do inży- 
nierskiego stolika i załamując się w 
półkole, okrążyła go z trzech stron. 
Z pomarszczonych twarzy robotni- 
ków biły gniew i groźba. 

— Ludzie! — zawołał głośno sta- 
rosta, chowając się za stół. — Lu- 
dzie, przecież mnie znacie, Ja zaw= 
sze byłem waszym opiekunem... 


— Za podwójną robotę — podwój- 
na zapłata! — padł, niby gruda, su- 
chy, ostry i twardy okrzyk. Przed 
robotników wyszedł wysoki robo- 
ciarz w niebieskich spodniach. 
Wzrokiem powiódł po panach i oble 
pioną gliną rękę położył na rozłożo- 
nych planach, jakby chciał nadać 
inny kierunek barwnym liniom wy- 
kresów. 


— Takich panów to my znamy — 
rzekł trochę drżącym głosem. 


Zapadła cisza. Z setek oczu biło 
jedno spojrzenie. Twarze zakrzepły, 
jak gdyby były ciosane z jednego 
szarego granitu. Na ostrzach krępa- 
czy iskrzyło się słońce. 


Stojące pod wierzbami konie za- 
częły przeraźliwie rżeć i szarpać 
się w uprzęży. Inżynier spuścił gło 
we i bezmyślnie patrzał w wykresy, 
starosta ruszał szczękami i uśmie- 
chał się głupkowato, jedynie hrabia 
spoglądał z zaciekawieniem przez 
monoki, jakby śledził jakieś galowe 
przedstawienie, Swa delikatna dło- 


nią przesunął po łysiejącej już gło- 
wie i zapytał miekkim, niewieścim 
głosem: 

— Czego chcecie, moi dobrzy lu- 
dzie? 


— Ludzkiej pracy i ludzkiego ży- 
cia!—chlusnęła z tłumu odpowiedź, 
niby prąd wzburzonej rzeki, 


Arany Toth podskoczył do hra- 
biego i zgiąwszy się w pas szeptał 
natarczywie: 

— Jaśnie panie, jaśnie panie, pro 
sze do bryczki, proszę szybko do 
bryczki! 

Szary pierścień, z obnażonych sę- 
katych ramion, pomarszczonych twa 
rzy, gniewnych spojrzeń zamykał 
się wokół inżynierskiego stolika, Sta 
rosta rozejrzał się bezradnie i łago- 
dnym głosem zawołał: 


— Ludzie, idźcie pracować! 
tem pogadamy! 


— Nie. Teraz chcemy z wami mó 
wić. Chcemy ludzkiej, pracy, ludz- 
kiego życia, ludzkiej zapłaty, leka- 
rzy, opieki... — mówił przez zęby 
Szabo. Jego słowa padały jak ude- 
rzenia krępacza. Tłum zbliżał się 
do stolika. W oczach hrabiego ma- 
lowało się przerażenie. 


Po- 


Naraz, któryś ze stojących za 
Szabo robotników pchnął stół.. Bu- 
telka z czarnym tuszem podskóczy- 
ła do góry i rozprysła sie jak my- 
dlana bańka. Tusz chlusnął na gład 
ko wygoloną twarz hrabiego. 
proszę do bry- 
strachu 


— Panie hrabio, 
czki — błagał drżący że 
Arany Toth. 


Starosta cofnał się do tyłu. Spoj- 
rzał na tłum. W górze ponad głowa- 
mi ujrzał zaciśnięty las pięści. 

— Za podwójną pracę, podwójna 
zapłata! — huczało mu w uszach, 
Tłum już falował, już pięści wysu- 
wały się ku stołikowi, już oczy kłu 
ły jak rozżarzone sztylęty. 

JUO. 
zginelo 


— Ludzie uspokójcie sig... 
Rozpaczliwe jego wołanie 
w groźnym pomruku. 

— Łudzkiego życia! Ludzkiej pra 
cy! — wołał rozkołysany tłum. 

Nagle ponad giowami  zaświstał 
kamień. Przez chwilę panowała ci- 
szą. Potem głośny wrzask rozdarł 
powietrze, Inżynier trzymajac sie za 


głowę, biest w kierunku szarpią- 
cych się pod wierzbami koni. 
Ludzie ruszyli do przodu. Na 

stół posypał się grad kamieni. Hra 
bia zdjął monokl i rozejrzał się że 
zdziwieniem. 

— Co oni robią, ci ludzie? — za- 
pytał Arany Totha. 
Jaśnie panie, uciekajmy... 
ukamionują! — załkał rozpaczliwie 
kierownik. 


Sękate pięści zawisły nad  sto- 
iem. Lawina kamieni posypała się 
ponad głowami pierwszego szeregu. 
Starosta obejrzał się i zaczął ucie= 
kać w kierunku bryczki. 

— Ty psubracie! — syczał Imre 
— teraz, kiedy nie masz koło sie- 
bie żandarmów, to uciekasz., I tak 
cię kiedyś dogonimy... 

Arany Toth chwycił przemocą 
hrabiego i zaczął go ciągnąć ku 
bryczce. W tej chwili wożnica pod- 
ciął konie i podjechał ku wycofu- 
jącym się. Pierwszy do bryczki przy 
skoczył starosta. Jego ciężka, brzu- 
chata postać zawisła na stopniach 
i z trudem wtłoczyła się na siedze- 
nie. 

— Gonić ich! — wołał ktoś z tyl- 
nych szeregów, — Łapać” psubra- 
tów! $ 

Ucieczka jeszcze bardziej rozża- 
rzyła tłum. Zgrubiałe od pracy pał 
ce zaczęły targać z ziemi kamienie, 

Ostatni wdrapał się na brycżkę 
inżynier. Twarz miał zakrwiawioną, 
włosy zmierzwione. obiema rękami 
trzymał się za czoło. Grad kamieni 
zadudnił o lakierowane boki brycz 
ki. Jeden z koni, ugodzony w zad, 
szarpnął się i rzucił do przodu. Bry 
czka pomknęła po wyboistej dro- 
dze, ginąc w tumanie rdzawego ku 
rzi. 

— Tośmy im dali bobu — rzekł 
imre, podnosząc z ziemi porozrzu- 
cane plany. 

Wie trza ich było puszczać 
zawołał młody chłopak o lnianych 
włosach.. 


Przełożył 
Adam Bahdaj 


Stanisław Piętak 


mam" 


większa kadry przedwojennej bezro- 
hotnej inteligencji, boryka się z nę- 
dzą, próbuje żyć z pracy pióra. De- 
biuty poetyckie w pismach literackich 
(1929 r.) oraz debiut książkowy 
(„Alfabet oczu“ — 1934) dają mu 
„nazwisko literackie“, lecz bynaj- 
mniej nie zabezpieczają bytu. Nie 
zmienia sytuacji fakt przyznania 
utalentówanemu pisarzowi nagrody 
tzw, PAL'u za powieść „Młodość Ja 
sia Kunefała* (1938 r.). W trudnych 
warunkach walki o byt. rozwiia się 
twórczość Stanisława Piętaka. 

Wojna zastaje pisarza na wsi, u 
rodziny. Tu spędza okres okupacji 
W pierwszych dniach po wyzwoleniu 
staje natychmiast do pracy przy 
przeprowadzaniu reformy rołnej w 
tarnobrzeskim, co go naraża na re- 
presje ze strony bandyckiego podzie 
nia. 

Bierze następnie Piętak czynny u- 
dział w organizowaniu Życia arty- 
stycznego w Krakowie, jako delegat 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, Wre 
szcie staje się „lokatorem* naszego 
miasta, gdzie — po emigracji szere- 
gu literatów do Warszawy — staje 
na czele łódzkiego Oddziału Zw, Li- 
teratów. 

Po wojnie pisarz w pełni urzęczy- 
wistnia swoje projekty literackie. W 
nowych warunkach Polski Ludowej, 
otaczającej troskliwą opieką działa- 


fia na te przeszkody, z jakimi bo- 
rykał się przed 1939 rokiem. 

Ma „to swój poważny wpływ na do 
robek literacki Piętaka, który w la- 
tach 1945 — 1949 zwiększa się o 9 
pozycji książkowych. Twórczość po- 
wojenna pisarza zwracą uwagę już 
nie tyłko naszej, ałe i radzieckiej 
krytyki literackiej. Dowodem tego li 
czne i pochlebne wzmianki w periody 
ku „Słowianie* (1948 r. — XI, 1949 
r.), przekład noweli „Kartka histo- 
rii“ (biblioteka „Ogoniok*) itp. Rów 
nież w Czechosłowacji w szeregu 
pism literackich znajdują się tłuma- 
czenia jego utworów, a nowele zito- 
mu „Front mad Wisłą* wchodzą w 
skład antologii pisarzy polskich, wy- 
danej w ZSRR i CSR. 

Zapytujemy pisarza o jego najbliż- 
sze zamierzenia literackie. 

Jak się okazuje, Piętak „nastawia“ 
obecnie swój warsztat pisarski na 
utwór ze współczesnego Życia wsi 
i jednego z miasteczek prowinejonal- 
nych. 

Pisarz jest entuzjastą „wypraw w 
teren. Informuje nas, że b. wiele — 
jeśli chodzi o zebranie tworzywa — 
obiecuje sobie po wyjeździe do-fa- 
bryk i wsi, jaki na wiosnę br. organi 
zuje Ministerstwo Kultury i Sztuki. 
Zgłosił się już na ten wyjazd jako 
jeden z pierwszych, spodziewając się, 
Że uzyska tą drogą materiały nie tyl 
ko do nowego utworu powieściowego, 
ale również i do scenariusza filmowe 
go, którym zamierza 
jako pracownik zespołu dramaturgicz 
nego Wytwórni Filmów  Fabular- 
nych. CZESŁAW SCHABOWSKI 
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Dom Techniki 


W '”Leningradzie, na przepięknym 
Newskim Prospekcie, wznosi się ol- 
brzymi gmach, noszący nazwę Domu 
Techniki, 

Jeżeli wdacie się w rozmowę z ro- 
botnikami i inżynierami przeróż- 
nych radzieckich fabryk, to wszyscy 
w rozmowie z wami nie będą wprost 
mieli słów umania, jeśli chodzi © 
wyżej wymienioną instytucję, 

Dom Techniki powstał 25 lat te- 
mu, w czasie wystawy, która się 
wówczas odbywała w Leningradzie. 
Po zakończeniu wystawy nie uległ 
on likwidacji, jak to się normalnie 
zdarza z budynkami wystawowymi, 
lecz zamienił się w „stały“ zakład 
techniczny, r 

Dziś w przestronnych audytoriach 
Domu panuje ożywiony ruch: setki i 
tysiące ludzi zwiedza wystawione 
tu eksponaty, obrazujące najnowsze 
zdobycze w różnych dziedzinach pro 
dukcji, Powiedzieć jednak: ludzie 
zwiedzają Dom — to zbyt mało — 
ludzie przychodzą tu nie tyłko pa- 
trzeć, lecz i uczyć się. 

Wygłaszają tu przecież codziennie 
wykłady nażznakomitsi inżynierowie 
i technicy radzieccy, wybitni maj- 
strowie, przodownicy pracy — sta- 
chanowcy i racjonalizątorzy — op0- 
wiadają o.swoich osiągnięciach i dro 
gath, jakimi do nich doszli, 

Robotnik ma tu stałą możność nie 


tylko obejrzenia eksponatów, lecz 
również edrazu zapoznaje się z 
dzialaniem wystawionej maszyny, 


pod okiem stale urzędujących w Do 
mu Techniki specjalnych instrukto- 
rów. 

Praca Domu Techniki nie zamyka 
się jednak wyłącznie w jego ścia- 
nach. Istnieje tu oddział nowej tech- 
nołogii, który jest w stałym kontak- 
cie z fabrykami Leningradu, a na- 
wet į innych, odległych miast Zwią 
zku Radzieckiego. Oddział ten udzię 
la różnym zakładom produkcyjn”" 


bezpośrednio lub w drodze korespon 
dencji rad i wskazówek, jak należy 
pracować, aby, włożywszy jak naj: 
mniej wysiłku, osiągnąć jak najlep- 
sze rezultaty. 


Oprócz tego „Dom“, przy poparciu 
Partii, organizuje regularne zebrania 
techników i inżynierów, którzy dzie- 
lą się wynikami swoich indywidual- 
nych osiągnięć i wspólnie pracują 
nad ulepszeniem metod pracy w róż 
nych działach produkcji, 


W roku 1948 Dom Techniki zwie- 
dziło i skorzystało z jego usług prze 
szło 250.000 osób. Cyfra ta najlepiej 
świadczy o jego popularności, 


Osobny dział Domu Techniki sta- 
nowi jego biblioteka. Znajduje się 
w niej chyba wszystko, co „od po- 
czątku świata“ aż do ostatnich cza- 
sów napisano na tematy techniczne. 
Najnowocześniejsza organizacja tej 
biblioteki sprawia, że każdą zamó- 
wioną książkę czytelnik dostaje do 
ręki już w kilka minut po zamówie- 
niu. 

Propaganda imperialistyczna dużo 
mówi o „kulturze technicznej" USA. 
ale powiedzcie sami: czy możliwe 
jest istnienie podobnej zdobyczy kut 
turalno - technicznej w którymkojr 
wiek z krajów  kapitalistycznych" 
Krajów, gdzię każdy wynalazek 
jest pilnie strzeżony jako najwięk: 
sza tajemnica, bo celem jego jest nie 
służba dla społeczeństwa, lecz zysk 
garstki tych czy innych biznesme- 
nów? Qczywiście, że nie, że nigdy, 
że w żadnym wypadku. 

Tylko w kraju socjalizmu jest mo- 
źliwa taka instytucja, gdzie celem 
pracy inżyniera - wynalazcy jest do 
bro społeczeństwa, gdzie szczęście je 
dnostki wiąże się nierozerwalnymi 
węzłami ze szczęściem całego społe- 
czeństwa, w którym ona bytuje, 

KAROE KOTŁOWSKĘ 


zadebiutować 
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Zadania organizacji partyjnych w dziedzinie 


rozwoju spółdzielni produkcyjnych 
Dokończenie referatu tow. ROMANA ZAM BROW SKIEGO 


(Dalszy ciąg ze str. 3-ciej) 

W życiu wewnętrznym spółdziel- 
ni organizacja partyjna musi być 
dźwignią podnoszenia organizacji 
pracy, dyscypliny socjalistycznej, 
postępu rolniczego, musi uporczy= 
wie i systematycznie przezwyciężać 
wahania i przesądy, budzić czuj- 
ność. 

Mamy szereg faktów braku czuj 
ności w stosunku do bogaczy wiej- 
skich. Tak np. w Olsztyńskim za- 
warta została przez 'przedstawicie- 


la CRS i drugiego sekretarza KP 
umowa z ob. Klarą Pietrzyk, wstę 
pującą do Spółdzielni produkcyjnej 
i wnoszącą jako wkład gospodar- 
stwo rolne o przestrzeni 99 ha. Zda 
je się, że to nie wymaga komenta- 
rzy. 

Drugi przykład. Na terenie Cie- 
chanowa była próba zorganizowa- 
nia kułackiej spółdzielni, złożonej 
z.. trzech bogatych rodzin, które 
fikcyjnie podzieliły swoje gospodar 
stwa na jedenaście. 


O pracy Podstawowej Organizacji Partyjnej 
w spółdzielni 


Przechodząc do spraw organiza- 
cyjnych, chcę przede wszystkim 
zwrócić uwagę na zagadnienie na- 
szych podstawowych organizacji 
partyjnych w spółdzielniach. Mamy 
w spółdzielniach produkcyjnych 
sporą ilość podstawowych organiza 
cji partyjnych, które żyją zagadnie 
niami swoich spółdzielni. 


Dobre przykłady pracy podstawo 
wej organizacji partyjnej mamy w 
pow. Sławno, w gromadzie Masło- 
wice, w której wszyscy członkowie 
partii w liczbie £ przystąpili do 
spółdzielni, organizując jeszcze 87 
bezpartyjnych. W gromadzie Milen 
ko, pow. Drawsko, podstawowa or 
ganizacja partyjna, licząca 7 człon 
ków założyła spółdzielnię, do której 
weszło 29 członków ZSL i 9 bezpar 
tyjnych. Podstawowa organizacja 
partyjna gromady Raszków w gm. 
Słupia, pow. Jędrzejów, żyje zaga- 
dnieniami spółdzielni produkcyjnej. 
prowadzi agitację indywidualną 1 


zbiorową, organizuje ogólne zebra 
mia, na których omawia statut i 
znaczenie spółdzielni  produkcyj- 
nych. 

Takich przykładów jest więcej. 


Ale trzeba powiedzieć, że w wielu 
spółdzielniach produkcyjnych orga 
nizacje podstawowe nie są jeszcze 
czołowym oddziałem chłopów zrze- 
szonych w spółdzielni, nie zajmują 
się sprawami i życiem wewnętrz- 
nym spółdzielni produkcyjnych. 


Chcę jeszcze zwrócić uwagę na 
zagadnienie kobiet. Mimo że spra- 
wa ta była bardzo poważnie pod- 
kreślona w uchwale Biura Politycz 
nego jeszcze w październiku, w 
spółdzielniach nie ma jeszcze właś 
ciwego stosunku do sprawy wciąga 
nia kobiet do władz. Oto cyfry: 
członków zarządu jest ogółem 976 
— z tego kobiet 104, czyli 10 do 11 
proc. 


Zagadnienie to wymaga bardzo 
poważnej pracy. Kobiety zorganizo 
wane w. spółdzielniach mogą bar- 
dzo dużo zrobić dla przygotowania 
przełomu w masach  niezorganizo- 
wanych, ale tylko wtedy, jeżeli sa- 


me będą wciągnięte do aktywnej 
pracy. 
Ważnym zadaniem Komitetów 


Powiatowych, Gminnych oraz orga 


nizacji podstawowych w spółdziel- 
niach produkcyjnych jest uakty- 
wnienie pracy organizacji maso- 
wych — ZSCh, Kół Gospodyń Wiej 
skich, ZMP. Szczególną uwagę win 
ny organizacje partyjne zwrócić na 
umocnienie współpracy z organiza 
cjami ZSL. Całe bowiem dotychcza 
sowe doświadczenie na wsi wskazu 
je, że tam, gdzie nasze organizacje 
partyjne umieją nawiązać - dobrą 
współpracę z organizacjami ZSL— 
tam szybciej postępuje umocnienie 
gospodarcze istniejących -~ spółdziel 
ni i powstawanie nowych. 


Chcę jeszcze zwrócić uwagę na 
bardzo poważne zagadnienie koor- 
dynacji i rozdziału funkcji czynni- 
ków gospodarczo - administracyj- 
nych w stosunku do spółdzielni 
produkcyjnych. W stosunku do 
spółdzielni produkcyjnych spełniają 
pewne funkcje i mają pewne obo- 
wiązki i pewne prawa zarówno in 
struktorzy CRS, jak i aparat POM. 
Banku Rolnego i administracji rol- 
nej. 


'Brakiem w dotychczasowej pracy 
naszych Komitetów Powiatowych 
jest to, że nie postawiliśmy ża- 
dnych zadań przed organami. admi 
nistracji rolnej. A przecież w tej 
administracji siedzi pomoc wetery 
naryjna, zootechniczna, ogrodnicza 
itd. Trzeba przed nimi postawić za 
danie okazania fachowej pomocy. 
tak potrzebnej naszym  spółdziel- 
niom, a sobie postawić zadanie poli 
tycznego i partyjnego kontrolowa- 
nia tej roboty, koordynowania prac 
wszystkich organizacji, których 
działalność okazuje pomoc spółdziel 
niom produkcyjnym. 


Tutaj chciałem zacytować fra- 
gment listu tow. Bieruta w odpo- 
wiedzi na. list sekregąarza Komitetu 
Powiatowego w” Strzelinie, tow. 
Zubka: 


„Zadaniem organizacji partyjnej 
jest nieść pomoc powstającym spół 
dzielniom przez rozumną koordyna 
cję różnorodnej inicjatywy i opieki 
ze strony tych instytucji, które śpie 
szą ze swymi usługami. Uzgodnie- 
nie tej inicjatywy według jednoli- 
tego planu — oto główne zadanie 
Komitetu Partyjnego. Trzeba przy 
tym pamiętać, źe każda inicjatywa 
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Klub korespondentów 
powstał w PZPB Nr 3 


W PZPB Nr 3 przed paru dniami 
powstał klub korespondentów. Klub 
ten zospolił 21 korespondentów, któ- 
rzy postanowili nawiązać systematycz 
ną i stałą współpracę z „Głosem Ro- 
potniczym*, W zebraniu organizacyj- 
nym klubu uczestniczył również sekre 
tarz organizacji podstawowej, tow. 
Toma. Zebranie przeprowadziło kryty- 
czną ocenę dotychczasowej pracy ko. 
respondentów, uznając ją za niedosta 
teczną, 

Obecnie, z chwilą rozpoczęcia dzia- 
łalności klubu, sytuacja w tej „dziedzi 
nie musi ulec radykalnej zmianie, 
Każdy z korespondentów zobowiązuje 


się skierować do  „Głosu'* najmniej 
dwa artykuły miesięcznie. Zostanie 
również załatwiona sprawa wydawa.- 


nią gazetki ściennej, Gazetka wycho- 
dzić będzie regularnie raz w miesiącu. 
Dla zapoznania z jej treścią całej za. 
łogi fabrycznej, gazetka będzie co pa 
rę dni przenoszona ma inny oddział, 
W redagowaniu gazetki wezmą udział 
wszyscy członkowie klubu, 

Sprawą organizacji pracy klubn 
zajmie się wybrany przez korespon- 


dentów przewodniczący, tow. Wentel, 
Współpracować z nim będą wiceprze- 
wodniczący tow. Grodzki oraz sekreta 
rze: z oddziału A tow, Rychel, z od- 
działu B tow. Sobański i z oddziału 
C tow, Nowaczyk. Nałożono na nich 
obowiązek dopomagania  koresponden- 
tom w uzyskiwaniu materiałów i utrzy 
mywanin kontaktu z Redakcją „Gło- 
su“, 


IFOPTORENGYWO PEREAT 


NASINKORESRONDENCI 


i rada winna być zrozumiana, przy 
jęta i przeprowadzona przez sam zes 
pół członków spółdzielni, a nie na- 
rzucana z zewnątrz. Najważniej- 
szą zdobyczą każdej nowej spół- 
dzielni jest wzmacnianie się jej sa 
morządu wewnętrznego w oparciu 
zarówno o doświadczenie własne, 
jak i o pomoc powołanych do tego 
instytucji społecznych. Nie wolno 
dopuścić do tego, aby zespół człon- 
ków spółdzielni uważał, że za jego 
sprawę odpowiedzialny jest ktoś in 
ny, że jedyną troską zespołu jest 
szczęśliwe oddanie się pod opiekę 
państwa, partii i instytucji zewnę- 
trznych. Taki w mik „dyłbY uśmier- 
ceniem całej sprawy”. 

* = 
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W podsumowaniu dyskusji, któ- 
ra odbyła się po referacie, tow. Ro 
man Zambrowski m. in. stwierdził: 

Bardzo różnorodny obraz sytua- 
eji w dziedzinie spółdzielczości pro- 
dukcyjnej w różnych częściach kra 
ju, który towarzysze dali w swoich 


| 


informacjach, jest bardzo poucza- 
jący. 
Ogólny ton, jeśli chodzi o per- 


spektywę rozwoju był bardzo opty 
mistyczny. Jeśli tow. Dziekan z 
pow. Nysa mógł już dziś pochwalić 
się liczbą 24 czynnych spółdzielni 
produkcyjnych, jeśli tow. Wójcik z 
Jarosławia mógł już poinformować 
o utworzeniu w jego powiecie 18 
spółdzielni produkcyjnych, jeśli 
tow. Nowacki z Bielska I 2 
go, gdzie jest teraz 7 spółdzielni, 

całą pewnością tw ierdzi, że w GA 
kilku miesięcy będzie ich 30, jeśli 
tow. Kamińska z miechowskiego. 
gdzie jest 1 spółdzielnia, traktuje 
poważnie zobowiązanie stworzenia 


w ciągu kilku miesięcy 12 spółdziel 
ni, to są to przecież wymowne do- 
wody poważnej zmiany w atmosfe 
rze wsi. 

Tym bardziej aktualne i ostre 
jest zadanie, postawione przez Biu 
ro Organizacyjne — zadanie gospo- 
darczego umocnienia istniejących 
spółdzielni i zapewnienia im zdro- 
wych podstaw dalszego rozwoju. 

Tr zeba, towarzysze, żeby ten 
optymizm, który tu dzisiaj pano- 
wał w dziedzinie naszych perspek- 
tyw rozwoju spółdzielczości produk 
cyjnej, w niczym nie  pomniejszał 
naszej troski i naszej aktywnej, 
świadomej działalności nad usunię- 
ciem tych wszystkich braków, któ 
re Żak; Gy w pracy spółdziel- 
ni. 

Kiedy "opracowe ano pierwszy pro- 
jekt uchwały Biura Organizacyjnego. 
którą dziś omawiamy—a było to na 
poczatku stycznia—posiadaliśmy 273 
spółdzielnie. Według danych póź- 
niejszych, zawartych w przyjętej 
przez Biuro Organizacyjne uchwa- 
le, mieliśmy ich 343. A zgodnie z 
danymi zebranymi dziś wśród tówa 
tzyszy, mamy już 405 spółdzielni 
produkcyjnych 

Towarzysze wyst: ępuje "cy w dys- 
kusji wtajemniczeji nas w swoje 
plany. To są diewątpliwie ambitne 
plany i słusznie, bo w tej dziedzi- 
nie trzeba mieć ambitne plany. My 
ślę, że w oparciu o uchwały Biura 
Politycznego oraz ostatnią uchwałę 
Biura Organizacyjnego w sprawie 
spółdzielczości produkcyjnej, w o- 
parciu o doświadczenie, które zdo- 
byliście w walce klasowej o spół- 


dzielczość produkcyjna w Polsce j 


nia Lwy, tę famine Blany wykoaie eE E e m ŻY EE te ambitne plany wykonacie. | 


Na Froncie 


WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY 


AANSIT ZA cerowaczek 


Zespół iow. RTN z PZPW Nr 2 


Cerowaczki z PZPW Nr 2 — znanć 
są z tego, że nie tylko same doskona 


le pracują, wypełniając swe zadania 
produkcyjne, ale i innym chętnie śpie 
szą z pomocą. 

Chyba wszyscy jeszcze pamiętamy 
dobrze. jak to w. końcu ub. roku pod 
jęły one szlachetne zobowiązanie 
przyjścia z pomocą cerowalniom 
PZPW Nr 35 i PZPW Nr 356, W za- 
kłądach tych nagromadziło się dużo 
towaru, z którym cerowaczki nie mo- 
gły sobie dać rady, co poważnie zagra 
żało wykonaniu planu, 

Piękny i obywatelski był czyn ce- 
rowaczek z PZPW Nr 2, 


Na zdjęciu widzimy jeden z zespo- 
łów cerowalni „Wełnianej Dwójki”. 
Jest to zespół tow. Stanisławy Janic 
kiej wielokrotnej przodownicy pracy, 
która we współzawodnictwie zespoło- 
wym za ostatni kwartał otrzymała ną 
grodę około 11,000 zł, Tow, Janickę 
wykonuje 200,3 proc. normy. Nauczo 
ne jej przykładem członkinie zespołu 
niewątpliwie  niezadługo  dorównają 
jej w doświadczónin i sprawności. Ge- 
nowefa Kopka wykonuje swą bazę 
produkcyjną w 158,9 proc, Stanisława 
Kubiak 153,1 proc,  Adelą Zając 
175,2 proc, Józefa Łuszczyk 153,3 
procent, Helena Bartosik 145 Ai 


Będziemy pracować wydajniej, lepiej i racować wydajniej, lepiej i oszczędniej 


Zobowiązania kobiet na dzień 8 Marca 


(Dalszy ciąg ze str. 1-szej) 


Wszystkie oddziały PZPDz, Nr 1 
zobowiązały się w bieżącym miesią- 
cu przeprowadzić akcję czystości, 


Walczymy o oszczędność 


Na odbytym onegdaj zebraniu 
członkiń VII Oddziału Związku Zawo 
dowego Włókniarzy, podjęto wiele 
wane: idących. zobowiązań oszczęd- 

ościowych. Zmniejszyć ilość odpad- 
ków, zwiększyć procent wyprzędu, 
przestrzegać 'czystości — oto dewiza 
kobiet $ podejmujących Czyn 8-Mar- 
cowy. 

Kobiety  przędzalni obrączkowej 
PZPB Nr 16 zobowiązały się możliwie 
wydatnie zmniejszyć ilość pojedynek. 
Oddział szpularni zmniejszy braki z 
0,52 do 0,40 proc. oraz podniesie pri- 
mę z 91 do 92 proc. 

Odpowiadając na apel prządki tow. 
Manowej cała zmiana  przędzalni 
PZPB Nr 21 zobowiązuje się zmniej- 
szyć ilość „lalek”. 


Robotnice 
„Czwórki Bawełnianej* 
na Dzień Święta Kobiet 


O zobowiązaniach przyjętych do- 
noszą nam także nasi korespondenci. 

— Na zebraniu I oddziału PZPB 
Nr 4 — pisze tow. Maria Majewska— 
które odbyło się w tych dniach, na- 
sze robotnice powzięły uchwały dla 
godnego uczczenia Święta Kobiet. 

Oto postanowiły dzień ten uczcić 
pracą, podejmując zobowiązania pro- 
dukcyjne. 

Tow. Kruszewska, przodownica pra 
cy w przędzalni, wraz ze swym ze- 
społem zobowiązała się w dniu tym 


podnieść produkcję o 
jak najbardziej zmniejszyć 
padków. 

Ob. Stanisława Lenarczyk, przodow 
nica pracy, podjęła się podnieść ja- 
kość produkcji o 3 procent, zaś ob. 
Weronika Nowak, tkaczka na 16 kro- 
snach, zobowiązała się podnieść bazę 
akordową o 2 procent. 

Ponadto na wezwanie tow. Jachci- 
kowskiej wiele kobiet postanowiło 
wstąpić do Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci. 

Na zakończenie zebrania tow. Ja- 
kułowiczowa, przewodnicząca komi- 
sji kobiecej, wezwała Wytwórnię: Pa- 
pierów Wartościowych do współza- 
wodnictwą. 

Nie wątpimy, że wszystkie zakłady 
na terenie naszego miasta, idąc za 
przykładem PZPB Nr 4, podejmą po- 
dobne zobowiązania, a tym samym 
godnie uczczą Dzień Kobiet. 


Kobiety Tkalni Nowej 
podejmują zobowiązania 
ną Międzynarodowy Dzień 


ilość od- 


Kobiet 
— Robotnice Tkalni Nowej PZPB 
jm. Stalina — donosi nam tow. Kor- 


dos — w myś! apelu, wystosowanego 
do pracujących kobiet, podejmują 
liczne zobowiązania produkcyjne na 
dzień 8 Marca. 

Tkaczki, które nie wykonywały do 
tychczas swych norm produkcyjnych, 
postanowiły wypełniać je w stu pro- 
centach, np. tkaczki: W. Zielińska 
podniesie swą produkcję o 38 proc., 
J. Rybczyńska — o 22 proc., H. No- 
wicka — o 17 proc. 

Znane na oddziale doskonałe tkacz 
ki: Alicja Krygier, Z. Gołaszewska, 


Niezrozumiałe lekceważenie wartościowego wynalazku 


Kinematografia polska 
innych działów pracy, związanych z 
fotochemią, odczuwa poważny brak 
niektórych materiałów, a między in- 
nymi filtrów świetlnych. Filtry te 
znajdują zastosowanie przy wykony- 
waniu zdjęć filmowych i fotograficz- 
nych oraz przy oświetlaniu ciemni. 


Pracownik P. P. Film Polski tow. 


Obiecanki 


— cacanki 


W przeciągu ostatnich 2-ch miesię | popękane czynią odpychające wraże- 


cy przy świetlicy PZPW Nr 1 powsta 
ły: koło dyskusyjne Wszechnicy Ra- 
diowej, koło sportowe, oraz utworzo 
no sekcje baletowa, chóralna i teni- 
sa stołowego, Jednak ten zaiste ży- 
wiołowy rozwój życia świetlicowego 
zdaje się nie znajdować należytego 
poparcia w oddziale 3 — Wełna Zw 
Zaw, 

Warunki działalności sekcyj są nad 
zwyczaj ciężkie. Lokal świetlicowy 
jest za szczupły. ściany odrapane i 


nie, tynk odpada na głowy tych, któ 
rzy postanowili mimo wszystko nis 
przerywać raz zaczętych prac. 


Swojego czasu Zw. Zaw. oddział 3 
— Wełna przyrzekły, że lokal świet 
licowy zostanie powiększony i wy* 
remontowany najpóźniej do końca 
grudnia 1949 r. Tak się jednak nie 
stało. Dotychczas nawet nie rozpoczę 
to robót, 


Mielczarek 


oraz wiele | Polakow 


od dawna zajmuje się tą 
dziedziną i między innymi dokładnie 
opracował technologię wszelkiego ty 
pu filtrów. 


Począwszy od roku 1946 tow. Pola- 
kow wielckrotnie zwracał się do Dy- 
rekcji P, P. Film Polski oraz do PZO 
w Warszawie z propozycją wprowa- 
dzenia produkcji filtrów w Polsce. Do 
tychczas bowiem sprzęt ten był za- 
kupywany zagranicą. Warto zazna- 
czyć, "że uruchomienie tego rodzaju 
wytwórczości wymagałoby nieznacz- 
nych tylko inwestycji, nie przekra- 
czających sumy kilkuset tysięcy zło- 
tych. 


Niestaty, Dyrekcja P, P. Film Pol- 
ski najwyraźniej lekceważy tę spra- 
wę i nie tylko, że nie okazuje tow. 
Pelakowowi żadnego poparcia, ale 
czyni mu nawet różne trudności. Na 
liczne pisma i wnioski racjonalizator 
nie otrzymał dotychczas żadnej odpo 
wiedzi, 


Przy sposobności 
czyć, że 


należy zazna 
wynaleziony ostatnio przeż 
tow. Polakowa filtr ciemnicowy zo- 
stał zastosowany w Łódzkim Labo- 
zatorium WFF i dał doskonałe wyni- 


| ki. Filtr ten, spełniając warunki tech 
riczne bez zarzutu, zwiększa bezpie- 
czeństwo pracy i chroni wzrok pra- 
cowników. Oprócz przychylnej oceny 
ze strony kół zawodowych w Polsce 
i Czechosłowacji, prace tow. Polako- 
wa uzyskały dodatnie opinie Za- 
kładu Fizyki Doświadczalnej UŁ, kie- 
rownictwa ciemni  rentgenowskiej 
Szpitala Okręgowego w Łodzi oraz 
lekarza Inspektoratu Pracy XIII Ob 
wodu. 


J. Żabiński 
P. P. Film Polski 


2 procent oraz M. Sobolewska i wiele innych, które 


znacznie przekraczały normy produk- 
cyjne, zwiększą przekroczenie norm 
o dalsze 3 proc. 

Wszystkie pomagaczki  jednogło- 
śnie postanowiły pilną i sumienną 
pracą ułatwić tkaczkom wykonanie 
podjętych zobowiązań, Dla uczczenia 
święta swych towarzyszek pracy, po- 
stanowili zwiększyć wydajność pracy 
również tkacze: H. Kusztelak o 3 
proc, B. Krzemiński o 3 proc, A. 
Śmiechowski o 2 proc. oraz wielu in- 
nych. 


Sądząc po entuzjastycznym 
przyjęciu apelu robotnic PZPB 
im, Stalina przez włókniarki łódz- 
kie, należy się spodziewać, że 
czyn 8-Marcowy  zatoczy rozle- 
głe kręgi i obejmie załogi kobie- 
ce wszystkich zakładów pracy. 
Kobiety Łodzi zadokumentują w 
ten sposób swą łączność z kobie- 
tami pracującymi całego Świata, 
swą radość z możności ohchodze- 
nia tego uroczystego dnia w wol- 
nej Ludowej Polsce. 

> (sam) 


Nagrodzeni przodownicy w PZPW Nr 4 


W PZPW Nr 4 odbyło się uroczy- 
ste wręczenie nagród  przodownikom 
pracy. 21 zespołów otrzymało nagrody 
na łączną kwotę 600 tys. zł, Uroczy- 
stość zagaił przewodniczący Rady Za 
kładowej, tow. Majewski, po czym 
dyr. naczelny tow. Antczak omówił 
przebieg współzawodnictwa w przecią 


Dziś uroczysł 


gu całego roku. Dwie pierwsze nagro 
dy otrzymali przodownicy pracy tow, 


tow. Stanisław Moskwa i Antoni 
Szczepaniak — po 9.000 zł. 
Po rozdaniu nagród odbyła się 


część artystyczna, Uroczystość zakoń- 
czył wieczorek taneczny. 


e pożegnanie 


III turnusu słuchaczy w Technikum Włókienniczym 


Dziś o godz 17 odbędzie się muro- 
czystość pożegnania uczelni przez III 
turnus słuchaczy Technicum Włókien- 
niczego, 

Wydział Współzawodnictwa Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego Włók 
niarzy ufundował nagrody, które pod 
czas uroczystości zostaną wręczone 
przodującym we  współząwodnictwie 
zespołom słuchaczy. 


+ s 
A więc pierwszą nagrodę otrzyma 


Rosną 


IV semestru 
Drugą na- 


zespół 15 słuchaczy z 
wydziału dziewiarskiego. 
grodę — 5 słuchaczy z II semestru 
wydziału farbiarskiego. Trzecią na- 
grodę 6 słuchaczy z IV semestru wy 
działu farbiarskiego: Każdy z nagro- 
dzonych słuchaczy otrzyma komplet 
książek „Biblioteczki  Marksistow. 
skiej“, We 'współzawodnictwie w Tech 
nicum  Włókienniczym uczestniczą 24 
klasy, liczące 557 słuchaczy, 
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szeregi 


współzawodników pracy w PZPB Nr 6 


Miniony rok 1949 przyniósł prze- 
łom w rozwoju współzawodnictwa 
pracy w naszych zakładach. O ile 
w pierwszym kwartale obejmowa- 
ło ono zaledwie 28,1 procent załogi. 
to w końcu roku dosięgło już 63,3 
procent. Ten pomyślny rozwój spo- 
wodowało w pierwszym rzędzie 
podniesienie uświadomienia politycz 
nego naszej załogi oraz Ścisła współ 
praca i opieka Zw. Zawodowego. 

Z inicjatywy Związku powstało 
kółko metodyczne, mające na celu 
wypracowanie odpowiedniego stylu 
pracy referatu współzawodnictwa. 
Odbywające się na terenie naszego 
zakładu stałe narady z przodowni- 
kami pracy zapoznały kierownictwo 
z trudnościami produkcyjnymi zało 
gi i umożliwiały natychmiastowe 
ich usuwanie. 


Wzrost współzawodnictwa to wzrost produkcji 


Masowe podejmowanie zobowiązań 
produkcyjnych dla uczczenia rocznicy 
urodzin Towarzysza Józefa Stalina w 
wielkim stopniu przyczyniło do 
rozwoju współzawodnictwa pracy w 
PZPB w Rudzie Pabianickiej. 

Obecnie współzawodnictwo objęło 
już 74 procent załogi oddziału II Bia 


się 


ła, przy czym walka o pierwszeń- 
stwo toczy się między 58-ma zespoła- 
imi (w tym 20 zespołów  młodocia- 


nych). Jak dotąd prowadzą zespoły 
ob.ob. Stefanii Jańczyk, Henryki He- 
bel i Jadwigi Chwalenko. 


Na czoło zespołów młodocianych 
wysunęły się zespoły ob. ob. Tadeu- 
sza Pec į Józefa Skiby. Wzrost współ 
zawodnictwa od razu dodatnio odbił 
się na wysokości produkcji, która pod 
niosła się ostatnio do 108 procent wy 
kenahia planu. ` 

Z. Sawicka 
Ruda Pabianicka 


Stała opieka nad ruchem współ- 
zewodnictwa nie tylko przyniosła 
jego umasowienie, lecz przyczyniła 
się do podnoszenia poziomu pracy 
współzawodniczących, zarówno pod 
wzgłędem jakości, jak i ilości. 

Wśród 11-tu zespołów, biorących 
udział w ogólnopolskim konkursie 
tkackim, w pierwszym tak zwanym 
próbnym okresie wfróżniły się ze- 
społy tow. Bańikowskiej i ob. Micha 
laka. Ten ostatni zespół wyróżnił 
się rówhież w ostatnim etapie kon- 
kursu. 

Ponieważ potrafiliśmy wyrugo- 
wać wszelkie próby zbiurokratyzo- 
wania działalności referatu współ 
zawodnictwa,  umieliśmy rozpo- 
wszechnić wśród załogi zrozumie- 
nie, że dobra jakość produkcji mo- 
że i musi iść w parze z odpowiednią 
ilością, oraz w porę usuwaliśmy 
wszystkie trudności w pracy współ 
zawodniczących, rosną w naszych 
zakładach szeregi przodowników 
pracy, których wyniki produkcji o 
kreślają się przekroczeniem norm 
od 12 do 28 procent, przy stale wzra 
stającym procencie primy i extry. 

Te rezultaty — to triumf nowego 
stylu pracy w PZPB Nr. 6, stylu 
pracy, który daje nam rękojmię wy 
pełnienia nowych zadań, stawia- 
nych przed nami przez plan 6-cio- 
letni. 

Fr. Donder ? 
Korespondent „Głosu* ż PZPB Nr 6 


Kronika Piotrkowa 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
10-72 Straż Pożarna 
10-70 Szpital Św, Trójcy 
15-87 Pogotowie lekarskie 
ul, Stalina 45 


KINA: 

„Kino „BAŁTYK* wyświetla 
film produkcji polskiej pt. 
„Czarci Żleb“, Początek sean- 
sów o godz. 16.30, 18.30, 20.30. 

z > 


* . 
„Kino „POLONIA“ wyświetla 
film produkcji francuskiej pt. 
„Niebezpieczeństwo śmierci”, 


ADRES REDAKCJI: 

AJ, 8 - Maja Nr, 4. 
Redakcja „Głosu Piotrkowskie- 
go“ przyjmuje interesantów co- 
dziennie prócz niedziel i świąt 
od godz. 15 do 18, tel. 15-81. 


Rozdzielnia: ul. Słowackiego 26, 
tel. 15-40 
Ogłoszenia przyjmuje od godz. 
8 do 15. 


Oszczędność drzewa nakazem chwi 


Wyrazem troski zmierzającej 
do zapewnienia dostatecznej ilo- 
ści surowca drzewnego niezbędne 
go przy reślizacji planu 6-leinie= 
go- jest uchwała Komitetu Ekono- 
micznego Rady Ministrów tyczą” 
ca oszCzędnego zużycia. drewna. 
Uchwałą ta mówi o drogach į spo 
sobąch racjonalnego przygotowa- 
nią i użytkowania cennego surow 
caj jakim jest drewno. 

W powiecie radomszczańskim 
zagadnieniu temu należy poświę* 
cić szczegółnie dużo uwagi, gdyż 
jest on poważnym producentem 
tego surowca oraz jednocześnie, 
posiadając duże zakłady .przemy- 
słu drzewnego trudni się jego me 
chanicznym przerobem. 

Jeśli chodzi go producenta t. Zn. 
gospodarstwa leśne wraz z przy- 
należnym przemysłem  pierwiast- 
kowej przeróbki drewna, należy 
przede wszystkim zwrócić uwagę 
na jak najracjonalniejszy sposób 
eksploatacji. Okres eksploatacji 
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źniej do marca kaźdego róku, coj 
pozwoli uniknąć niepotrzebnych 
strat na wartości surowca. Sam 


protes eksploatacyjny musi nato. 
miast być w ten sposób przepro“ 
wadzony, aby przez dokładną i 
staranną kwalifikację i manipula- 
cję na zrębie nie dopuścić do 
zmarnowania się ani jednego ka- 
wałka drewma użytkowego. 

Jeśli chodzi o drugą część za” 
gadnienia. mianowicie o przerób 
mechaniczny w zakładach przemy 
słu drzewnego, to oszczędności i 
walka z marnotrawstwem obja- 
wiać się powinna przede wszyst- 
kim w odpowiednim przygotowa- 
niu surowca (manipułacja i tp). 
oraz w samym procesie produkcyj 
Bym. 

Dla zorientowania się, jakimi 
drogami zmierzano do uzyskania 
oszczędności w tej dziedzinie go: 
spodarki. przyjrzyjmy się realiza 
cji planów oszczędnościowych w 
Fabryce Mebli Giętych Nr 1 w 


należy w ten sposób rozplanować, | Radomsku. 


aby był on zakończony najpó- 


i 


Ogólna suma oszczędności, uzy 


Coraz szerzej i lepiej 


rozwija się współzawodnictwo wśród hutników radomszczański ch 


Już przeszło rok minął od mo-| 
mentu, kiedy pracownicy Huty | 
Szkła Gospodarczego w Radom=| 
sku zorganizowali w swym zakła| 
dzie współzawodnictwo pracy. 
Warunki techniczne i sam charak 
ter pracy, wpłynęły na to, że moż, 
na tu było zorganizować tylko 
współzawodnictwo Zespołowe. 

Chcąc pisać o ruchu współza- 
wodnictwa i jego rozwoju na tu- 
tejszym terenie „trzeba koniecznie 
kilka słów powiedzieć o warun- 
kach pracy w hucie. Fakt, że są | 
one. stosunkowo dość ciężkie sta 
nowi smutną pozostałość po kapi 
talistycztej gospodarce byłych 
właścicięlłi, Na razie dokonać ra- 
dykałnej poprawy mie można by- 
ło, bo z,tym się wiąże unierucho 
mienie Całego zakładu, W każdym 
bądź razie wiele Zmian na lepsze 
zostało już dokonanych,. Praca w 
hucię szkła polega na zespołowej 
pracy, wielu , robotników, Każdy 
wyprodukowany artykuł przecho- 


Nauka w szkołach | 
praktyków - rolników 
już się rozpoczęła 


Przed kilku dniami rozpoczęła | 
się nauka w szkole praktyków | 
rolników w Strzałkowie. Szkoła | 


ta kształci przyszłych fachowców 
w dziedzinie upraw poiowych, 
Uruchomiony ostatnio internat 
qwarantuje przebywającej tu mło 
dzieży dobre warunki. Na wykła- 
dowców szkoły zaangażowani zo- 
stali wykwalifikowani nauczyciele 
posiadający już wieloletnią prak- 
fykę oraz powiatowi inspektorzy 


|wija. Od 1 grudnia 1948 r. to 


Oświaty Rolniczej z terenu woje 
wództwa łódzkiego. 


H 


Nakładem 


wydane arcydzieło 


PAN TA 


PRZED 


Cena zł 990.— za egzemplarz je 


tiach, z których pierwsze 
din odbiorców w przedpłacie. 


przedpłatę 


PAN TADEUSZ* W KAŻDYM POLSKIM DOMU 


Spółdzielni 


KSIĄŻKA I WIEDZA 


Ukaże się w marcu 1950 roku wspaniale 


ADAMA MICKIEWICZA 


w opracowaniu graficznym 


TADEUSZA GRONOWSKIEGO 


* 
406 stron druku mw formacie 2433 cm - 12 dziesięcio- 
barwnych plansz w formacie 482033 cm - 290 rysunków 
barwnych w tekście 


* 
Papier bezdrzewny - Druk offsetowy - Qprawa ocelo- 


płócienna, wielobarwna obwoluta 
. 


Aby umożliwić jaknajszerszym kręgom czytelników 
nabycie tego wyjątkowego wydawnictwa 


Spółdzielnia Wydawnicza „Książka i Wiedza” ogłasza 


która trwać będzie do 31 marca 1950 r. 


Cena egzemplarza wraz z przesyłka pocztową wynosi w przeń- 
placie zł 980.— platnych jednorazowo 
wpłacanych w terminach dowolnych do dola 3) marca 1950 r. 


tów, którzy wpłacą pełna należność do daja $1.3.1%50 r. Cena 
mzieła w sprzedaży będzie znacznie wyższa. 
conych w przedpłacie egzemplarzy rozpocznie sie 1 kwietnia 
1950 r. w kolejności zgłoszeń. Nakład ukaże się w pięciu par- 
dwie przeznaczone 


kich zamówionych w przedpłacie egzemplarzy ksią 
będzie w dł sora 

z na 

okolążka i ążka í Wiedza” Warszawa, ul. Smolna 2. 8 

w P. K ©. Nr 1-13629 


dzi przez wiele rąk, które wyko» | 


nują tylko pewne, określone czyn 
ności. Taki systćm pracy narzucał 
już do pewnego stopnia. farmę 
współzawodnictwa, mianowicie 
zespołową. I w tej właśnie formie 
wspólzawodnictwo tutaj się roz- 
AE] 
czy od dnia, kiedy ruch ten roz- 
począł się, powstało 15 zespołów, 
obejmujących obecnie ogółem o- 
koło 130 pracowników, 

W TV etapie współzawodnictwa 
zwycięskim zespołem okazał się 


i 


5 
zespół Bronisława Drzewowskiego, | 
który osiagnal 130 procent wyko-| 
nania normy, Na dalszych miej”; 
scach uplasowały się | 
Piotra Bendora — 129 proc., Zeng | 
na Kałki — 121,9 proc, Bronisła- 
wa Harłowicza 125,1 proc; 
Józefa Nowaka 113,6 proc, 

Ponadto zespół Bronisława Drze 
wowskiego bierze również udział 
we współzawodnictwie z pracow- 
nikami huty „Irena“ (Poznańskie), 
zarudnionymi przy produkcji te- 
go samego rodzaju. 


Czy do tego celu powinny służyć 
zabytkowe mury miejskie? 


W roku ubiegłym wyremon- 
towano dużym nakładem kosz- 
tów zabytkowe mury Piotrko- 
wa od strony Placu Niepodle- 
głości. Prace rekonstrukcyjne 
prowadzone były pod egidą Mi- 
nisterstwa Kultury i Sztuki 
obecnie fragment zabytkowych 
murów naszego miasta jest 
jedną z pamiątek historycznych 
zwiedzanych przez wszystki: 
wycieczki. 

Niestety zwiedzający spoty 
kają się często z dość dziwną 
dekoracją tych murów. 

Otóż mieszkańcy sąsiednich do- 
mów obrali sobie te miejsce ja- 
ko najwygodniejsze do suszenia 


| bielizny. Pewne intymne części 


garderoby w pewnością nie do- 
dają uroku zabytkom naszego 
grodu. 

O ile nam wiadomo, do susze 
nia bielizny przeznaczone są 


Wydawniczej 


literatury polskiej 


y 


DEUSZ 


dy 


PŁATĘ 


inb w trzech ratach 


st cena tylke dla subskryben= 


Wysyłka tapla- 


będa jed 
czasu dostarczenia wsayst- 
r Pr żka nie 


ży. 
d +. Wyd 
kierować do Sp 


| 
| 


specjałne miejsca. Nie może do 
tego służyć ulica, a tym więcej 
obiekt zabytkowy odwiedzany 
przez turystów. 
Odpowiednie czynniki powin 
ny zajać się tą sprawą, powin- 
nv uświadomić mieszkańców 
Placu Niepodległości  (dokład- 
nie Nr 4), że zabytkowe mury 
miejskie i ich najbliższe okolice 
nie nadają się do suszenia bieli- 
zny. 
| OOO OO OO Ó GE EEE O O OR AOROOEO R rcÓ 


£ nadejściem wiosny powstanie 
nowy ogródek jordanowski 


Z nadejściem wiosny Zarząd 
Miejski w Piotrkowie postano- 
wił uruchomić przy ul. Lima-| 
nowskiego na Busaju ogródek 
jordanowski. Póżyteczna ta pla| 
cówka zostąnie zaopatrzona we| 
wszystkie potrzebne urządze-| 
nia. Dzieci bedą się znajdowały | 
pod stałą opieką wykwalifiko-| 
wanych wychowawczyń, otrzy- 
mywać będą posiłki itp. Zorga-| 
nizowanie tej placówki poważ-| 
nie odciąży pracujące kobiety 
Piotrkowa. 


Już wkrótce ZOM 


rozpocznie działalność 
W trosce o stan sanitarny, 


Zarząd Miejski wzorem War- 
szawy, Łodzi i innych więk- 


szych miast, uruchamia w Piotr 
kowie Zakład Oczyszczania Mia 
sta. 

Przygotowano już znaczną ilość 
przenośnych zbiorników na 
śmieci, które przydzielone zosta 
ną poszczególnym posesjom. 
Zbiorniki te opróżniane będą 
przez specjalne ekipy ZOM-u. 
Do dyspozycji ZOM oddane bę- 


dą dwa samochody Miejskich 
Zakładów Komunikacyjnych. 


Jak nas informuje Zarząd Miej 
ski ZOM rozpocznie ową działal 
ność w najbliższych już tygod- 
niach. 


. E 
Elektryfikacja 
Bełchatowa 

Prowadzone roboty przy elek 
tryfikacji Bełchatowa postępu 
ja w szybkim tempie naprzód. 
W ostatnich dniach zakończona | 
prace przy budowie sieci elek- 
trvcznej na ulicy Fabrycznej 
oraz przy ul. Lipowej. Prowa- 
dzone są również roboty insta- 
lacyjne w domach mieszkał 
nych. Spodziewane jest, że cał- 
kowita elektryfikacja Bełchato- 
wą zakończona bedzie na wiosnę. 


skanych przez ten zakład w roku 
ubiegłym wynosi prawie 16 i pół 
miliona złotych. Jest to osiągnie- 
cie bardzo poważne. Globalna ta 
cyfra nie daje jednak pełnego o- 
brazu sposobu realizowania systę 
mu oszczędnośćiowego przez za- 
łogę fabryki, ani też nie mówi 
niec o samych źródłach oszczędno 
ści, Dlatego też spróbujmy dla u- 
zyskania _ pełniejszego obrazu 
przyjrzeć się oszczędnościom osią 
gniętym przez ten zakłąd na prze 
strzeni jednego miesiąca, W ©- 
statnim miesiącu ubiegłego rokn 
Fabryka Mebli Giętych Nr 1 uzy- 
skała 2 miliony 280 tysięcy z. 
oszczędności, I tutaj należy 
stwierdzić, że ponad 20 procent 
tej sumy to właśnie oszczedności 
na surowcću, w tym wypadku na 
drzewie, Poszczególne pozycje za 
oszczędzonej sumy wykazują naj 
dobitniej, że załoga zrozumiałą 
doskonale, gdzie łeżą najbardziej 
właściwe źródła oszczędności. Są 
nimi przede wszystkim racjonalne 
wykorzystanie surowča į uspraw” 
nienie procesu produkcyjnego, 
W qrudniu, przy przeróbce drze 
wa okragłego na okleinach z klo 
ców bukowych uzyskano oszczęd- 
ności w wysokości 200.866 zł. 
Na łatach bukowych z tarcicy za 


kach z manipulacji łat do dalszej 
produkcji uzyskano  oszezedność 
wyrażającą się sumą 824610 zł. 

Przy przeróbce półfabrykatów 
zaoszczędzono na łatach buko- 
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| a 
szenia odpadków w Oddziale Gię 
tarni, zaoszezędzono 424,350 zł 
oraz przez zużycie łat bukowych 
do dalszej produkcji uzyskano 
oszczędnóści w wysokości 42 ty 
sięcy złotych. 

Poważne oszczędności Fabryki 
Mebli Giętych Nr 1 w Radomsku 
uzyskane w ostatnim miesiącu u~ 

ięgłego roku nie stanawią' by- 
najmniej ostaiecznych możliwo- 
ści tego zakładu. Jesteśmy przeko 
nani, żę zasób doświadczeń zdoby 
tych w ubiegłym roku pozwoli za 
łodze Fabryki Mebli Giętych Nr 
| na uzyskanie jeszczę większych 
osiągnięć na odcinku oszczędnego 
zużycia wartościowego  surowe4, 
jakim jest drzewo, 

Pisząc o vszczędnościach należy 
zwróctić uwagę na jeszcze jeden 
moment. Otóż w systemie oszczę- 
dzania w roku bieżącym rozpoczę 
ła się nowa faza rozwojowa. O- 
beenie oszczędzają juź nie tylko 
całe Zakłady jako jednostki pra- 
dukcyjne, ale poszczególny czło” 
nek załogi danego zakładu podej- 
muje indywidualne zobowiązania 
zaoszczędzenia konkretnych sum, 
Ta nowa forma oszczędności wpro 
wadźona przez tow. Walaszczyka 
przyczyni się <o* wygospodarowa- 
nią jeszcze poważniejszych kwot. 


,oszcćzędzono 342.420 zł. Na odpad | Zastosowana została już we włó- 


|kiennictwie i szeregu innych gale 
|zi naszej gospodarki, powinna 
ona znaleźć swoje odbicie i w 
przemyśle drzewnym. a mówiac 
konkretnie w Fabryce Mebli Gię- 


zespoły, | wych 337.200 zł Na skutek zmniej tych Nr 1 w Radomsku. 


Rozbudowa sieci telefonicznej 


l w piotrkowskim 


Rozbudowa linii telefonicznej 
na terenie powiatu piotrków 
skiego postępowała dotychczas 
w powolnym tempie. Jednak z 
chwiłą włączenia rozbudowy sie 
ci telefonicznej do planu inwe- 
stycyjnego, oraz zmniejszenia 
kosztów instalacji z 14 tysięcy 
na 4 tysiące złotych, sprawa ru 
szyła z martwego punktu. Prze- 


widuje się, że już w niedługim 
czasie nie będzie w powiecie 
piotrkowskim wioski, w której 
nie było by aparatu telefoniez- 
nego. W chwili obecnej instalu- 
je sie aparaty we wszystkich 
Gminnych Spółdzielniach Samo 
pomocy Chłopskiej, w szkołach, 
przedszkolach oraz PGR-ach. 


Ukarani szkodnicy 


W ostatnich dniach Delegatu- 
ra Komisji Specjalnej w Łodzi ną 
wniosek Społ. Kom. Kontroli Cen 
w Piotrkowie za nieprzestrzega- 
nie obowiązujących cen ukarała 
następujących sklepikarzy z te- 
renu miasta i powiatu piotrkow= 
skiego. 

Grzywna w wysokości 25 tysię 
cy złotych ukarany.został Kazi 
mierz Piłka, właściciel sklepu 
spożywczego przy ulicy: Rolni- 
czej 54 w Piotrkowie, Pobierał 
on nadmierne ceny za napaje chło 
dzace. 

Za pobieranie nadmiernych cen 
zą maslo oraz inne artykuły uka 
rano grzywną w wysokości 5 ty- 
sięcy złotych właścicielkę skle- 
pu spożywczego przy ulicy Stali 
na 71 Janinę Giller. 

Rzeźnik Jan Berljński zamiesż 
kały w Piotrkowie przy ulicy 
Rolniczej 26 odmówił sprzedaży 
posiadanej na składzie 


wysokości 40 tysięcy złotych, 
Właściciel sklepu żelaznego w 
Sulejowie Mieczysław Wiik. ukry 
wał na składzie pewne artyku- 
ły. odmawiając ich sprzedaży. Wy 
mierzona kara w wysokości 60 
tysięcy złotych pouczy ob. Wił- 
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Złóż ofiarę 


Odbudowę Warszawy 


wędl:ny.. 


|ka, że nie należy ukrywać arty 
kułów dla eelów spekulacyjnych. 

Za pobieranie nadmiernych cen 
za owoce wymierzono grzywnę 
w wysokości 20 tysięcy złotych 
właścicielce sklepu spożywczego 
w Kamińsku, Józefie Strzelec - 
kiej. 


Gułoszen 


LACHETA Jan zam, Piotrków 23 
gubił prawe jazdy Nr 0083.19 
Nr, druku 43614, 37 
P.Z,G.S, „Sapomomoc 
Piotrków zagubiła dowca 
| eyjny samochodu ciężarcycgo mar 
| ki Onel-Blitz Nr rejestr H 50065, 


| 30) 


| Z 
| KRZYŻANOWSKI Jan zam, Baby 


|: Bogusławice pow. Piotrków 
zagubił bilet okresowy  hezołatny 


| na trasę Rokiciny 


SZCZUKOWSKI ZAM, 
Piotrków zagubił kartę rejestra- 
cyjuą, RKU, Kartę SP wydaną 
przez Kom. Kwalif. Piotrków, 34 


Czesław 


KRUS Józefa wieś Gazonia zagu- 
biła legitymację Fabryki Moszcze- 
rica, 
ZGUBIONO dowód tożsamości 
wydany przez Zarząd Miasta Piotr 
ków 1946, Piatnickj Andrzej, 
KABZIŃSKI Stanisław Piotrków 
zagubił kartę rozpoznawczą wy” 
dana przez Zarząd Miasta. 41 


qe 
33 


32 


- Częstochowa | 
|Ukarany został za to grzywną w | wydany przez DORP Łódź, 35 
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Nowy zarząd koła TFPR 
przy Centrali Handlowej 


Przemysłu Metalowego 


„RBrzed paru dniami dokonano 
wyboru nowego zarządu koła 
TPPR przy Centrali Handlowej 
Przemysłu Metalowego w Piotrke 
wie. Przewodniczącym wybrano 
ob, Jana Bruchnalskiego, zastępu 
cą Helenę Kubiec, skarbnikiem; 
Mariana Rózgę. 


Przedownicy pracy 
otrzymali premię pieniężną 

W związku z zakończeniem o- 
statniego etapu współzawodnic= 
twa pracy w Zakładach Drzew- 
| nych w Piotrkowie na Bugaju, 
odbyła się w świetlicy fabrycz -= 
nej uroczystość rozdania nagród 
wyróżnionym przedownikom pra= 
| CY. 

Ogólnie nagrodzono 73 robot= 
ników. Ogólna suma nagród pie 
niężnych wyniosła 174 tysiące 
zł, Wśród nagrodzonych wymie- 
nić należy czołowega przodowni 
|ka Zakładów Drzewnych ob. Jó- 
| zefa Dziubeckiego oraz Władysła 
wa Aleksandrowicza, Zygmunta 
Pałychę i Helenę Zajączkowską. 


»lliehezpieczeństwo Śmierci« 


ciekawy film francuski 
Na ekranie piotrkowskiego 
kina „Polonia“ wyświetlańy 
jest obecnie film produkcji fran 
cuskiej pt. „Niebezpieczeństwo 


> 


Smierci“. Film ten nakręcony 
jzostał w czasie, kiedy jeszcze 
| kinematografia francuska nie 
{znajdowała się pod wpływami 


amerykańskimi, 


reakcyjnymi € 
jest postępo- 


Reżyserem filmu 


wy artysta francuski Gilles 
Grangier. 


Film „Niebezpieczeństwo 
śmierci“ pozwala wejrzeć w ży- 
cie francuskiego mieszczaństwa 
ną prowincji, poznać jego meñ- 
talność, etykę, a nawet tak zwa» 
ne „ideały życiowe”, Gra arty- 
stów na wysokim poziomie 
film wart obejrzenia, 


Sklep wzorcowy 
uruchomiła Centrala Handi. 
Przemysłu Metalowego 

Z dniem 30 stycznia br. Cen- 
tralę Handlowa Przemysłu Me- 
|tąlowego w Piotrkowie urucha- 
miła sklep wzorcowy przy uliey 
Sieradzkiej Nr 1. Sklep zaopat- 
rzony jest wę wszelkiego rodza- 
ju artykuły Żelazne. Brak po- 
|wyższej placówki detalicznej 
dotkliwie dawał się odezuwać 
mieszkańcom naszego miasta. 


ia drobne 


|KOWALSKI Czesław wieś Oprzę- 
|żów gm. Woźniki pow, Piotrków 
ążeczkę wojskową Wy- 
daną przez RKU Piotrków oraz za 
świadczenie na odznączenie „Krzy 
żem Brazawym'. 


zagubił ks 


FRANCUZ Bolesław wieś Nowin- 
|ki gm, Ręczno pow. Piotrków za- 
gubił książeczkę wojskową wyda- 


ną przez RKU Piotrków. 42 
SPÓŁDZIELNIA Spożywców 


„Zgoda“ Bełchatów zagubiłą do- 
wód rejestracyjny samochodu cię 
żarowego marki Dodge Nr rejestr, 
H. 30-258 ; prawo jazdy Nr 4 na 
na nazwisko Naturalny Józef wy- 
dsne przez Starostwo ii 


KAWNIK Jan wieś Psary gm, 
Bogusławice pow, Piotrków zagu- 
bił przepustkę fabryczną Moszcze- 
nice, 39 


DUDEK Bronisław wieś Mierzyn 
gm. Rozprza pow. Piotrków zagu- 
bił książeczkę wojskową wydaną 
przez RKU Piotrków, 38 


Poradnik kucharski „Samopomocy Chłopskiej“ 


Bardzo popularna swego czasu! niezbędne są do zasilenia organiz 


w Warszawie Lucyna Ćwierciakie 
wiczowa, autorka „365 obiadów 
za 5 złotych“, pisząc poradnik ga~ 
stronomiczny dla „pań domu“, 
wcale nie taiła motywu tej pracy, 
„Do serca małżonka — mówiła — 
żona trafia przez żołądek“, Szło 
więc przede wszystkim o dogadza 


mu ludzkiego. Wychodząc z tego 


nie są te same, co po zbiorach, 
Karczewska odnosi się tęż kry- 


założenia, udziela wskazówek, jak | tycznie do pojawiającej się skłon 


odżywiać dziecko, jak mężczyznę 
ciężko pracującego, jak lekko pra 
cującego itd, Następnie mamy tu 


ności imitowania kuchni miejskiej 
i lekkomyślnego porzucania trady 
cyjnych potraw wiejskich, Zwraca 


szereg wyjaśnień, dotyczących spo | np, uwagę na wartość chleba ra- 


sobu takiego 
traw, by nie traciły nic 


nie podniebieniu grymaśnych sma | wartości, 
|  Majae głównie na uwadze kuch | dawanej na śniadanie kawie. Uczy 
nię chłopską, autorka liczy się z| konserwowania produktów na zi- 
porami roku, wymagającymi odży | mę. Zwalcza alkoholizm, jako też 


koszów, 

Inaczej traktuje sprawę świeżo 
wydany (w II nakładzie) przez 
Centralną Księgarnię .„Samopomo 
cy Chłopskiej“ podręcznik pt.: 
„Co jeść — jak gotować”. Autor 
ka, znana działaczka ludowa Maria 
Karczowska, poucza przede wszyst 
kim gospodynie, .iakie składniki 


wianig mniej 


przyrządzania po” | zowego, wypieranego przez pieczy 
ze swej|wo białe, przeciwstawia niesłusz 


nie wychodzący z mody żurek, po 


lub bardziej inten- | uprzedzenia do potraw rybnych 


sywnego, Czego innego potrzebuje | itd, itd, 


organiam rolnika w czasie żniw, a 


wypoczynku, 


Centralna Księgarnia Rolnicza 


czegę innego w okresie zimowego | „iamopomocy Chłopskiej" dobrze 
r 1. Zmieniają się rów-f zrobiła, wydając tę 
knież i możliwością na przednówku|żyteczną książkę. 


prawdziwię po 
{bh} szy 


po" "NYM. WMI" UZO 2 fo e. |. WIE ”—_ MN a” aw" 


Co pisała prasa łódzka 4 lutego 1930 r. 


KRÓLOWIE 
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE 


Król hiszpański Alfons, którego 
portrety poczęto palić publicznie na 
placach miast hiszpańskich — zwo- 
łał zjazd rycerzy „Złotego Runa". Do 
Madrytu zjadą więc wszystkie „koro 
nowane głowy” Europy", które „czu- 
ją się poważnie zagrożone rozwojem 
idei republikańskich". 


GED 


PAŃSTWOWY TEATR 
im. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 
Dziś o godz. 18 dramat J. Słowac- 
kiego pt. „Maria Stuart“. Wszystkie 
bilety wyprzedane. Passe-partout nie 


ważne. 
PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul.11 Listopada 21, tel. 150 36) 
Codziennie o godz. 19.15 „Rozbitki”. 
Komedia w 4 aktach J. Blizińskiego, 
z udziałem A. Dymszy, P. Relewicz- 


"Ziembińskiej, W. Waltera, W. Ziem- 


bińskiego i innych. 
Kasa czynna od 10 do 13 i od 16. 
PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34 tel 123-02,) 
Dziś teatr nieczynny. 


„Zespół na występach w Warsza- 


o wie. 
= © TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 


„LUTNIA* 
(ul. Piotrkowska 243) 

Sobota, dnia 4 lutego o godz. 19.15 
„Królowa przedmieścia”, Udział bie- 
rze cały zespół artystyczny. Chór — 
balet — orkiestra. 

Bilety do nabycia w kasie teatru 
od godz. 10 do 13 i od 17, W niedzie 
lę i święta kasa teatru czynna od 
godz. 11. - 
SALA TEATRALNA „OGNISKO* 

uł. Moniuszki 4-a 

Objazdowy Teatr Dramatyczny Do 
mu Wojska Polskiego w. Warszawie 
wystawi sztukę 'M. Gorkiego pt. 
„MATKA“. 

Początek o“godzinie 19.15. 
PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„PINOKIO* 

(ul. Nawrot 27, tel. 135-74) 


Sobota, 4 lutego 1950 r. Godzina 
11.30. Widowisko Festiwalowe pt. 
„Czarodziejski kalosz*. 


(000) 


11.55 (Ł) Sygnał — chwiła muzy- 
ki; 12.04 Dziennik południowy; 12.25 
PRZERWA; 13.25 (Ł) Chwiła muzy 
ki; 18.30 Program dnia; 13.35 Audy- 
cja szkolna; 14.00 Przegląd kultural 
ny; 14.10 Najciekawsze audycje przy- 
szłego tygodnia; 14.15 (Ł) Komuni- 
katy; 14.20 (L) „O Ignacym Krasic- 
kim“; 14.30 (Ł) Muzyka rozrywko- 
wa; 14.55 Koncert solistów; 15.30 
„Depesza* — słuchowisko dla świet- 
lic dziecięcych; 16.00 Dziennik popo- 
ludniowy: 16.20 (Ł) Aktualności łódz 
kie; 16.25 (Ł) Muzyka taneczna; 
16.50 (Ł) Informator kulturalny; 
17.00 (Ł) „Przy sobocie po robocie”: 
18.00 „Z kraju i ze świata”: 18.15 Ma 
zyka ludowa; 18.40 „Wszechnica Ra 
diowa* kurs I — Wykład z cyklu: 
„Podstawy ekonomii; 19.00 Audycja 
dla wsi; 19.15 Koncert; 20.00 Dzien- 
nik wieczorny; 20:40 Skrzynka Mu- 
zyczna; 21.00 Koncert rozrywkowy; 
2140 „Opowieść o Adamie Mickiewi- 
ezu“; 22.00 (Ł) „Czy kotlety można 
wyhodować w probówce“; 22.13 (Ł) 
Program lok. na jutro; 22.15 Nowy 
numer „Kuźnicy“; 22.20 Koncert roz- 
rywkowy. Transmisja z PRAGI II 
(CZECHOSŁOWACJA); 23.00 Osta 
tnie wiadomości; 23.10 Program na 


ZA DUŻO NAUKI! 

Na zebraniu Angielskiego Towa- 
rzystwa Naukowego — prof. Bur- 
rough wystąpił z wnioskiem przer- 
wania ' wszystkich prac badawczych 
na okres 10 lat, a to z tego powodu, 
że„już jest za dużo nauki na świecie 


i więcej z tego zmartwień niż po- 
żytku! 
30 TYS. OFIAR ALKOHOLIZMU 


W USA 
W. Ameryce przeciętnie 30 tysięcy 
osób rocznie umiera wskutek ostrego 
zatrucia alkoholem. — I to w kraji 


ę prohibicji... 


DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH 
W RUDZIE PABIANICKIEJ 
Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych odbyła się przed magistratem 
m. Rudy Pabianickiej demonstracja 
bezrobotnych, którzy wznosili okrzy- 
ki: „Żądamy pracy, żądamy zapo- 
móg!* Demonstranci próbowali wtar- 
gnąć do gmachu magistratu, czemu 

przeszkodziła jednak policja. 


STRAJK KOLEJARZY W INDIACH P 


W. Indiach proklamowano po- 
wszechny strajk kolejarzy. Ruch na 
wszystkich liniach kolejowych :za- 
marł. Wszystkie warsztaty kolejowe 
świecą pustką. 


476 MILIONERÓW W USA 


Liczba ludzi, których dochód rocz- 
ny przekracza milion dolarów, wyno- 
si w USA 476. Jeszcze dwa lata temu 
w USA było tylko 206 osób, posia- 
dających takie dochody. 


REDUKCJA W PIOTRKOWIE 


Piotrkowska Manufaktura na Buga- 
ju, która dotąd pracowała przez trzy 
dni w tygodniu — obecnie wymówiła 
pracę wszystkim robotnikom, 


SKAZANIE BEZROBOTNEGO ~ 
Bezrobotny mięszkaniec Pabianic— 
Jan Ożga — skazany został na rok 
więzienia, za to, że „domagał się w 
sposób brutalny wydania talonu żyw 
nościowego”, Urzędnik — Feliks Ot- 
to — poczuł się obrażony . odezwa- 
niem się hezrobotnego: —- Dajesz czy 
nie? 


nA 
ENA 


ARDIA — dla młodzieży (Staliaa 1) 
„Dzieci z jednego podwórka” godz. 
16, 18, 20 

BAŁTYK (Narutowicza 20) „Czarci 
żleb“ — film produkcji polskiej — 
godz. 17, 19, 21 è 

BAJKA (Franciszkańska 31) „Pieśń 
tajgi“ godz 17.80, 20 

GDYNIĄ (Daszyńskiego 2) — „Pro- 
gram aktualności krajowych i za- 
granicznych Nr 6“ godz. 11, «2, 18, 
14, 15, 16, 17, 18, 19, 20; 21. 

HEL — dla młodzieży (Legionów 2) 
„Śluby kawalerskie“ godz. 16, 18, 20 

MUZA (Pabianicka 178) „Bogava na- 
rzeczona' godz. 18, 20 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Czarzi 
żleb“ — godz. 17, 19, 21 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Sumienie* godz. 18, 20 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) 
„Czarodziej sadów* — godz. 18, 20 

ROMA (Rzgowska 84) — „Wschod- 
nie zaloty” — godz. 18, 20. 

REKORD (Rzgowska 2) „Złoty klu- 

k“ — dla młodzieży godz. 16; 


czyk 
„Klęska szpiega“ godz. 18, 20 

STYLOWY (Kiżińskiego 123) „Wiecz 
na Ewa“ godz. 18, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Dzieci uli- 
cy“ godz. 18, 20 

TĘCZA (Piotrkowska 108) „Świat 
się śmieje” godz. 16,30, 18.30, 20.80 

TATRY (Sienkiewicza 40) „Dzwon- 
nik z Notre-Dame“ g. 16, 18, 20.50 

WISŁA (Daszyńskiego 1) „Rajnis* 
— godz. 16.80, 18.30, 20.30. 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Czar- 
ci Żleb* godz. 16.30, 18.30, 20.30 

WOLNOść (Napiórkowskiego 16) — 
„Czarci Żleb“ godz. 16, 18, 20 

ZACHĘTA (Zgierska 26) „Ali Baba 


ZE SPORTU 


iewoka zaatakuje dzisiaj rekord Polski na 500 m. 


W konkurencjach męskich walkę z Przyborowskim - 
stoczy mistrz Polski w kolarstwie Jerzy Bek 


pierwszy plan dzisiejszych i jutrzejszych imprez sportowych w Ło- 
dzi wysuwają się łyżwiarskie mistrzostwa Łodzi w jeździe szybkiej. 
Przez długi czas łyźwiarstwo w Łódzi nie 


miało takich doskonałych 


warunków atmosferycznych jak obecnie, toteż nałeży przypuszczać, że 


tegoroczne mistrzostwa Łodzi w jeździe 


szybkiej będą imprezą ze 


wszech miar udaną, gdyż mróz z pewnością dopisze 1 dopisze.. organi- 


zacja, 


Na boisku przy ul. Tymienieckiego 
(dawniej Zjednoczonych) panuje oży- 
wiony ruch. Rej wodzi tu popularny 
łódzki pańczenista Przyborowski, któ 
ry niedawno wraz z Głażewską po- 
wrócił z Zakopanego, gdzie brał u- 
dział w mistrzostwach Polski. 

— Tor będzie pierwszorzędny — 
mówi największy chyba w Łodzi en- 
tuzjasta panczen. Obwód wynosić bę 
dzie 250 metrów. Ponieważ pierwsze 
go dnia zawody zakończą się gdzieś 
koło godziny 19 przygotowaliśmy 
oświetlenie i rakiety aby i strona de» 
koracyjna mistrzostw wypadła jak 
najlepiej. 


Pięściarze Tomaszowa 


nadal na czele kl. B 
Pierwsza runda spotkań o drużyno- 
we mistrzostwo kl. B okręgu łódzkie- 
1go w boksie dobiega końca, żaden ty- 
dzień nie jest pozbawiony niespodzia- 
nek, Oto one: 

w Tomaszowie: Włókniarz — Związ 
kowiec 8:8. 


w Piotrkowie. 
p 10:6, 


Gwardia 


— Legia 
w Sieradzu; Legia — Korab 0:16. 
w Karsznicach: Kolejarz — Włók- 

niarz Pabianice 9:5. 

w Kutnie: Spójnia Widzew — 16:0 
(walkower), 

Po uwzględnieniu ostatnich wyni- 
ków tabelka przedstawia się następu- 
jaco: 4 
Związkowiec Tomaszów 


8 14, 77:49 
Spójnia Kutno 9 13! 86:52 
Legia Łódź 9 11 89:53 
Włókniarz Tomaszów 9 10 72:64 
Korab Piotrków 8 8 74:54 
Włókniarz Pabianice 8 8 60:60 
Kolejarz Karsznice 8 7 67:57 
Widzew Łódź 8 6 54:75 
Gwardia Piotrków 8 5 42:76 
Legia Sieradz 7 4 33:69 

8 4 41:85 


odbędą się dalsze me- 
cze: 

W Pabianicach tamtejszy Włókniarz 
podejmuje Spójnię z Kutna, Sądzimy, 
że tym razem gospodarze poniosą po- 
rażkę, 

W Tomaszowie Włókniarz będzie 
miał łatwą przeprawę ze Stalą łódzką. 

W Piotrkowie Gwardia ma szanse 
pokonać zespół Widzewa, chyba że ło. 
dzianie będą dobrze przygotowani do 
tego meczn to zwłaszcza 
limitów). 

W Łodzi walczą dwie Legie, łódzka 
oraz z Sieradza. Mecz odbędzie się w 
hali Włókniarza o godz, 10 rano, 
że padnie w 
niedzielnych spotkaniach kilka niespo 
dziewanych wyników. 
Q00000000000000000000000 

WZYWAJ POGOTOWIE 
TYLKO W KONIECZNYCH 
WYPADKACH! 


(tyczy się 


Łódź : 
W niedzielę 


Nie jest wykluczone, 


POD PROTEKTORATEM ZW. 
WŁÓKNIARZY 


— Protektorat nad mistrzostwami 
objął Zarząd Główny Związku Zawo 
dowego Włókniarzy, który wraz z Wo 
jewódzkim Urzędem Kultury Fizycz- 
nej ufundował szereg wartościowych 
nagród. 

Strona sportowa mistrzostw zapo- 
wiada się rewelacyjnie. Na starcie uj 
rzymy przede wszystkim najlepszą na 
szą panczenistkę, mistrzynię Polski na 
yok 1950 Jadwigę Głażewską, dalej 
trzykrotną mistrzynię przedwojenną i 
mistrzynię słowiańską—Łukasik, a w 
konkurencjach męskich obok Przy: 
borowskiego ujrzymy Eglera i.. Je- 
rzego Beka mistrza Polski w kolar- 
stwie torowym. 


PRZYBOROWSKI OBAWIA SIĘ 
BEKA 


— Bek — mówi Przyborowski — 
będzie bardzo” niebezpieczny, Jerzyk 
trenuje codziennie i trzeba przyznać 
doskonale mu idzie. Na panczenach 
czuje się tak dobrze jak na rowerze. 
Gdy jego wylosuję z pewnością re- 
kord okręgowy na 10 kilometrów zo- 
stanie pobity. 


Sport w ZŚRR 


Ale nie tylko ten rekord jest w nie 
bezpieczeństwie. Jak się dowiaduje- 
my, Głażewska ostrzy pazurki na re- 
kord Polski na dystansie 500 metrów. 
Inne rekordy też będą prawdopódob- 
nie mocno zagrożone, 


WIELKA NIEWIADOMA 


O ile w konkurencji kobiet Głażew 
ska jest stuprocentową faworytką, o 
tyle w. konkurencji mężczyzn ostra 
walka zapowiada się pomiędzy Przy- 
borowskim, Eglerem i Bekiem i kto 
wie, czy Bek nie przywdzieje jeszcze 
jednej koszulki mistrzowskiej. 

Ogółem w mistrzostwach startować 
będzie około 25 zawodników, w tym 


Nr 35 


Na krzywiżnie... 


10 juniorów i 15 seniorów. Program| Z zawodów łyżwiarskich 


pierwszego dnia zawodów przedsta- 
wia się następująco: 500 i 1000 ju- 
niorzy, 500 i 3000 kobiety, 500 i 5000 
mężczyzni. Sędzią głównym zawodów 
wyznaczono ob. Lubarskiego, który 
reprezentować będzie P.Z.Ł, 
Początek dzisiejszych 
punktualnie o godz. 16. 


PO MISTRZOSTWACH DO 
KARPACZA 


Po mistrzostwach Łodzi łyźwiarze 
„Związkowca = Zrywu”: Głażewska, 


zawodów |Stawia się jak następuje: 
i 


R M » mistrzostwa 
Łukasik, Przyborowski Egler, Ciszew | qzie szybkiej dla 


w ZSRR 
Dzisiejsze imprezy... 


sportowych na dzień dzisiejszy przed 


PIŁKA RĘCZNA: sala Ogniska 
przy ul. Traugutta, godz, 19 zawody 
koszykówki o mistrzostwo ligi: ŁKS 
Włókniarz — Gwardia Kraków. 

ZAWODY ŁYŻI. IARSKIE: Na to- 
rze łyżwiarskim przy ul, Tymienieckie 
go 17 rozpoczną się drugie powojenne 
okręgu łódzkiego w jeź. 
mężczyzn, kobiet 


skie Danuta i Mila, oraz Mazepus (ja- | oraz młodzieży do lat 18, Początek o 


zda figurowa) wyjeźdzają do Karpa-| godz. 16; dla juniorów 500 i 


1009 


cza, gdzie w dniach od 13 do 20 b.m, į mtr., dła kobiet 500 i 3000 mtr: oraz 


rozegrane zostaną ogólnopolskie mi- 
strzostwa Zwiazkowców. 


Rekord Holszczewnikowej 


zatwierdzony! 
MOSKWA (obst. wł.) — Międzyna, w lutym w Kongsberg (Norwegia). 


rodowy Związek Łyżwiarski powiado- 
mił wWszechzwiązkowy Komitet Kultu 
ry Fizycznej i Sportu ZSRR o uzna- 
niu za oficjalny rekord Światowy wy 
niku Holszczewnikowej w klasycznym 


wieloboju w jeździe szybkiej — 
219,890; Wynik ten uzyskała Holsz- 
czewnikowa w czasie zeszłorocznych 


mistrzostw Świata, które odbyły się 


Ponieważ Związek rejestruje rekor 
dy Światowe na dystansach: 500, 1500, 
5000 i 10.000 m, w konkurencji męs- 
kiej oraz na 500, 1500, 3000 1 5000 m. 
w konkurencji kobiecej, do Holszczew- 
nikowej należy również rekord Świata 
w biegu na 3000 m. ustanowiony pod 
czas mistrzostw ZSRR w roku ubie- 
głym. 


Mistrzostwa szkół średnich 


w siatkówce i koszykówce 


W dniu 2 lutego w sali „Ognis- 
ka odbyło się uroczyste otwarcie mi 
strzostw łódzkich szkół Średnich w 
siatkówce i koszykówce zarówno żeń 
skich jak i męskich zespołów. 

Wyniki gier: 

W siatkówce XI Gimnazjum poko- 
nało Liceum Pedagogiczne 2:0 (15:5, 
15:1). 

W meczu towarzyskim w siatkówce 
męskiej XI Gimnazjum pokonało re- 


Z Budapesztu donoszą... 


Gaj w HI rundzie 


mistrzostw świata w tenisie stołowym 
BUDAPESZT (obsł, wł.) W cwar.|3:0 (21:15, 21:11, 21:18). Solter (Wę- 


tek wieczorem rozpoczęła się II runda 


imistrzostw indywidualnych świata w 


tenisie stołowym. Duży sukces odniósł 


Gaj, który w ładnym stylu wygrał z 
Mai van Hoek (Francja) 3:1 (19:21, 
21:15, 21:17, 21:17). 


gry), po niezwykle zaciętej walce, po 
konał Widerę 3:2 (15:21, 28:21, 21:15, 
19:21, 21:19), 

Rojzen (Izrael) — Gayer 3:2 (21:18, 
12:21, 21:12, 12:21, 21:18), 

Tak więc w III rundzie walczy tył 


prezentację Siegadza 2:1 (15:6, 12:15, 
15:6) 
W drugim spotkaniu mistrzowskim 
IV S.T.P.D. pokonało II S.T.P.D. 2:0. 
W koszykówce męskiej I Gimna- 
zium im. Kopernika wygrało z XIX 
Gimnazjum walkowerem. 


Liczne zgłoszenia 


do zawodów o Puchar Tatr 

PRAGA (obst, wł.) — Do komitetu 
organizacyjnego II międzynarodowych 
zawodów narciarskich o „Puchar 
Tatr“ wpłynęły dalsze zgłoszenia Za. 
wodników zagranicznych. Między in. 
Węgry i Rumunia zapowiedziały przy 
słanie na zawody po 35 zawodników, 
Francja — 25 narciarzy klubów robot 
niczych oraz Bułgaria — 24, 

Łącznie z uprzednio zgłoszonymi za 
wodnikami polskimi i fińskimi oraz 
narciarzami  czechosłowackimi liczbą 
znanych już uczestntkków zawodów wy 
nosi 292 osoby, Spodziewane są jesz- 


dla męźczyzn 500 i 5000 mtr, 


Finaliści 

mistrzostw Polski 

w hokeju na lodzie 
Do finału hokejowych mistrzostw 
Polski zakwalifikowali się: Górnik 
(Janów) po zwycięstwie nad ŁKS 
Włókniarzem 6:1, KTH Związkowiec 
po zwycięstwie nad Stalą katowicką 
10:4, Kolejarz (Toruń) po zwycięs- 
twie nad Ogniwem Piastem (Oleszyn) 
3:2 oraz Ogniwo Cracovia po zwycię- 

stwie nad Legią (Warszawa) 6:5, 


[© = cóż 

„Tournee“ łyżwiarzy 

Po zakończeniu mistrzostw łyżwiar- 
skich Polski w jeździe” figurowej, 
łyżwiarze wyjadą z Zakopanego na 
tournee po Polsce z rewią na lodzie. 

Odwiedzą po raz drugi Warszawę 
oraz Łódź, Karpacz, Krynicę, Kra- 
ków i Katowice, 


GŁOB 
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jutro; 23.15 Muzyka taneczna, i 40 rozbójników“ godz. 18, 20 


| 

| Telefony Pogotowia 
Ratunkowego PCK 
134-15, 117-11, 104-44 


Sido (Węgry) zwyciężył KawczyKa | ko jeden Polak — Gaj. 


cze dalsze zgłoszenią. D-1-14021 


GFLYPITNOFPOYPOCOWEONONYOOENOOTYFODEOCTTTLE OOP OWOOCAONECEOT WYKOP ACEROFEUFTAWOCWOCPOFAPOT AF OCYOMACY PNW CE PAONCEHOEOTOATCEPONOOOOFEONEOFOOOOAOONATTOCCEDEOFTTYWTYNY p FPEPIOOAAKAK PYOWEŁAMEPAANENPOPAMEOETNYPCREY ERA EEE 


Droga wiodła poprzez gęste krzaki i wyprowadziła Lelę na dość 
szeroki gościniec. Na brzegu drogi stały zagrody dla bydła, na żer- 
dziach wisiały jaskrawe szmatki, które wieśniacy wieszają na pa- 
lach dookoła pomieszczeń dla bawołów. Widocznie w pobliżu jest 
wieś. Dlaczego więe jest tak cicho w zagrodacćh? Nie słychać ani 
beczenia kóz ani ryku bawołów ? 


Wieg ukazała się nagle za zakrętem drogi. Było tu cicho, ci- 
szej jeszcze, niż w lesie. Martwe, puste domy stały po obu stronach 
ulicy. Wszyscy opuścili wieś w pośpiechu, jakby uciekając przed 
czymś grożnym. Powywracane naczynia, nędzne sprzęty walały się 
na progach domów. W opustoszałych chatach widać było wygasłe 
ogniska. Gdzie podziali się wieśniacy? Lela przeszła całą wieś i nie 
napotkała ani jednego człowieka. Na glinianym murku jednej z cha- 
łup wygrzewała się w promieniach słońca jasnoszara żmija z bia- 
łymi plamami. Pustka i kompletna cisza... Strach opanował Lelę, 
Gdzie jest ta wieś, o której mówił jej Czandra ?... Polana, świąty- 
nia i spalony las?.. Zabłądziła, Trzęba wrócić nad rzekę i odszu- 
kać właściwy kierunek. Wkrótce zajdzie słońce — musi się pośpie- 


szyć. Minąwszy dżunglę, Lela wyszła nie nad rzekę, jak pragnęła, 
a na otwarty, pagórkowaty teren. W świetle zachodzącego słońca 
ujrzała w oddali na wzgórzu duży biały dom z balkonami i cztere- 
ma płaszczyznami dachu. To był na pewno dom jakiegoś naczelni- 
ka - ramindara, a może nawet samego tutejszego radży. Lela nie- 
raz widziała takie domy w swych rodzinnych stronach. Przestra- 
szywszy się, wróciła z powrotem do lasu. Wpaść teraz z ręce radży 
lub jego sług? Nie, lepiej już zawrócić do wsi. Nadchodziła noc 
i groziły jej zwierzęta leśne, wychodzące na nocne łowy. Lela wró- 
ciła do wsi i spędziła noc w czyjejś opuszczonej chacie. Rankiem 
poszła daleko. Droga prowadziła ją nadal w głąb lasu. Nie było 
tu jednak tak bezludnie jak we wsi. W lesie byli ludzie i choć nie 
pokazywali się, Lela czuła ich obecność. Kilka razy słyszała urywki 
pieśni, oddalającej się gdzieś w głąb lasu. Podniosła z ziemi świeżą, 
nie pociemniałą jeszcze skórkę banana. Raz poczuła wyraźnie za- 
pech dymu i usłyszała przyciszone głosy ludzkie. Wyszukała naj- 
wyższe drzewo, wdrapała się na szczyt i rozejrzała się po oko- 
liey. Nie było widać nikogo. Ludzie schowali się zapewne i zagasili 
ogień. Poszła dalej i znów usłyszała urywki pieśni, a na ziemi 
spostrzegła przed sobą ślady wielu bosych stóp ludzkich, przecina- 
jących piaszczystą ścieżkę. y 

Nie, to nie byli Anglicy. To byli swoi. Lela nabrała otuchy. 
Choć wieś jest pusta, jednak w lesie są ludzie. Poszła szybciej. 
Wkrótce zaczęły się w lesie błota, a za nimi ukazało się zatopione 
pole ryżowe. Gdzieniegdzie woda była odprowadzona i kiełki ry- 
żu żółciły sie. lśniac w słońcu, bela szła odważnie navrzód. Gdzieś 


w pobliżu powinna tu być wieś. Ale co to? Co się stało? 

Lela weszła na pagórek. Wzdłuż leśnej ścieżki stały smutne 
resztki chat. Szczątki trzcinowych ścian, dachów, pokruszony jak 
trawa bambus, na błotnistej, wilgotnej ziemi znać było ogromne 
wklęśnięcia. Drżąc, Lela podeszła bliżej. Spod leżących drzwi ster- 
czały martwe ręce. Na ziemi widniały plamy krwi, zmiażdżona rącz- 
ka dziecka była wgnieciona w łajno wielbłądzie... 

Duży, drewniany moździerz wielkości człówieka — leżał pęknię- 
ty jak gliniany czerep, — zmiażdżony czyjąś ciężką stopą. 

„Słonie!“ — zrozumiała Lela. Na wieś skierowano stado słoni, 
aby zdusić ją, zniszczyć, wgnieść w ziemię razem z domami i ludź- 
mi. 

Kto to uczynił? Za co? Spod jakiejś glinianej zagrody wystawa- 
ła zmiażdżona jak orzech głowa chłopca. Oczy wychodzące z orbit... 
zdawało się Leli, że patrzą na nią z niemym zdziwieniem. Ciałem 
dziewczynki wstrząsnął dreszcz i zaczęła uciekać. Byle prędzej 
odejść stąd... 

Biegła prosto w las. Sprężyste gałęzie czepiały się jej nóg, 
kolce rozrywały sukienkę. Majaczył się jej jak we Śnie tupot, tupot 
ogromnych nóg słoni, biegnących za nią przez las. Pędziła bez opa- 
miętania, zapomniawszy o wszystkim, nie wiedząc, gdzie się znaj- 
duje. Przabiegła lasem około pół mili i nagle niespodziewanie zna- 
lazła się nad rzeką. Brzeg był szeroki i pusty. Wysoki tamarynd 
rozłożył swe gałęzie nad piaszczystym, nadbrzeżnym urwiskiem. 

Oto było miejsce, o którym mówił jej Czandra-Sing! 

(O. c. n) 


